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Rola i zadan ia
drobnej w ytw órczośc i

Drobna wytwórczość — to ważny odcinek socjalistycznego 
uprzem ysłow ien ia  naszego k ra ju . Ze swoją ponad pó łm ilionow ą 
a rm ią  robo tn ików , ze sw o im i d robnym i, lecz bardzo licznym i 
fa b ryka m i i zakładam i pracy na jróżn ie jszych gałęzi przem ysłu 
drobną wytwórczość może i pow inna odegrać ogrom ną ro lę 
w  dziedzinie zwiększenia p ro du kc ji a rty k u łó w  powszechnego 
użytku , a także p ro d u kc ji pomocniczej dla w ie lk iego przem ysłu.

Drobna w ytwórczość może i pow inna pokonywać swe zacofa­
n ie  techniczne i organizacyjne, w yn ika jące  stąd, że nosi ona 
na sobie p ię tno  swego pochodzenia z chaosu drobnej, zacofanej, 
cha łupnicze j gospodarki kap ita lis tyczne j. Towarzysz S ta lin  na 
X IV  Z jeździe W KP(b) w  1925 r. z naciskiem  po dkreś lił koniecz­
ność rozw ija n ia  przem ysłu miejscowego- „N ie  możemy skon­
centrować się ty lk o  na rozw oju  przem ysłu związkowego — 
s tw ie rd z ił towarzysz S ta lin  — gdyż przem ysł zw iązkow y, nasze 
scentra lizowane tru s ty  t syndyka ty  nie mogą zaspokoić całej 
różnorodności upodobań i potrzeb H O -m ilionow e j ludnośc i Po 
to, aby można by ło  zaspokoić te potrzeby, konieczne jest osią­
gnięcie takiego stanu, aby zawrzało życie, życie przem ysłowe  
w  każdym  re jon ie , w  każdym  okręgu, w  każdej gubern i, obwo­
dzie, w  narodow ej repub lice Bez w yzw alan ia  s ił, zata jonych  
w  terenie w  zakresie budow nictw a gospodarczego, bez udzie la­
n ia  Wszechstronnego poparcia przem ysłow i m iejscowem u, po­
czynając od re jonów  i okręgów, bez w yzw alan ia  wszystk ich  
ty c h  s ił, nie będziemy m ogli osiągnąć tego ogólnego z ryw u  b u ­
dow n ic tw a  gospodarczego, o k tó rym  m ów ił Len in ".

Nasza drobna w ytw órczość zaczyna ju ż  wchodzić na w łaśc i­
w e  tory. Ma Już ona za sobą pewne sukcesy produkcyjne, oraz 
osiągnięcia w  rozbudow ie sieci uspołecznionych placówek us łu­
gowych. Poczyniła też k rok  naprzód w  dziele rozw oju  spółdziel- 

J n i rzem ieślniczych, będących podstawową form ą uspołecznienia 
n ie ro ln icze j p ro du kc ji drobnotow arow ej 

W ażnym  posunięciem w  k ie ru n ku  organizacyjnego skupienia 
d robne j wytwórczości by ło  powołan ie w m arcu br. Centralnego 
U rzędu D robnej W ytwórczości (CUDW). Do zadań tego urzędu 
należy planowe, szybkie rozw ija n ie  uspołecznionych placówek 
w ytw órczych  i usługowych w  oparciu  o m aksym alne w yko rzy ­
s tyw an ie  m ie jscow ych surowców. Do zadań jego należy pokie­
row an ie  drobną wytwórczością w  rea lizow aniu  na ty m  odcinku 
P lanu 6-letn iego.

A  założenia p lanu są bardzo poważne, bo w skaźnik wzrostu 
w  P lan ie  6- le tn im  dla przem ysłu m iejscowego wynosi 460,9 
proc., a dla spółdzielczości pracy łącznie z usługam i — 892,2 
procent.

O rganam i Centralnego Urzędu D robnej W ytwórczości w  te ­
ren ie  są w ydz ia ły  przem ysły i — wyodrębnione — w ydz ia ły  
przem ysłu m ate ria łów  budow lanych prezydiów  rad narodo­
wych. One to odpow iada ją za rozw ój d robne j w ytw órczości na 
swoim  terenie, za w łaściwe, pełne zaopatrzenie m iejscowego 
ry n k u  w  a rty k u ły , w ytw arzane przez drobną w ytwórczość (u- 
zyskane nadw yżk i tow arow e idą do p u li ogó lnokra jow ej). Rady 
narodowe zatem muszą dokładn ie  przeanalizować stan zak ła­
dów drobnej wytwórczości, poznać ich w a ru n k i p ro d u kc ji i po­
trzeby, zwłaszcza w zakresie kadr. Muszą zm obilizow ać załogi 
do w a łk i o w yko nyw a n ie  p lanów  w  pe łnym  zaplanow anym  
asortym encie i w  w ysok ie j jakości.

W ojew ódzkie  i pow ia tow e kom ite ty  naszej p a r ti i pow inny 
Zwrócić w iększą niż dotąd uwagę na drobny przem ysł. A n i bo­
w iem  nasze instancje  pa rty jn e  w terenie, ani m iejscowe w ła ­
dze, nie in te resow ały się do niedawna należycie drobną w y ­
twórczością, za jm ow ały się nią „na m arg inesie" innych spraw, 
n ie  doceniały je j doniosłego znaczenia w  socja listycznej prze­
budow ie naszego k ra ju .

Drobna wytwórczość przeżywa swój prze łom ow y etap. Z roz­
drobn ionej, gospodarczo m ało a k tyw n e j — przekształca się W 
Zespoloną, planową, ak tyw n ą  w ytwórczość socjalistyczne. Prze­
kształca się je j s truk tu ra , przekształca się je j rodzaj p rodukc ji.

D robna w ytwórczość pow inna być nastaw iono przede wszy­
s tk im  na zaspokojenie potrzeb m iejscowego ryn ku , na m oż liw ie  
ja k  na jpe łn ie jsze w yko rzystan ie  m ie jscow ych źródeł surowco­
wych, zwłaszcza surowców odpadkowych. D robna wytwórczość 
pow inna zaopatryw ać ludność w a r ty k u ły  masowego spożycia, 
h ieprodukow ane przez przem ysł w ie lk i lu b  produkow ane w  
niedostatecznych ilościach ja k  np. a r ty k u ły  gospodarstwa do­
mowego, drobne w yroby e lektro techniczne dla  potrzeb miesz­
kańców  itd . Drobna wytwórczość poczyniła ju ż  pierwsze k ro k i 
W ty m  k ie ru n ku  i przystąp iła  do p ro d u k c ji specja lnych aso rty­
m entów  ( ja k  ga lanteria  skórzana z odpadków  oraz a rty k u ły  
gospodarstwa domowego, ga lanteria  szklana i  gum owa, pape­
te ria  itd.).

Z  d ru g ie j s trony drobna w ytw órczość coraz ściślej łączy się 
* w ie lk im  i średnim  przem ysłem , rozpoczynając d la  jego po­
trzeb p rodukcję  pomocniczą.

I tak  np. dyrekc ja  m iejscowego przem ysłu m etalowego i  ele­
ktrotechnicznego w  Katow icach p rzestaw iła  się ju ż  w  g łów nej 
m ierze na p rodukc ję  pomocniczą dla  gó rn ic tw a  i h u tn ic tw a  
Zagłębia Śląskiego, dyrekc ja  przem ysłu m iejscowego w  Rze­
szowie —  na p rodukc ję  a rm a tu ry  d la  przem ysłu naftowego, 
dyrekc ja  przem ysłu m iejscowego w  K ra ko w ie  przystosow uje 
się do potrzeb budow n ic tw a  Now ej H u ty , dyre kc ja  przem ysłu 
m iejscowego w  Łodz i — do potrzeb przem ysłu w łókienn iczego 
> papierniczego itd .

D a le j: F abryka  Maszyn Rolniczych w  Słupsku, aby n ie ,d u ­
blować przem ysłu k luczowego zaczyna produkow ać sprzęt 
Przeciwpożarowy, k tórego odczuwam y poważny brak. H u ta  
Szkła w  Poznaniu „A n to n in e k “ , d u b lu ją c  przem ysł k luczow y, 
P rodukowała dotychczas b u te lk i, a obecnie przechodzi na p ro ­
dukcję  g a la n te rii szklanej. P rzejęta przez przem ysł m ie jscow y 
stocznia śród lądow a w  Brzegu zostanie przestaw iona na p ro ­
dukcję  sprzętu rac jona liza torsk iego dla  budow nic tw a, tzn. na 
seryjne rea lizow anie  p rzy ję tych  pom ysłów  rac jona liza to rsk ich  

budow n ic tw ie , dotyczących maszyn, narzędzi itd .
Spraw nie, p lanow o przeprowadzone uak tyw n ien ie  drobnej 

W ytwórczości, sprawne i p lanowe pokie row anie  tym  ca łym  róż­
norodnym  aparatem  produkcy jno -us ługow ym , sprawne i p la ­
nowe w ykonyw an ie  zadań p ro du kcy jnych  przez zakłady drob­
nej w ytw órczości — w ym aga ją  pe łne j m o b ilizac ji robo tn ików , 
W chników i  inżyn ie rów . W ym agają intensyw nego szkolenia 
*ałóg fab rycznych i  p lacówek uspołecznionych, wszechstronne­
go rozw o ju  we wszystk ich zakładach w spółzaw odn ictw a so­
cja listycznego i  rac jona lizac ji.
„  Toteż konieczne jest, aby organ izacje  p a rty jn e  w zm og ły  p ra  
ę po lityczno—w’ychowawczą wśród załóg zakładów  drobne i 

wytwórczości, aby m ob ilizow a ły  je  do w a lk i o P lan 6-łe tn i.

Kom unikat Kancelarii Cywilnej 
Prezydenta RP

(f) K ance la ria  C yw ilna  P re­
zydenta RP kom un iku je , żć 
Przedstawiciele p a r ti i po litycz ­
nych, organ izacji społecznych i 
in s ty tu c ji oraz osoby, pragnące 
Przekazać życzenia noworoczne

Prezydentowi Rzeczypospolitej 
będą mogły dnia 1 stycznia 1951 
roku w  godzinach 12— 14 skła­
dać podpisy w Księdze Życzeń, 
wyłożonej w Belwederze.

0 < d <głoszenie dekretu 
o wynalazczości pracowniczej

(f). W  numerze 47 D ziennika 
Ustaw R. P. ogłoszony został 
dekre t o Wynalazczości P raco­
wniczej. D ekre t jes t, pierwszym  
^rok iem  na drodze re fo rm y 
Pilskiego prawa patentowego. 
° raz u jedno licen ia  zasad p re ­
miowania, oceny w n iosków  ra ­
c jonalizatorskich itp .
..C elem  dekre tu  jest zapew- 
r !6hie pracow nikom  gospodar- 
N  narodowej pomocy i op ieki 
iyństw a w  zakresie w yna laz- 

■Ości.

.D e k re t  dz ie li pom ysły p ra - 
J ^ n ic z e  na trzy  kategorie : na 
JA i\a lazki, udoskonalenia tech- 
O ź n e  i uspraw nienia . Podział 
vj> ma zasadnicze znaczenie 
i?*? ocenie w n iosku , jego po­
la r y z a c j i  itp .

, D ekre t stw ierdzając, że w ła ­
ścicielem  w ynalazków  pracow ­
niczych je s t państwo, k tó re  za­
pewnia tw órcom  pom ysłów 
praw o do wynagrodzenia, usta­
la ja k ie  i w. ja k ic h  w arunkach 

uspraw nien ie jest u -
T-P7 nrVrenKVT1 pracow niczym  o- 
raz p rzew idu je  sankcje karne 
w  stosunku do tych? którzy 
t ra k tu ją  w ynalazek pracow n i­
czy ja ko  w yn a laEek n rvw a tnv  
D ekret zobow iązuje Radę M i­
n is trów  do opracowania zasad 
obliczania wynagrodzenia za 
w ynalazki, udoskonalenia tech 
niczne i uspraw nien ia oraz 
bow iązuje przew odniczące j^ 
P K FG  do usta lenia try b u  b e l 
n ian ia  pom ysłów i  usta lan ia 
przypadków , w  k tó rych  udzie­
lana będzie rac jona liza torom  
pomoc techniczna.

Gigantyczny system wodno- 
-transportowy połączy wszystkie morza 

europejskiej części ZSRR
Uchwała Rady Ministrów ZSRR o budowie Kanału Wołżańsko-Dońskiego 

i nawodnieniu terenów w obwodzie rostowskim i stalingradzkim

Sukces polskich górn ików

(f) MOSKWA (PAP). Jeszcze przed wojną rozpoczęto 
w Z S R R  budowę Wołżańsko-Dońskiego Kanału Żeglowne­
go. Połączenie Wołgi z Donem miało zakończyć ogromne 
prace dokonane w okresie władzy radzieckiej w dziedzinie 
rekonstrukcji i budowy szlaków żeglownych łączących Morze 
Białe, Morze Bałtyckie i Morze Kaspijskie z Morzem Azow- 
skim i Morzem Czarnym i stworzenia tranzytowego szlaku 
wodnego dla przewozu masowych ładunków. Wojna przer­
wała rozpoczęte budownictwo.

Zdając sobie sprawę z ogrom - , naw ia zakończyć w  roku  1951 
nego znaczenia w o łżańsko-doń- budowę węzła wodnego nad
skiego szlaku wodnego dla  go­
spodarki narodow ej oraz biorąc 
pod uwagę fa k t, że budow nictw o 
to pozw oli na szerokie zastoso­
wanie systemu, zraszania i  na­
w adn ian ia  pó łpustynnyeh i na­
w iedzanych przez posuchę ob­
szarów obwodu rostow skiego i 
sta lingradzkiego, rozpoczęto 
przed trzem a la ty  w  m yśl de­
cyz ji rządu ponownie prace nad 
budową K ana łu  W ołżańsko- 
Dońskiego. Rząd radz ieck i uznał 
p rży tym . że budowa kana łu  nie 
jest zadaniem lo ka ln ym , lecz o- 
gó lnozw iązkowym , którego ce­
lem  je s t połączenie w szystkich 
m órz europe jsk ie j części ZSRR 
w  je d n o lity  system w o d n o -tra n - 
sportowy.

W  celu przyspieszenia odda­
nia  do eksp loatac ji wołżańsko- 
dońskiego szlaku wodnego i roz­
w in ięc ia  prac iryg acy jn ych  na 
pó łpustynnyeh i  naw iedzanych 
przez posuchę terenach obwodu 
rostowskiego i s ta lingradzkiego 
oraz b iorąc pod uwagę pom yśl­
ny rozw ój prac budow lanych 
i  doskonałe wyposażenie „W o ł-  
godonstro ja“  w  potężne kopacz­
k i, m aszyny budow lane i  ś rodk i 
transportow e, pozwalające na 
ca łkow ite  zm echanizowanie prac 
ziem nych i be ton ia rsk ich  — Ra­
da M in is tró w  ZSRR postanow i­
ła  skrócić o 2 la ta  1 usta lony 
wcześniej te rm in  zbudowania 
wołżańsko -  dońskiego szlaku

Donem w  re jon ie  stan icy C im - 
Iiańskaja w raz ze zb io rn ik ie m  
w odnym  o pojem ności 12,6 m i­
lia rd a  m  sześć. System ten sk ła ­
dać się będzie z betonowej, 
przepustowej zapory w odnej 
długości 500 m, zapory ziem nej 
długości 12,8 km , 2 śluz d la  s ta t­
ków , po rtu  rzecznego oraz m a­
g is tra li ko le jow e j i  szos b iegną­
cych w zd łuż zapory. Ponadto 
p rzy  zaporze C im liańskiego w ę­
zła wodnego zbudowana zosta­
nie i  oddana do użytku  w  roku  
1952 e lek trow n ia  wodna o m o­
cy 160.000 kW , k tó ra  zaopa try­
wać będzie w  tan i p rąd  naw a­
dniane tereny ro ln icze oraz 
przem ysł.

Rada M in is tró w  ZSRR posta­
naw ia, aby K an a ł W ołżańsko- 
Doński, C im lia ńsk i węzeł w odny 
oraz e lek trow n ią  wodna, odda­
ne zostały do uży tku  wiosną 
1952 roku.

Ponńdto w  la tach  1951 — 1956 
zrea lizowane zostanie budow ­
n ic tw o  systemów na w a dn ia ją ­
cych d la  zraszania 750.000 ha i 
naw odnien ia 2.000.000 ha na ba­
zie zasobów w odnych Donu. T e­
reny te w yko rzystane będą prze­
de w szystk im  pod upraw ę psze­
n icy  i bawełny.

U chw ała Rady M in is tró w  
ZSRR przew idu je  następnie b u ­
dowę Dońskiego K ana łu  G łów ­
nego długości 190 km  od C im -

nie 75C.000 ha i  naw adnian ie 
2.000.000 ha ziem i.

Uchw ała Rady M in is tró w  
ZSRR zobow iązuje m in is te r­
stwa: ro ln ic tw a , up raw y baw e ł­
ny i m in is te rs tw o  sowchozów, 
aby w  roku  1952 pow ierzchnia 
zraszana w ynosiła  ju ż  100.000 ha, 
a nawadniana rów n ież 100.000 
ha. W  la tach następnych, do ro ­
ku  1956 cała objęta planem  po­
w ierzchn ia  będzie zraszana i 
nawadniana.

M in is te rs tw a  te zobowiązane 
są do ja k  najszerszego w yko rzy ­
stania energ ii e lek tryczne j w  ro i 
n ic tw ie , w  szczególności w  o r­
ce, do prowadzenia prac ro l-  
n.ych przy pomocy tra k to ró w  
e lektrycznych oraz do stosowa­
nia energ ii e lek tryczne j d la  m e­
chanizacji prac w ym agających 
dużego w y s iłk u  fizycznego, m.

in. w  hodow li byd ła  oraz w  in ­
nych gałęziach gospodarki k o ł­
chozowej i sowchozowej.# 

U chw ała  Rady M in is tró w  
ZSRR zobow iązuje przedsiębior 
stw o „H y d ro p ro je k t“  do prze­
prowadzenia badań i opracow a­
nia  p ro je k tó w  zw iązanych ze 
w spom nianym  w yże j bu do w n i­
ctwem , a przedsięb iorstw o „W o ł 
godonstro j“  do budowy G łó w ­
nego K ana łu  Dońskiego i wszy­
stk ich  kana łów  pobocznych, ja k  
rów nież do budow y całego sy­
stemu śluz, zapór wodnych, sta­
c ji pom p itd . Rada M in is tró w  
poleciła m in is te rs tw u  leśn ictw a 
ZSRR, m in is te rs tw u  ro ln ic tw a  i 
m in is te rs tw u  sowchożów, aby je  
dnocześnie z budową kana łów  
zraszających i naw adnia jących, 
przeprow adziły  sadzenie ochron­
nych pasów leśnych.

D zienn ik  „ P raw da “  o nowej 
w ie lk ie j budow li kom uni

wodnego i zakończyć w  roku  : Ufństoego reze rw uaru  wodnego 
1951 budowę tego kanału. i J  ,[ 1 ar,sk a 1 a °raz  gęstej

K ana ł ten połączy W ołgę z 
Donem w  re jonie od S ta lingra­
du do m iasta Kałacz nad Do­
nem. Długość jego wyn iesie  
101 km . Na kanale tym  zna jdo- 
dać się będą: 13 śluz, 3 zapory 
Wodne, stacje pomp, przystanie, 
m osty i inne urządzenia.

Rada M in is tró w  ZSRR posta-

sieci kana łów  bocznych łącznej 
długości 568 km . Na kanałach 
tych  wzniesionych zostanie sze­
reg śluz oraz 140 s tac ji pomp. 
D odatkow o zbudowana zostanie 
sieć kana łów  zraszających i  na­
wadn ia jących, k tó ra  czerpać bę­
dzie wodę z G łównego K ana łu  
Dońskiego i kana łów  pobocz­
nych. Sieć ta  um o ż liw i zrasza­

n i M O S K W A  (PAP). — Cała 
prasa radziecka zam ieściła pe ł­
ny . tekst uchw a ły  Rady M in i­
s trów  ZSRR o budow ie K ana łu  
W ołżańsko-Dońskiego i  nawod­
n ien iu  terenów  w  obwodzie ro ­
stow skim  i s ta ling radzkim . 
D z ienn ik i „P raw da “ , „ Iz w ie s tia " 
i inne, zamieszczają szczegóło­
wą mapę tych terenów  z w yzna­
czonym i na n ie j kana łam i, 
zb io rn ikam i w odnym i, tam am i, 
e lek trow n ia m i itd . W szystkie 
dz ien n ik i radzieckie pośw ięciły 
a r ty k u ły  wstępne te j nowej, do­
niosłe j uchwale rządu radziec­
kiego.

D zienn ik „P ra w d a “  pisze: 
Uchw ała rządu radzieckiego — 
to nowy, dob itny  p rze jaw  po­
tęgi państwa radzieckiego, jego 
poko jow e j p o lity k i.  K roczyć 
wciąż naprzód po drodze poko­
ju  i postępu, postaw ić na s łuż­
bę człow ieka niepokonane je ­
szcze s iły  p rzyrody, budować 
dla  dobra ojczyzny, d la  dobra 
i szczęścia narodu —- ta k ie  jest 
praw o rozw o ju  społeczeństwa 
socjalistycznego.

W  ślad za na jw iększą na 
św iecie K u jbyszew ską E le k tro ­
w n ią  Wodną, gigantycznym  
„S ta ling radh yd ro s tro jem , G łów ­
nym  K ana łem  Turkm eńsk im . 
Kachow ską E le k tro w n ią  W od­
ną, K anałem  P o łu d n io w o -U k ra -

mu
iń sk im  i  P ó łnocno-K rym sk im , 
na mapę ZSRR wnosi się jesz­
cze jedną w ie lk ą  budow lę  — 
Żeglow ny K an a ł W ołżańsko- 
D oński i  sieć kana łów  iry g a ­
cy jnych  w  obwodzie ros tow -” 
sk im  i  s ta ling radzk im .

W y s iłk i p a r ti i kom unis tycz­
ne j, rządu radzieckiego i  całe­
go naszego narodu — pisze 
„P ra w d a “  zm ierzają do rea liza ­
c j i  genialnego p rogram u bu ­
dow n ic tw a kom unizm u, w y ty ­
czonego przez S ta lina  w  Je­
go h is to rycznym  przem ów ien iu, 
wygłoszonym  w  lu ty m  1946 
roku.

W skazując, iż  us tró j radziec­
k i ro zw ija  się w  ta k im  szybkim  
tem pie, o ja k im  nie  może naw et 
m arzyć ja k ie k o lw ie k  państwo 
burżuazyjne, dz ienn ik  „P ra w ­
da" pisze: S po jrzenia ca łe j po­
stępowej ludzkości zwrócone są 
w  stronę k ra ju  radzieckiego. 
Z w ycięsk ie  budow n ic tw o ko ­
m unistyczne w  ZSRR — to 
p rzyk ład , k tó ry  zagrzewa masy 
pracujące k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej do budow n ic tw a socja­
lizm u. L u d  p racu jący całego 
św ia ta  pozdraw ia k ra j radziec­
k i, k tó ry  prow adzi budow n ic­
tw o  pokojowe. W idzi on w  
Z w iązku  Radzieckim  nieza­
chw ianą osto ję pokoju.

Dnia 22 bm. po lsk i przem ysł w ęg low y w ykona ł przedterm inow o  
p lan p ro d u kcy jn y  pierwszego roku sześcio la tk i Na zdjęciu  
przodu jący w iertacze z kopa ln i „S zom b ie rk i", tow . tow. H en - 
ry k  Szyndera i  W ik to r Sobecka, k tó rzy  w yko n u ją  przecię tn ie  

180 proc. norm y. r o to  a r

Apel Polskiego Komitetu Obrońców  
Pokoju o ja k  najszerszy udział 

w noworocznej zbiórce podarków  
dla dzieci koreańskich

(i) P o lsk i K o m ite t O brońców  i K ażdy P o lak i  P o lka cała 
P oko ju  o p u b liko w a ł apel do i m łodzież przyczyn ią  się sw o-
!£°i!5 !® .nst^ aĴ  ^ ’ / yw a jący  d 0 ! ją. P°rnoc3 do ulżenia c ie rp ie ­

n iom  naszych koreańskich s iós tr

Potężna manifestacja w Paryżu w 30 rocznicę 
powstania Francuskiej Partii Komunistycznei

( f)  G E N E W A  iP A P l w  „ „ u . .  _ _____, . . ................................ *  I(f) GENEWA (PAP). W  związku z 30 rocznicą powstania 
Francuskiej Partii Komunistycznej, przypadającą na dzień 
29 grudnia 19o0 r., odbyła się w środę wieczorem w Paryżu
potężna manifestacja, w której wzięło udział kilkadziesiąt 
tysięcy osob. n

Na try b u n ie  honorow e j za ję li 
m ie jsca: członkow ie  K C  i  B iu ra  
Politycznego ICPF oraz przed­
s taw ic ie le  b ra tn ich  p a r t i i zza 
granicy.

W śród b u rz liw y c h  ok lasków  
M arce l Cachin odczyta ł pism o z 
pozdrow ien iam i do M a u ric e T h o - 
reza. Następnie Lecoeur p o w ita ł 
gości zagranicznych i  odczytał 
depesze nadesłane z okaz ji 30- 
lecia F rancusk ie j P a r t ii K om u­
n istycznej.

Z  k o le i zab ra ł głos M arce l Ca­
chin. W spom nia ł on o ch lubne j 
h is to r ii F rancusk ie j P a r t ii K o ­
m un istyczne j, po dkreś lił, że je j 
na tchnien iem  by ła  W ie lka  So­
c ja lis tyczna R ew olucja  Paź­
dz iern ikow a, s tw ie rd z ił, że w  
dzisiejszej sy tu a c ji m iędzynaro­
dowej, gdy im p e ria liśc i nawo­
łu ją  do now e j k ru c ja ty  an tyko ­
m unistyczne j, przed Francuską 
P a rtią  K om unis tyczną stoją n ie ­
zw yk le  doniosłe zadania.

Przemówienie J. Duelos
Dłuższe przem ów ien ie w yg ło ­

s ił następnie Jacques Duclós, 
po w ita ny  gorąco przez zebra­
nych.

M ówca w y ra z ił żal, że M a u r i­
ce Thorez, ze w zg lędu na obe­
cny stan zdrow ia , n ie  m óg ł u - 
czestniczyć w  m an ifes tac ji. Jest 
on jednak  obecny —  ośw iad­
czył Duclos — w  naszych m y­
ślach i sercach.

Duclos podziękow ał serdecznie 
w szystk im  b ra tn im  p a rtio m  za 
nadesłane pozdrow ienia i za 
przybyc ie  licznych delegacji. 
W zruszy ły  nas szczególnie —- 
pow iedz ia ł Duclos — pozdrow ie­
nia p a r ti i,  k tó ra  jest naszym 
wzorem  i p rzyk ładem  — w ie l­
k ie j p a rtii,  k tó ra  zm ien iła  bieg 
h is to r ii św iata — W K P (b j, p a r­
t i i  Len ina i S ta lina . Specjalne 
podziękow anie sk ie row a ł on do 
C h ińsk ie j P a rt ii K om un is tycz­
nej, k tó ra  pod przewodem  Mao 
Tse-tunga prow adzi naród ch iń ­
ski do zwycięstwa.

Omawiając wydarzenia powo­
jenne, Duclos zobrazował rolę

F P K  w  walce p rzeciw ko re a li­
zac ji p lanów , narzuconych F rań 
c ji przez im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich , p rzy pomocy bu rżua - 
z ji francu sk ie j i p raw icow ych  
„soc ja lis tó w “  francusk ich . F ra n ­
cuska P artia  Kom unistyczna pię 
tn u je  i dem asku je tych  wszy­
stk ich, k tó rzy  zd ra d z ili in teresy 
narodu, in te resy F ra n c ji. Jasne 
jest, — że w  tych  w a runkach  
im p e ria liśc i am erykańscy i  ich 
sługusi, ko n tynua to rzy  p o lity k i 
H itle ra , dążą do zadania nowych 
ciosów naszej p a rtii.  Dowodzi to 
— pow iedzia ł Duclos —  że an- 
tykom un izm  i zdrada in teresów  
ojczyzny idą w  parze.

Nic nie zdoła złamać woli 
ludów walczących o wolność

Im pe ria liśc i am erykańscy — 
m ó w ił Duclos — przeszli do a k ­
tów  o tw a rte j agresji, a taku jąc  
naród koreański. N ic  jednak nie 
zdoła złamać w o li oporu ludów , 
zdecydowanych walczyć o w o l­
ność i niepodległość. W yraża jąc 
uczucia wszystkich Francuzów

przekazu ję b ra te rsk ie  pozdrow ię 
n ia  bohaterskiem u lu d o w i ko ­
reańskiem u i  ochotn ikom  c h iń ­
skim , p rzyb y łym  im  z pomocą.

Potępia jąc ostro w o jnę  k o lo ­
n ia ln ą  w  V ie tnam ie , m ówca o- 
św iadczył:

B y  móc kon tynuow ać tę zbro­
dniczą i  an ty francuską  w o jnę  
potrzebn i są now i żołnierze. To 
też ko ła  o fic ja ln e  p la n u ją  w y ­
słanie do Indoch in  m łodych 
Francuzów , odbyw ających służ­
bę w o jskow ą. M y  jednak  ośw iad 
czarny: „Jęże li dow iecie się, że 
chcą was wysłać do V ie tnam u, 
zw róćcie się do nas i  na tych ­
m iast postaram y się przeszko­
dzić te j zbrodni. W alczm y wszy­
scy razem  o w yco fan ie  fra n c u ­
skiego korpusu  ekspedycyjnego,
0 pokó j w  Indochinach —  d ro ­
gą rokow ań z prezydentem  Ho 
Szi -  m inem “ .

Naród francuski 
nie będzie nigdy walczył 

przeciw ZSRR
Jacques Duclos przeszedł z 

ko le i do om ów ienia agresyw - 
1 nych przygotow ań obozu im pe­
ria lis tycznego przeciw ko ZSRR
1 dem okracjom  ludow ym , p rzy ­
gotowań, k tó re  znalazły w yraz 
w  pakcie a tla n ty c k im  i  w  dą­
żeniach do odbudowy W ehr­
m achtu.

Duclos. p rzypom n ia ł następnie 
propozycje Z w iązku  Radziec­
kiego w  spraw ie zwołan ia kon ­
fe ren c ji czterech m ocarstw  oraz 
m anew ry im p e ria lis tó w  zachod­
nich, zm ierzające do je j un ie ­
m ożliw ien ia .

W  ob liczu zbrodniczych p ro ­
w okac ji podżegaczy w o jennych 
— ośw iadczył Jacques Duclos — 
pow tarzam y i  zawsze powtarzać 
będziem y za M aurice T hore - 
zem: „N a ród  francusk i n igdy 
nie  będzie w a lczy ł p rzeciw ko 
Z w iązkow i R adzieckiem u“ .

zb ieran ia podarków  noworocz 
nych dla  dzieci koreańskich. 
Tekst apelu b rzm i m. in .:

A b y  pFzyjść z pomocą m il io ­
nom  dzieci« koreańskich, o fia ­
rom  agresji am erykańsk ie j, 
zna jdu jącym  się często bez 
chleba i  dachu nad głową — 
P olsk i K o m ite t O brońców  Po­
k o ju  zwraca się do wszystk ich 
kom ite tów , a k ty w is tó w  i  ag i­
ta to ró w  ruchu  po ko ju  oraz do 
całego narodu polskiego z ape­
lem  o czynny udz ia ł w  zb ió r­
ce poda rków  d la  dzieci koreań­
skich.

Każda m a tka  w  Polsce parnię 
ta s trasz liw y  los dzieci po lskich 
podczas w o jn y  i  okupac ji h it le ­
row sk ie j, każda m a tka  -  P o l­
ka  p rzy jdz ie  z pomocą dzie­
ciom  koreańskim .

i braci.
Jesteśmy przekonani, ‘ że za i­

n ic jow ana przez P o lsk i K o m i­
te t O brońców  P oko ju  akc ja  
zb ieran ia podarków  noworocz­
nych dla  dzieci koreańskich  zo­
stanie pod ję ta  z entuzjazm em  
przez wszystkie organizacje spo 
łeczne. D o trze ona na pewno do 
wszystk ich po lskich serc i  w  
p ra k tyczn ym  w y n ik u  pozw o li 
otrzeć n ie jedną  łzę, uch ron i od 
głodu i  z im na n ie jedną siero­
tę.

Pomoc d la  walczącego naro­
du koreańskiego — to  nasz 
w k ła d  w  w a lkę  św iatowego o - 
bozu po ko ju  p rzeciw ko im pe­
ria lis tyczn ym  podżegaczom w o­
jennym . S iły  poko ju  na św ie­
cie rosną i  potężnie ją

P okó j zwycięży wojnę.

Coraz lic z n ie j n a p ływ a ją  p o da rk i
Za łog i s ta tków  M -S  „W a rta “ , 

S-S „K ośc iuszko" oraz M -S  „L e  
w a n t“  w p ła c iły  na rzecz po­
mocy dla  o f ia r  bes tia ls tw  in te r 
w en tów  am erykańsk ich  doko­
nanych na ludności c yw iln e j 
w  K ore i, sumę z ł 1.984.

Z w ie lu  zakładów  pracy i 
szkół nadeszły ju ż  dc K o m ite ­
tu  O brońców  P oko ju  w  G dań­
sku pierwsze noworoczne po­
d a ru n k i d la  dzieci koreańskich.

R e jonow i i obw odow i k o m i­
sarze spisow i z gm in  B arto łdy , 
G rudusk, Sońsk i Cpinógóra w

pow. c iechanow skim  w o j. w a r­
szawskiego pos tanow ili przezna 
czyć przypadające dla  n ich 
prem ie za prace społeczne, 
związane z przeprowadzeniem  
Spisu Powszechnego — na r^ecz 
w dów  i  s ie ro t — o fia r  bestia l­
sk ich  bom bardow ań w  Kore i.

W  Łodz i m asowy udz ia ł w  
pracach kom ite tu  obyw ate lsk ie  
go zb ió rk i podarków  dla dzie­
ci koreańskich zgłaszają tys ią ­
ce „ t ró je k  po ko ju “  Szczegól­
n ie  liczn ie  zgłaszają się do p ra ­
cy kob ie ty.

Zebrani, powstawszy z m iejsc, 
p o w ita li te słowa żyw io łow ą 
owacją.

O rząd prawdziwie 
demokratyczny

Jacques Duclos p o d k re ś lił na­
stępnie konieczność ja k  na jszer­
szego rozpowszechnienia u - 
chw a ł I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  i  dalszej m o­
b iliz a c ji na rodu  francuskiego w  
walce p rzec iw ko  uzb ra jan iu  za­
chodnich N iem iec. M ówca na­
p ię tnow a ł represje  rządowe 
wobec obrońców pokoju.

W  końcow ej części swego 
przem ów ien ia Jacques Duclos 
w zyw a ł do jedności a k c ji z ro ­
b o tn ika m i socja lis tycznym i w
walce o pokó j i  apelow ał do rV  • ,  • ,  ~

zZftfd^^ut^mie^ruI Zołmerze iisynmanowscy w Korei
tw orzen ia  tak iego  rządu, k tó ry  
by p row adz ił p o lity k ę  p ra w d z i- 
w ie  francuską. Rząd ta k i p o w i­
n ien wa lczyć o bezwzględny za­
kaz b ro n i a tom ow ej i  wszyst­
k ich  innych  b ro n i m asowej 
zagłady, o w yco fan ie  w o jsk  cu­
dzoziem skich z K o re i, o repa­
tr ia c ję  korpusu ekspedycyjnego 
z Indoch in  i  o zaw arcie  poko ju  
z rządem Ho Szi-m ina, o zakaz 
zbro jeń n iem ieckich , o ścisłe 
przestrzeganie uk ład u  poczdam­
skiego i tra k ta tu  fran cu sko -ra - 
dzieckiego, gw arantu jącego bez­
pieczeństwa} F ra n c ji, o p rzy ję ­
cie C h in  Ludow ych  do ONZ.

przechodzą na stronę 
wojsk ludowych

( f) -P E K IN  (PAP). — Jak  do­
nosi z K o re i północnej specja l­
ny  korespondent agencji N o­
w ych Chin, żołnierze a rm ii li-  
synm anowskie j przechodzą co­
raz liczn ie j na stronę K oreań­
skie j A rm ii Ludow e j, by w a l­
czyć przeciw ko napastn ikom  a- 
m erykańskim . Żołn ierze ci o- 
świadczają, że zostali w cie len i 
przym usowo do szeregów w o jsk  
M ac A rth u ra  i że pragną w raz 

Taką p o lity k ę  prow adzić m o- 2 żo łn ie rzam i A rm ii Ludow e j i

C h in  op isu je  swe wrażenia o 
jeńcach am erykańskich w  K o ­
re i Północnej, w  szczególności 
opow iada o swym  spotkaniu z 
grupą jeńców  am erykańskich 
— żołn ierzy i oficerów ' 7 dy ­
w iz ji p iechoty i  1 d y w iz ji p ie­
cho ty m o rsk ie j.

Gdy zobaczyłem tę grupę — 
pisze korespondent — na tych­
m iast po wzięciu je j do n iew o li, 
50 osób spośród 173 c ie rp ia ło  z 
powodu odmrożeń rąk  i nóg w■ŁdKcj; poutyKę p row adzić m o- i jjuuuwcj i i *• • , . , . 7 . .

że je dyn ie  '  rząd, jednoczący j  ochotn ikam i ch ińsk im i wa lczyć ! zw iązku z  brak iem  cieple j odzie
w szystkie  s iły  pa trio tyczne i i 0 w yzw olen ie całej K o re i i o . c,f*8U k ilk u  dn i przed.j-. i x    ̂ ^ ̂  ~ t  ______ oadańlpm  SIP Hn n im rn li -i c-ri r>\7demokratyczne, rząd, k tó ry  w y- I zjednoczenie ojczyzny, 
rażalby wolę całego narodu, 
pragnącego żyć w wolności i 
niepodległości.

Uczestnicy zebrania powstali 
z m ie jsc , i zgotowali mówcy 

| burzliw ą owację, po czym roz- 
| legi się chóralny śpiew Między- 
i narodówki.

Przemysł bawełniany wykonał zadania 
produkcyjne pierwszego roku Planu 6-letniego

\ r-A.-.- . ....  .............................  ,(K or. w ł.) Dnia 28 bm. d y - 
re k to r naczelny CZPB tow. 
Jóżw iak przesłał na ręce m in i­
stra P rzem ysłu Lekkiego1 tow. 
Eugeniusza S taw ińskiego nastę­
pującą depeszę:

„W  dn iu  28 g rudn ia  br. o 
godz. 20 przem ysł baw e łn iany 
w ykona ł roczny plan p ro du k­
cy jn y  w tkan inach gotowych. 
Plan został w ykonany dz ięk i 
m ob ilizac ji wszystk ich pracow ­
n ików  przem ysłu bawełnianego, 
dz ięk i o fia rne j pracy załóg fa ­
brycznych i personelu technicz­
nego“ .

W w ie lk ie j b itw ie  o p lan na 
czoio wysunęła się załoga ZPB 
im. A rm ii Ludow ej w  Łodzi. 
Dzięki o fia rne j ko lek tyw n e j 
pracy całego personelu fab rycz­
nego Zak łady im. A rm ii Ludo­
w e j w yko na ły  swoje zadania 
pierszego roku planu 6-letn iego 
ju ż  w  dn iu  7 grudnia.

Do przedterm inow ego z re a li­
zowania planu p rzyczyn iła  się 
w yd a tn ie  rów nież załoga ZPB 
w  A ndrychow ie . W ykonała ona 
roczny p lan w  tka ln iach  20 bm., 
a w  w ykończa ln i 21 bm., osią­

gając około 88 proc. tow a ru  
najwyższego gatunku.

Pod względem jakościowego 
w ykonan ia  planu na czoło w y ­
b iła  się załoga ZPB w  F ru tn i-  
ku, p ro du ku ją c  90,6 proc. to w a ­
rów  pierwszego gatunku.

Do zakładów , k tó re  pracow a­
ły  szczególnie o fia rn ie  należą 
ponadto ZPB im. Dubois, w y ­
różn ia jące się w span ia łym  roz­
w o jem  w ielow arszta tow ości, 
ZPB im . Szymańskiego z in i­
c ja ty w y  k tó ry c h  tkacze pod ję li 
nową fo rm ę  w spółzaw odnictw a

o podniesienie przecię tnej w y ­
konyw ania  norm.

Do fab ryk , k tó rych  załogi 
mogą się poszczycić wzorową 
pracą w  tym  roku  należą ta k ­
że m. in. ZPB im . I  D y w iz ji, 
ZPB im . 1 M aja, ZPB im. H an­
k i S aw ick ie j oraz ZPB im. H a r- 
nama, gdzie dzięki n iezm ordo­
w ane j pracy ca łe j załogi z d y ­
rekto rem  naczelnym  tow. Łęgo- 
szern, by łym  tkaczem, na czele 
pow sta ły  dw ie  nowe tka ln ie .

(bg)

Na rozkaz Mac Arthura 
wypędzono barbarzyńsko 

z Seulu
700 tys. Koreańczyków
(d) G EN EW A (PAP). -  Prasa 

paryska donosi o now e j zbrodni 
in te rw e n tów  am erykańskich  w 
K ore i. Na rozkaz M ac A rth u ra  
setki tysięcy m ieszkańców Seu­
lu  wypędzono z dom ów i pod 
konw o jem  żo łn ie rzy  am erykań­
skich i lisynm anow ców  odpra­
w iono na po łudn ie  Kore i.

700 tysięcy Koreańczyków, 
k tó rym  L i Syn -  man nakazał 
opuścić Seul — pisze dz ienn ik 
„L ib e ra t io n “  — pow o li posuwa 
się na południe. W ypędzeni 
m ieszkańcy Seulu są w  trag icz ­
nej sy tuac ji. W skutek silnych 
m rozów w ie lu  z n ich  zm arło w 
drodze.

Korespondent 
agencji Nowych Chin 

o jeńcach amerykańskich
(a) P E K IN  (PAP). — Specja lny 

korespondent agencji Nowych

oddaniem  się do n iew o li jeńcy 
g łodow a li. O chotn icy chińscy 
na tychm iast ich n a ka rm ili i  o - 
toczy li ich opieką.

N iektó rzy  z jeńców am erykań 
skich rozum ie ją  już. że zostali 
oszukani przez T rum ana i Mac 
A rth u ra . 20 -le tn i żołnierz ame­
ryk a ń s k i P h ilip p  s tw ie rdz ił: 
W szystko jest bardzo proste. 
W stąpiłem  do a rm ii tak ja k  
in n i M oja  ojczyzna — to S tany 
Z jednoczone i nie rozu,..iem  z 
ja k ie j ra c ji walczyłem  w  Kore i.

DZIŚ W NUMERZE

( U C H W A Ł A  B IU R A  O R G A ­
N IZ A C Y J N E G O  K C  P ZP R  
W S P R A W IE  P R A C Y  
G R U P  P A R T Y J N Y C H .

P A R T IA  F R A N C J I, P A R T IA  
P O IiO J U .

K . M A Ł C U 2 Y N S K I -  R ocz­
n ica , k tó r e j  n ie  będz iem y 
ś w ię c ić .

N O W E  Z D O B Y C Z E  N A S Z E J 
K L A S Y  R O B O T N IC Z E J .

W Ł A D Y S Ł A W  G Ó R A L S K I. 
C z ło n e k  Z a rz ą d u  G łów nego  
Z M P  — N ow e  ty c ie  w  no­
w y c h  C h in a c h .

E. C Z U D A K O W , a k a d e m ik — 
M a szyn y  p o tę ż n y c h  b ud o ­
w li  k o m u n iz m u .
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Yietnamska armia 
ludowa zmusiła 

oddziały francuskie 
do opuszczenia 
dalszych fortów

r  (f), LO N D Y N  (PAP). Kores­
pondenci dz ienn ików  b ry ty js k ic h  
donoszą z Saigonu, że w  ostat­
n ich  dniach wzm ogła się znacz­
n ie  działalność bo jow a V ie tnam  
skie j A rm ii Ludow e j w  północ­
ne j części k ra ju .

Rc».:>oczęte w  nocy z 26 na 27 
g rudn ia  natarcie  w o jsk  ludo ­
w ych w  re jon ie  T ienyen ro z w i­
ja  się pom yślnie. Po k ilk u g o ­
dzinnej walce oddzia ły francus- 
skiego korpusu ekspedycyjnego 
m usia ły  opuścić fo r t  B inh lieu , 
położony w  60 k ilom etrach  na 
zachód od m iasta M onkay i  w y  
cofać się w  k ie ru n ku  po łudn io­
w ym . O ddzia ły korpusu ekspe­
dycyjnego, zajm ujące um ocnio­
ny  p u n k t Choson położony o 15 
k ilo m e tró w  na po łudnie od D in - 
h lop  zostały zaatakowane przez 
v ie tnam skie w o jska ludowe i  po 
poniesieniu znacznych s tra t m u­
sia ły opuścić swe stanowiska, 
w yco fu jąc się na południe.

Podnieść poziom pracy z w. zawodowych 
w dziedzinie polepszenia warunków 
socjalnych i bytowych robotników

Przodow nica p racy  
z PZO w Warszawie

Uchwała V I Plenum CRZZ
(f) Uczestnicy V I Plenum CRZZ, które obradowało w  

dniach 19 i 20 bm. przedyskutowali referat przewodniczące­
go Zarządu Głównego Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego tow. Krzywańskiego o pracy tego Związku 
w dziedzinie socjalno-bytowej, po czym podjęli rezolucję 
wytyczającą działalność całego ruchu zawodowego w zakre­
sie usprawnienia i podniesienia na wyższy poziom wszech­
stronnej opieki socjalnej nad związkowcami zatrudnionymi 
w zakładach pracy całego kraju.

We wstępie uchw a ły , V I  P le - k i  M ieszkan iow ej, bu dow n ic -

Adenauer marzy 
o osi Rzym — Berlin
(d) R Z Y M  (PAP). —  D zienn i­

k i  „Popolo“  i  „T em po" opub liko ­
w a ły  w yw ia d y  swych korespon­
dentów  z „kancle rzem " A dena- 
uerem.

Adenauer p rzypom n ia ł o „ h i­
storycznych w ięzach", łączących 
N iem cy i  W łochy oraz ośw iad -  
czył, że obecnie N iem cy zacho­
dn ie i  W łochy „zw iązane są 
wspólnym  losem, w y n ika ją cym  
z jednakow ych potrzeb i  in te ­
resów “ .

Jak  w yn ika  z powyższego oś­
wiadczenia, dążące do odwetu 
ko ła  N iem iec zachodnich, popie 
ranę przez Stany Zjednoczone, 
pragną przyw róc ić  do życia o- 
sław ioną „oś Rzym  —  B e rlin " , 
k tó ra  by weszła jako  część skła 
dowa do systemu agresywnego 
pak tu  atlantyckiego.

Hitlerowski generał 
na czele oddziałów 

armii najemnej 
w Trizonii

num  CRZZ stw ierdza, że dz ięk i 
po lityce  P a r t ii i  trosce Rządu 
nieustannie polepsza się b y t mas 
pracujących. Rząd Lu dow y rok  
rocznie przeznacza m ilia rd ow e  
sumy na ubezpieczenia społecz­
ne, na podnoszenie stanu zdro­
wotności k lasy robotn icze j, za­
bezpieczenie je j potrzeb socja l­
nych i  poprawę by tu  m a te ria l­
nego.

Zw . Zaw. P raco w n ików  Prze­
m ysłu  W łókienniczego ro z w ija  
stale swą działa lność w  zakre­
sie popraw y w a ru n kó w  socja l­
nych oraz w a ru n kó w  by tu  mas 
członkow skich i  w  te j dziedzi­
n ie  m a znaczne osiągnięcia.

V I  P lenum  CRZZ uznając, że 
jednym  z ważnie jszych zadań 
o rgan izacji zw iązkow ych i  ad­
m in is tra c ji gospodarczej prze­
m ysłu  w łókienn iczego jes t da l­
sze polepszanie socja lnych i  b y ­
tow ych  w a ru n kó w  ro b o tn ikó w  
i  p racow n ików , postanaw ia:

zobowiązać w szystkie  o rgan i­
zacje zw iązkow e do niezw łocz­
nego usunięcia is tn ie jących  b ra ­
kó w  i  niedociągnięć w  zakresie 
urządzeń socja lnych i  ubezpie­
czeń społecznych;

zobowiązać organizacje zw iąz­
kow e do natychm iastowego po­
djęcia w sze lk ich m ożliw ych  
środków  w  celu uspraw nien ia  
dz ia ła lności stołówek, a m iano­
w ic ie : popraw y jakośc i w yd a ­
w anych posiłków , podniesienia 
stanu h ig ieny  w  pomieszczeniach 
zbiorowego żyw ien ia , usp raw ­
n ien ia  obsługi oraz k o n tro li 
k a lk u la c ji cen;

zainteresować organizacje 
zw iązkow e na leżytym  w y k o rz y ­
styw an iem  Funduszu Gospodar-

tw em  i  rem ontem  m ieszkań ro ­
botn iczych oraz przydzia łem  
m ieszkań dla  ro b o tn ikó w ; po­
pierać rozw ój pracow niczych o- 
g ródków  dz ia łkow ych , k tó re  sta­
now ią  poważne źród ło popraw y 
m ateria lnego b y tu  ro b o tn ikó w ;

otoczyć op ieką rodz iny  w ie ­
lodzietne, m łodocianych ro b o t­
n ik ó w  i  kob ie ty  pracujące, a 
szczególnie —  kob ie ty  ciężarne, 
k tó ry m  należy u ła tw ić  uzysk i­
w an ie  na leżnych im  świadczeń 
(w y p ra w k i niem owlęce, k a r tk i 
m leczne); .

zobowiązać w szystk ie  orgam - 
cje zw iązkow e do system atycz­
ne j i  p lanow e j k o n tro li urządzeń 
socja lnych —  ze szczególnym 
zwróceniem  uw ag i na rea lne o- 
pracow yw an ie  i  pełne w y k o rz y ­
styw an ie budżetów socjalnych, 
na w łaściw e k w a lif ik o w a n ie  
dzieci do korzystan ia  ze ż łob­
ków , przedszkoli, k o lo n ii le t­
n ich ;

dopilnow ać p ra w id ło w e ] i  
te rm in ow e j w y p ła ty  świadczeń 
ubezpieczeniowych; k o n tro lo ­
wać p raw id łow ość w ydaw an ia  
zw o ln ień  lekarsk ich , analizo­
wać każdą lis tę  w y p ła t z ty tu ­
łu  świadczeń ubezpieczenio­
w ych ;

dopilnow ać, aby ra d y  zak ła ­
dowe w ysunę ły  na czoło swych 
dziennych zadań sprawę opie­
k i nad zdrow iem  ro b o tn ikó w  i 
p racow ników . Rady zakładowe 
pow in ny  ua k tyw n ia ć  kom is je  
socjalno-ubezpieczeniowe i  b y ­
tow o -  m ieszkaniowe;

należy otoczyć opieką ro b o t­
n ik ó w  i  p ra cow n ikó w  w  cza­
sie ich  choroby. W  ty m  celu 
delegaci socjalno -  ubezpiecze­

n io w i w in n i odwiedzać człon­
kó w  swej g ru py  p rzebyw a ją ­
cych w  szp ita lu  lu b  w  dom u 
d la  stworzenia im  odpow ied­
n ich  w a run ków  h ig ien icznych 
leczenia;

zobowiązać organizacje zw iąz­
kow e do usp raw n ien ia  d z ia ła l­
ności P racow niczych Kas Za­
pom ogowo- Pożyczkowych przez 
stałą kon tro lę  bieżącej rachun­
kowości, przez tęp ien ie bezdusz- 
nego, b iu rokra tycznego zała- 1 
tw ia n ia  w n iosków  o pożyczki i 
zapomogi;

zobowiązać rad y  zakładowe 
do aktyw nego udz ia łu  k o m is ji 
socjalno -  ubezpieczeniowych w  
przyznaw an iu  sk ie row ań do do­
m ów  wczasowych i  na leczenie 
am b u la to ry jn e  w  ram ach wcza­
sów. Interesować się tym , ja k  
czują się io b o tn ic y  w  domach 
wczasowych. Rady zakładowe 
do p ilnu ją , by  adm in is trac je  za­
k ładów  pracy, p lanu jąc u rlop y  
w ypoczynkowe, uw zg lędn ia ły  
po trzeby zarówno robo tn ików , 
ja k  i p ro du kc ji.

Należy n iezw łoczn ie w p ro w a ­
dzić w  życie uch w a ły  K C  PZPR, 
Rady Państwa i  Rady M in i­
s trów  w  spraw ie należytego 
rozp a tryw a n ia  i  za ła tw ian ia  
skarg i  zażaleń w  sprawach 
socja lno-bytow ych .

P lenum  zobow iązuje zarządy 
główne, zarządy oddzia łów  i 
ra d y  zakładowe Zw . Zaw. P ra ­
cow n ików  Przem ysłu W łók ien ­
niczego do systematycznego o- 
m aw ian ia  zagadnień by to w o - 
socja lnych na ogólnych zebra­
niach. Na zebraniach tych  kife- 
ro w n icy  przedsięb iorstw  i  prze­
wodniczący rad zakładow ych 
p o w in n i składać szczegółowe 
sprawozdanie ze swej d z ia ła l­
ności w  te j dziedzinie.

Należy rów n ież rozszerzyć i 
pogłębić szkolenie ideologiczne 
i  fachowe a k ty w u  socjalnego.

P lenum  podkreśla, że uchw a­
ła  ta, k tó ra  dotyczy Z w iązku  
Zawodowego W łókn ia rzy , obo­
w iązu je  w  rów ne j m ierze w szy­
s tk ie  organizacje związkowe.

W  radosnym nastroju głosowa! naród 
uzbecki za stalinowskim blokiem 

komunistów i bezpartyjnycli
(KO RESPO NDENCJA Z T A S Z K IE N T U )

G a fu r G u l ia rn

Przodownica pracy z Państwo­
w ych Zakładów  O ptycznych w  
W arszawie  — tow . G erlińska  

przy cen trow an iu  soczewek 
F o to  W A F

--------------------------------------------- --------— — ---------------------------------

Dziennik „Prawda" 
o osiągnięciach 

robolników polskich
(d) M O S K W A  (PAP). Dzien­

n ik  „P ra w d a " w  koresponden­
c ji w łasne j z W arszaw y in fo r ­
m uje  o sukcesach po lsk ich  ro ­
bo tn ikó w , pom yśln ie  re a liz u ją ­
cych 6 -le tn i p lan  budow n ic tw a 
podstaw socja lizm u w  Polsce.

D z ienn ik  wskazuje, iż  w  ra ­
mach w spółzaw odn ictw a socja­
listycznego, k tó re  nabra ło  n ie ­
byw ałego rozm achu, na p ływ a ją  
w  dalszym  ciągu m e ldu nk i od 
załóg fab rycznych  o p rzed te r­
m inow ym  w yko na n iu  p lanów  
na 1950 rok. „P ra w d a 1 p o dkre ­
śla, że masy pracujące Polski, 
rea lizu jąc  pom yśln ie  p lan p ie r­
wszego ro k u  6 -la tk i, wnoszą po­
ważny w k ła d  w  budow n ic tw o 
socja lizm u, w  w a lkę  o pokój.

(f) B E R L IN  (PAP) O rgan iza­
c ją  jednostek tzw. p o lic ji rucho­
m ej, k tó re  stanowić m a ją  część 
składową zachodnio -  n iem iec­
k ie j a rm ii na jem nej, k ie ru je  b. 
generał h itle ro w s k i —  Grasser. 
Grasser dow odził w  czasie w o j­
n y  w o jskam i h itle ro w s k im i na 
fronc ie  len ingradzkim .

Jak  donoszą ze S z tu ttgartu , 
n iem a l wszyscy fu n k c jo n a r iu ­
sze p o lic ji w  okręgach S z tu tt- 
g a rt i  Ludw igsburg  od rzuc ili 
propozycje szkolenia jednostek 
„p o lic j i ruchom e j" ze względu 
na ich m ilita rn y  charakter.

Skargi, zażalenia i życzenia konsumentów 
powinny być sumiennie załatwiane

W yniki kontroli organów Prokuratury RP w 3.000 sklepów 
i zakładów gastronomicznych

Strajki w Argentynie
(f) NO W Y JO R K  (PAP). — 

Z A rge n tyny  donoszą, że w  
m ieście Rosario w yb u ch ł s tra jk  
rob o tn ików  przedsięb iorstw  
m ie jsk ich  i  p racow n ików  m ag i­
s tra tu . K o m ite t s tra jk o w y  ogło­
s ił odezwę stw ierdzającą, że 
robo tn icy  walczą w  obronie 
p ra w  zw iązków  zawodowych i 
domagają się ustąp ien ia  z k ie ­
row n ic tw a  Z w iązku  działaczy, 
k tó rzy  zaprzedali się rządow ej 
k lice  Perona.

Strajk robolników  
tytoniowych w Suraibaja

(f) H A G A  (PAP). —  Jak  do­
nosi rad io  D żakarty , robo tn icy  
na jw iększej am erykańskie j fa ­
b ry k i ty to n iow e j w  Surabaja 
rozpoczęli s tra jk , domagając się 
powiększenia p łac i  polepsze­
nia  w a run ków  pracy.

(f) Szerokie rzesze lu d z i pracy 
s taw ia ją  przed hand lem  uspo­
łecznionym  większe i  pow ażn ie j­
sze zadania n iż  przed handlem  
p ryw a tnym , dom agając się 
szczególnie spraw nej i  u p rze j­
m ej obsługi zarówno w  sk le­
pach, ja k  i  w  zakładach gastro­
nom icznych. W  tych  w szystk ich  
w ypadkach, k ie dy  praca po­
szczególnych p laców ek hand lu  
uspołecznionego nie stoi na w y ­
sokości zadania lu b  zachodzi w i­
doczna potrzeba dokonania za­
sadniczych uspraw nień, kon ­
sumenci mogą korzystać z ksiąg 
życzeń i  zażaleń, k tó re  pow in ny  
znajdować się w e w szystk ich  
uspołecznionych sklepach i  za­
kładach gastronom icznych.

O sta tn io  w  ok. 3.000 zakładów  
organa P ro k u ra tu ry  RP przy 
współudzia le  p rzedstaw ic ie li 
czynn ika społecznego dokonały 
m asowej k o n tro li w  celu zbada­
n ia  sposobów za ła tw ian ia  ży­
czeń i zażaleń obyw ate li.

W  w iększości p laców ek —  ja k  
usta lono —  skarg i, zażalenia i  
życzenia za ła tw iane są sum ien­
nie, zapisy w  książkach życzeń 
i  zażaleń są sprawdzane, usuwa 
się stw ierdzone uchyb ien ia  oraz 
w yciąga w łaśc iw e  w n io sk i o 
charakterze organ izacyjnym . W 
pewnej jednak  części sklepów  i 
zakładów  gastronom icznych na

skarg i n ie  reagu je się, bądź też 
zażalenia za ła tw iane są w  spo­
sób bezduszny.

K o n tro la  w ykazała , że n a j­
sum ienn ie j za ła tw ia ją  zażalenia 
Powszechne Dom y Tow arow e 
oraz sk lepy C e n tra li T eks ty lne j, 
gdzie skarg i rozpoznawane są 
szczegółowo i  szybko, treść ży­
czeń i  zażaleń om aw iana jes t na 
naradach w y tw ó rczych  i  w  sto­
sunku do w in n ych  p ra cow n i­
kó w  w yciąga się w łaśc iw e  kon ­
sekwencje. Np. k ie ro w n ic tw o  
P D T  w  Radom sku spowodowało 
przeproszenie k lie n tó w  w  w y ­
padku niew łaściw ego zachowa­
nia  się obsługi i  uka ra ło  w in ­
nych.

Równocześnie je dn ak  w  szere­
gu p laców ek pozostaw iono ska r­
g i bez rozpatrzenia, np. w  czę­
ści zbadanych sklepów  M H D  w  
Szczecinie oraz w  znacznej l i ­
czbie skon tro low anych  sklepów 
spó łdz ie ln i spożywców w o j. w a r 
szawskiego.

Na skarg i dotyczące n ieuprze j 
mego tra k to w a n ia  gości przez 
ke lnerów , podawania n ieśw ie ­
żych po tra w  itd . —  n ie  reago­
wano rów n ież m. in . w  gospo­
dzie N r 1 w  D ąbrow ie  T a rno ­
w sk ie j, w  hote lach: „P o ls k i“  i 
„Ś w ie rk la n ie c " w  R yb n iku , w  
gospodzie WSS na Ż o libo rzu  w  
W arszaw ie, w  gospodach spół­
dzielczych: w  Tarnobrzegu, L e ­

żajsku, Leg ionow ie i  in . W  spół­
dzie lczym  przedsięb iorstw ie ga­
stronom icznym  „O aza" w  W a r­
szawie poprzekreślane są skarg i 
dotyczące p ijań s tw a  personelu 
i  k ie ro w n ik a  zakładu, odm owy 
obsługi, n iew ydaw an ia  ks iążk i 
zażaleń itd . Jeden ze skarżących 
się nadm ienia, że m ógł dokonać 
zapisu 
MO.

Kongres Związku 
Francuskiej Młodzieży 

Republikańskiej
(d) G E N E W A  (PAP). W  dn iu  

27 g rudn ia  rozpoczęły się w  
G ennev illie rs  pod Paryżem  ob­
rady Kongresu Z w iązku  F ra n ­
cuskie j M łodzieży R epub likań ­
skie j. Kongres zgrom adził oko 
ło 1.600 delegatów.

U czestn ików  Kongresu p o w i- 
| ta ł m er m iasta, po czym  sekre 
ta rz  Z w ią zku  F M R  G uy D u- 
collone —  w yg ło s ił sprawozda 
nie  z dzia ła lności Zw iązku.

Rząd francuski odmówił
w iz delegacji młodzieży 

radzieckiej
(d) G E N E W A  (PAP). —  Z

Paryża donoszą, że z o ka z ji I I I

N iezapom niany dzień przeżył 
naród uzbecki 24 grudn ia . W  ca 
łe j repub lice odbyły  się w ybo­
ry  do obwodowych, m ie jsk ich , 
re jonow ych  i  w ie jsk ich  rad de­
legatów  ludu  pracującego. Zgo­
da w ie lk iego  wodza narodów  
towarzysza S ta lina  na w ysun ię ­
cie jego kan dyd a tu ry  do Tasz- 
k ienck ie j obwodow ej i  m ie jsk ie j 
Rady delegatów ludu p ra cu ją ­
cego dodała . całem u na rodow i 
uzbeckiem u nowych s ił do tw ó r­
czej pracy w  im ię  dalszego roz­
w o ju  o jczyzny kom unizm u — 
K ra ju  Rad.

W  okresie w ł.  dzy radzieckie j 
Uzbekistan stał się kw itn ącą  re ­
pub liką , k ra jem  w ie lk iego prze­
m ysłu, przodu jące j gospodarki 
ro lne j, now e j k u ltu ry  socja listy 
cznej.

Swe odrodzenie, , rozw ó j s ił 
tw órczych, w ie lk ie  osiągnięcia 
we wszystk ich dziedzinach gos­
poda rk i i  k u ltu ry  zawdzięcza na 
ród uzbecki p a r ti i Len ina — 
Stalina, swemu rządow i radziec 
k iem u, genialnem u w odzow i — 
towarzyszow i S ta linow i.

Już przed godziną 6, t j.  przed 
o tw arciem  pu nk tów  w y b o r­
czych, we wszystk ich domach 
Uzbekistanu, we wszystkich 
m iastach i  wsiach zapłonęło 
św ia tło  e lektryczne, k tó re  Uz- 
becy nazyw a ją  „słońcem  I i j i -  
cza". W  całej naszej repub lice 
p rom ien ie je  to św ia tło  życia 
dz ięk i geniuszow i Len ina i  S ta­
lina . ,

Potężna Farchadska e lektrow  
n ia  wodna i  je j tam y, u ja rzm ia  
jące w ody rzek i S y r-D a r ii są 
symbolem przetw orzenia w  rze 
czywistość odwiecznego m arze­
nia  narodu uzbeckiego o w o­
dzie i  św ietle.

Nasz naród ma teraz i  wodę 
i  św ia tło , zakłady przem ysłowe 
i  fa b ry k i,  kw itn ącą  gospodarkę 
rolną. W  repub lice  zna jdu je  się 
pięć tysięcy szkół, dz ies ią tk i 
szkół wyższych, A kadem ia N a­
uk.

Uzbekistan w yb ie ra  dalega- 
tów  do Rad terenowych. Na l i ­
stach kandyda tów  na delega­
tów  są mężczyźni i  kob ie ty , star 
cy i  m łodzi budow niczow ie no­
wego życia, uczeni i  robo tn icy , 
lekarze i  nauczyciele, poeci i 
kołchoźnicy, kom uniśc i i  bez­
p a rty jn i.  Jest w śród kandyda­

tów  przodow nik nracy z fa b ry ­
k i obuw ia  w  Taszkiencie — J u - 
ba j R achm atu łła jew , in żyn ie r 
górniczy, now a to r — T u liagan 
Taszm ucham iedow, jeden z naj 
lepszych kom bajnerów  U zbek i­
stanu — B ie rdy  T a rdyku ło w , 
przodująca kołchoźnica z obwo­
du sąm arkandskiego — M ucha- 
ba t Samadowa, ludow a a rty s t­
ka Uzbeckie j SRR, laureatka 
Nagrody S ta linow sk ie j — M u - 
k a rra m  Turgunba jew a i tysiące 
innych , najlepszych synów i  có­
rek  narodu uzbeckiego oraz in ­
nych narodów. Wszyscy są kan 
dyda tam i niezwyciężonego sta­
linow skiego b loku  kom unistów  
i  bezparty jnych.

Przeszło 40 tysięcy delegatów 
w y b ie ra ł naród uzbecki do te­
renow ych  organów  swej w ła ­
snej, radzieck ie j w ładzy.

Ód samego rana ulice Tasz­
k ie n tu  zape łn iły  się potokam i lu  
dzi, podążającym i do punk tów  
wyborczych.

Na ulicach, placach czerw ie­
n ie ją  jaskraw e p łótna p lakatów , 
haseł, oślepiająco żarzą się i lu ­
m inacje . Byłem  w  w ie lu  pun­
k tach w yborczych i wszędzie 
w idz ia łem  radosnych, szczęśli­
w ych  ludzi-

Oto w yborczy p u n k t nr. 155 
S ta linow skiego obwodu w yb o r­
czego. V/ obszernej sali sześć od 
dzie lnych kab in  d la  ta jnego gło­
sowania. W yborcy wchodzą do 
kab in , zostają sam na sam ze 
sw ym i uczuciam i, m yślam i. N ik t 
i  n ic  n ie  przeszkadza w  ich swo 
bodnym  w yrażen iu  w o li.

P ie rw szy p rzyb y ł na p u n k t z 
liczną rodziną stary w łó kn ia rz  
Z a k ir  K u rim o w t

—  W idzę —  m ów i —  ja k  zmie 
n i ł się i w y ró s ł m ój re jon , po­
dobnie ja k  zm ie n ił się i w yrós ł 
ca ły Uzbekistan, ja k  zm ieniło  
się życie całego narodu uzbe­
ckiego. Przez dz ies ią tk i la t  zgi­
na łem  swój grzb ie t, pracow a­
łem  dla  be jów  i  carskich urzę­
dn ików . W yprostow ałem  się du­
m nie  w  okresie w ładzy  radzie­
ck ie j, M og łem  w ykszta łc ić  
swych synów. Dwóch z n ich 
jes t teraz m a js tra m i w  Taszkien 
ck im  kom binacie  ----- ;_

czym, trzeci — m echan ik iem  W 
taszkienckie j fab ryce obuw ia. 
Chcę z całego serca życzyć na­
szemu S ta lino w i długiego ży­
cia dla szczęścia narodów.

W tym  samym punkcie w y ­
borczym  głosowa! student 3 ro ­
ku  Tasźkienckiego in s ty tu tu  tek  
stylnego, A zim  .Burchanow.

— K iedy  tu szedłem — powie 
dział B urchanow  po w rzucen iu 
do u rn y  k a r tk i wyborczej —  
m yśla łem  o towarzyszu S ta lin ie , 
o tym , że tak  w ie le  zrob ił dla 
nas, m łodych Uzbeków. O jciec 
m ój przed rew o luc ją  b y ł tka ­
czem -  w yrobn ik iem . T w orzy ł 
wspaniałe tka n in y , sam jednak 
chodził w w y ta rty m  ubran iu . 
W ciągu 20 la t nie m ógł zdo­
być nawet stopnia m ajs tra . A  ja  
za dw a la ta  zostanę inżynierem  
przem ysłu tekstylnego. Z rado­
ścią oddałem  swój głos na to ­
warzysza Stalina, k tó ry  przed 
m ilio n a m i m łodych lu dz i radzie 
ckich o tw o rzy ł szerokie drog i 
roz *'oju.

W punkcie  w yborczym  nr. 183 
M oskiewskiego re jonu  w  Tasz­
k iencie kandydow ała na delega­
ta taszkienckie j rady m ie jsk ie j 
m atka -  bohaterka, M ucharam  
Szamsimuchamedowa. Ta skro­
m na kob ie ta radziecka w ycho­
wała wspaniałą rodzinę budo­
wniczych kom unizm u.

Radośnie glosowano w  okrę­
gach w yborczych, gdzie kandy­
dow a li kow a l-n ow a to r taszkien- 
ckiego zakładu budowy maszyu 
dla  przem ysłu w łókienniczego
— Salich A dy łow , prezydent 
A kadem ii N auk Uzbeckie j SRR
— Taszmuchamed Sałow, rosy j­
ska tkaczka — Pelagia M uch i­
na i  inn i.

W c h w ili,  gdy to piszę, jest 
12 godzina w  południe. We 
wszystk ich punktach w yb o r­
czych Taszkientu przegłosowała 
ju ż  znaczna większość w ybor­
ców. Radośnie, uroczyście prze­
chodzi dzień. Ógólne ożywienie, 
m uzyka, p ieśn i — wszystko to 
przepoiło dzień w yborów  świą- 

! tecznym, uroczystym  nastrojem- 
! Dzień w yborów  do rad tere- 
! nowych stał się p raw dziw ym
świętem  mego narodu, k tóry 
w spóln ie ze w szys tk im i naroda 
m i K ra ju  Rad z entuzjazmem 
budu je  społeczeństwo kom uni- 

w łó k ie n n i-  ' styczne.

W  listach do Prezydenta RP 
górnicy zobowiązują się dać dziesiątki 
tysięcy ton węgla ponad plan roczny

(f) Prezydent RP —  Bolesław Bierut otrzymuje stale od 
organizacji zawodowych i społecznych, robotników, chło­
pów i młodzieży liczne listy i depesze z wyrazami czci

dopiero po in ge renc ji ! Kongresu Z w ią zku  F rancusk ie j j • przyWjązanj a oraz zapewnieniami o niezłomnej woli walki
B iu r« ^  te j o rgan izac ji zaprosiło i <* najszczytniejsze ideały ludzkości —  pokój, socjalizm

W licznych  zakładach hand lo - dei egację  Kom som ołu. Jednak j j szczęście mas pracujących całego świata, 
ych i  gastronom icznych b ra k  ¿e rz ą(j francu sk i odm ów ił w iz  | _ _ _ _ _ _ _

by ło  w  ogóle książek życzeń i  za­
żaleń, szczególnie w  w o j. w a r­
szawskim . W  szeregu w ypadków  
k ie ro w n icy  sklepów  i  gospód ro ­
b i l i  trudnośc i w  okazaniu ks ią ­
żek, np. w  częstochowskiej re ­
s tau ra c ji „K lu b o w a ", w  sklepie 
N r  218 spó łdz ie ln i spożywców w  
Szczecinie, a naw et odm aw ia li 
w ydan ia  ks iążk i, ja k  np. w  spół­
dzie lczym  składzie opałow ym  w  
Szczecinie p rzy  u l. Rapackiego 
3, w  sklepie spółdzie lczym  N r  9 
w  Siedlcach, w  sklepie spó łdzie l­
czym  w  Tom aszowie L u be lsk im  
ifcp.

Organa P ro k u ra tu ry  R.P. w  
rażących w ypadkach tłum ien ia  
k ry ty k i,  n ieza ła tw ian ia  uzasad­
n ionych  skarg, zażaleń i  życzeń 
obyw a te li, n ieusuw ania  u ja w ­
n ionych  uchyb ień i  b ra ków  — 
wszczęły szereg spraw  przec iw ­
ko w in n y m  niedope łn ien ia  
swych obow iązków  służbowych.

członkom  delegacji m łodzieży 
radzieck ie j.

Dzieci robotników 
i chłopów powitają 

w Warszawie 
Nowy Rok

(f) T ow arzystw o P rzy ja c ió ł 
Dzieci w  W arszaw ie organ izu je  
od 27 bm. da. 2 stycznia 1951 r. 
specjalne im prezy noworoczne 
dla przodu jących w  nauce i  
p racy społecznej dzieci s to licy  i 
w s i w o j. warszawskiego.

Dzieci rob o tn ików  w arszaw ­
skich spo tyka ją  się we w spó l­
nej zabawie z dziećm i członków  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  i  ro ­
b o tn ikó w  ro lnych  P G R .'

P rogram  im prez je s t bardzo 
urozm aicony.

P artia  F ranc ji,

Załog i kop a lń  i  zakładów  
przem ysłow ych sk łada ją  P rezy­
dentow i RP m e ldu nk i o przed­
te rm in o w ym  w yko na n iu  rocz­
nych p lanów  p rodukcy jnych .

M e ldu jąc P rezydentow i RP o 
w yko na n iu  p lanu rocznego gór­
n icy  Zabrzańskich Zakładów  
Przem ysłu W ęglowego zobo­
w iązu ją  się dać do końca ro ­

ku 350 tysięcy ponadplanowych
ton  węgla, a załogi kopalń 
R ybn ick ich  Z akładów  Przem y­
słu W ęglowego postanawiają 
dać ponad p lan  310 tys. toO 
węgla.

Depesze podobnej treśc i w y ­
s ła ły  do Prezydenta RP załóg1 
kopa lń : „D ębieńsko", „M a rce l“, 
Dąbrowskiego Zagłęb ia Prze­
m ysłu  W ęglowego, załoga za' 
k ładu  Przem ysłu Drzewnego 4  
P io trko w ie  oraz uczestnicy Z j3 ' 
zdu Naftowego.

Narody nadbałtyckich republik  
radzieckich głosowały jednomyślnie 
na blok komunistów i bezpartyjnych

i

( d ) ,M O S K W  A  (PAP). —  W y ­
n ik i w yb o ró w  do rad tereno­
w ych  w  rep ub lika ch  nadba łtyc ­
k ich  — Estońskie j, Ło tew sk ie j i 
L ite w s k ie j, k tó re  odby ły  się 
niedawno, świadczą dob itn ie  o 
jednom yślności w yborców , k tó ­
rzy  g łosow ali na kandyda tów  
t ło k u  kom un is tów  i  b e zp a rty j­
nych.

T ak np. w  Ło tew sk ie j SRR 
w  w yborach do Rad M ie jsk ich

k tó rych  37,2 proc. stanow ią k o ­
bie ty, 31,2 proc. członkow ie i 
kandydac i W KP(b), a bezpar­
ty jn i — 68,8 proc.

W  L ite w s k ie j Republice w  
w yborach do rad w ie jsk ich  
w zię ło  udz ia ł 99,85 proc. 0S5>J,u 
w yborców , z te j liczby 99,66 
proc. oddało swe głosy na kan ­
dydatów  b lo ku  kom un is tów  i 
bezparty jnych . Ogółem do rad 
terenow ych re p u b lik i w y b ra ­
nych zostało 32.017 deputowa

wzię ło  udz ia ł 99,90 proc. ogółu \ n'vch w  ty m  29,1 proc. kobiet,
_____1— ^  A . .  _ "NT r ,  1 - n w / I ł T i ś n t n u T  n  I f \   V "V ~  V-   '  i .............1 .1 _

Zrodziła  się Francuska P a r­
t ia  Kom unistyczna z n a jle p ­
szych, na jp iękn ie jszych tra d y ­
c ji rew o lucy jnych  francuskiego 
p ro le ta ria tu . Z rodz iła  się z p ło ­
m iennego z ryw u  francusk ie j 
k lasy  robotniczej, po zw ycię­
s tw ie  W ie lk ie j Socja listycznej 
R ew o luc ji Październikowej. 
Z rodz iła  się na fa li potężnego 
w ich ru , k tó ry  przebiegł przez 
św ia t wówczas, k iedy  pa rtia  
bolszewicka u ję ła  w  ręce w ła ­
dzę w  K ra ju  Rad.

*
W walce z im peria lis tyczną 

w o jną  krzep ł fro n t re w o lu c y j­
ne j le w icy  socja listycznej we 
F ranc ji. 30 la t tem u, na h is to­
rycznym  Kongresie w  Tours, je ­
dna ty lk o  słuszna, rew o lu cy jn a  
droga stała o tw orem  przed 
francu sk im  ruchem  ro b o tn i­
czym : droga wytyczona nauką 
M arksa -  Lenina, droga w io ­
dąca do stworzenia potężnej 
p a r ti i robotniczej nowego typu , 
w ie rn e j w y ra z ic ie lk i dążeń mas 
pracu jących i  całego narodu, 
w ie rn e j bo jow n iczk i o w o l­
ność, pokój, socjalizm . Tą d ro­
gą poszła Francuska P artia  K o ­
m unistyczna powołana do życia 
w  Tours w o lą  przytłaczającej 
w iększości członków p a r ti i so­
c ja lis tyczne j.

Tą drogą poszła rew o lucy jna  
p a rtia  francuskiego p re le ta ria - 
tu , odrzucając odpadłe w  Tours 
p le w y  socjaldem okratyczne, od- 
rzuca jąc tych, k tó rzy  pod zna­
k ie m  B lum ów , Spinassów i  M o- 
chów  —  skazani na zagładę 
w ra z  z g inącym  kap ita lizm em — 
m ie li coraz ja w n ie j, coraz głę­
b ie j b rnąć w  zdradę in teresów  
k la sy  ro b o t.ic z e j i  narodu.

W  walce z oportun izm em  i 
re fo rm izm em , w  walce o w ie r­
ność ide i in te rnac jona lizm u, 
k rzep ła  i  h a rto w a ła  się m łoda 
francu ska  p a rtia , zdobywając

coraz w iększe zaufan ie i  m iłość 
mas ludow ych. A  busolą, na 
szlakach te j w a lk i —  od c h w i­
l i  pow stan ia p a r ti i b y ł p rzyk ład  
zw ycięsk ie j p a r t i i bo lszew ic­
k ie j, b y ła  nauka Le n ina  i  S ta­
lina .

*
W  n ieubłaganej walce z n a ­

cjona lizm em , szow inizm em , z 
im peria lizm em  zdawała F ra n ­
cuska P a rtia  Kom unistyczna 
egzamin m iędzynarodow ej so­
lidarnośc i p ro le ta ria tu . Ram ię j 
w  ram ię  z n iem iecką klasą ro ­
botniczą w a lczy ła  F P K  przeciw  
okupac ji R uhry . S tała zawsze 
u boku walczących o w yzw o le ­
nie i  postęp ludów . Czy w a lka  
toczyła się w  M aroko, czy w  
H iszpan ii, czy w  V ie tnam ie.

Francuska P a rtia  K o m u n i­
styczna w yras ta ła  na potężny 
czynn ik  św iatow e j w a lk i z fa ­
szyzmem i  w o jną. K ie d y  w  
1934 r. w  ob liczu zawisłego nad 
F rancją  w idm a faszyzmu, se­
k re ta rz  generalny F P K  —  M au- 
rice  Thorez rzu c ił hasło u tw o ­
rzenia ogólnonarodowego „F ro n  
tu  Ludowego w a lk i o chleb, 
wolność i p o kó j" — p a rtia  por­
w a ła  lud  francusk i. Dw a la ta 
później —  F ro n t L u d o w y  od­
n iós ł w ie lk ie  zwycięstwo. P a r­
tia  kom unistyczna, licząca w ó w ­
czas 100 tysięcy członków  — 
uzyskała w  w yborach 1,5 m il io ­
na głosów. W bezkom prom iso­
w e j walce z francuską bu rżua - 
zją i  je j socja ldem okra tycznym i 
sługusam i —  dem askowała i  
p ię tnow ała b lum ow ców , k tó rzy  
pod maską „n ie in te rw e n c ji"  po­
m og li zd ław ić rew o lu cy jn ą  w a l­
kę lu du  H iszpanii. Dem askowa­
ła  m anew ry zdra jców , k tó rzy  
sprzysięg li się aby wydać F ra n ­
cję na łu p  m iędzynarodowego 
faszyzmu. A  k ie dy  przyszło M o­
nach ium  — jedna ty lk o  F rancu ­
ska P a rtia  Kom unistyczna w ie r 
na na rodow i — w ystąp iła  prze-

c iw ko  haniebnem u a k to w i zdra­

d y  -i.*
„D u m n i jesteśmy, że zasłuży­

liś m y  na nienaw iść w ro gó w  lu ­
d u " —  p isa ł zasłużony p rzy ­
wódca francusk ich  kom un is tów  
—  M arce l Cachin.

N ienaw iść bu rżua z ji w zrasta ­
ła  w raz  z siłą i  rozmachem 
dzia łan ia  F rancusk ie j P a r t i i Ko 
m un is tyczne j, aby w  k ry ty c z ­
n ym  dla  F ra n c ji m om encie — 
we w rześn iu  1939 ro k u  dopro­
wadzić do de lega lizac ji p a r t i i 
przez rząd D alad iera. Bo w ó w ­
czas, k ie dy  reakc ja  francuska 
p rzygo tow yw a ła  w ydan ie  k ra ju  
na łu p  H itle ra , knu ją c  spiski 
p rzeciw ko Z w ią zkow i Radzieckie 
m u —  w ie rn i k ra jo w i zw ycię­
sk ie j S ocja listycznej R e w o luc ji 
francuscy kom un iśc i n a w o ływ a ­
l i  do bezkom prom isowej w a lk i 
z h itle ryzm em . A le  zdra jcy  
F ra n c ji przed kom un is tam i o- 
tw a r l i  b ram y w ięzień, aby móc 
faszystom  n iem ieck im  otw orzyć 
b ram y Paryża.

„P a rtią  Rozstrze lanych" na­
zyw a ł lu d  fra n cu sk i swą pa rtię  
w  czasie w o jny . Bo w  obozach 
koncen tracy jnych , w  lochach 
gestapo i  w  w ięz ien iach V ich y  
—  g inę li tys iącam i na jleps i sy­
now ie  narodu, na jle ps i p a trio ­
c i francuscy—kom uniści. K rw ią  
francusk ich  kom un is tów  znaczo 
ne b y ły  szlaki pa rtyza n tk i. Bo 
w łaśnie kom uniśc i francuscy 
s ta li na czele ruchu  oporu. Bo 
w łaśnie francuscy kom uniśc i 
p o rw a li do powstania lu d  P a ry ­
ża w b re w  planom  zdra jców  
F ra n c ji spod znaku Londynu  
i V ichy.

*
W yszła F rancuska P a rtia  K o ­

m unistyczna z w o jn y  a n ty h it le ­
row sk ie j ja ko  jedyna w y ra z i-  
c ie lka  dążeń ludu, jako  je d y ­
na bo jow niczka o wolność F ra n -

c ji i  pokój, ja ko  na js iln ie jsza  z ! narodu, nadając je j potężny roz- 
w szystk ich  p a r t i i we F ra n c ji, ! mach i  siłę. Rayinonde D ien — 
bardzie j zw a rta  i  silna, n iż  k ie - francuska dziewczyna, k tó ra  k ła  
d y k o lw ie k  przedtem . W yszła | dąc się na szynach nie przepuś-
zbro jna w  ogrom ny p restiż  i 
m iłość narodu, aby rozpocząć 
w a lkę  p rzeciw ko groźbie no­
w e j w o jny .

Im p e ria liz m  am erykańsk i sta­
ną ł na czele „k ru c ja ty "  m iędzy­
narodow e j re a k c ji —  przygoto­
w u ją c  w o jnę  agresywną prze­
c iw ko  Z w ią zko w i Radzieckie­
m u i  in n y m  k ra jo m  obozu po­
ko ju . A  francuska reakc ja  — 
od b u rżua z ji aż do je j socja l­
dem okra tycznych agentów w e­
szła w  nową fazę ko laborac ji, 
sprzedając cynicznie in teresy

c iła  pociągu z bron ią, czy f ra n ­
cuski m arynarz  H e n ri M a rt in  — 
czy tysiące innych  bo jo w n ików  
poko ju  —  k tó rzy  n ie  u lę k li się 
w ięz ień i  prześladowań re a k c ji 
— to  drobny w yc inek  te j boha­
te rsk ie j w a lk i, przeciw ko im pe­
r ia liz m o w i i  w o jn ie , w a lk i, k ie ­
row anej przez FP K .

Dziś —  k ie dy  bezpieczeństwu 
F ra n c ji i  poko jow i, św iata zagra­
ża re m ilita ryza c ja  zachodnich 
N iem iec —  Francuska P artia  
Kom unistyczna —  związana w ę­
złem solidarności w  walce z 
n iem ieck im  p ro le ta ria tem  —

w yborców . Na kandyda tów  b lo ­
ku  kom un is tów  i  bezpa rty jnych  

! głosowało 99,88 proc. W  w yb o ­
rach do rad w ie jsk ich  w zię ło  u - 
dz ia ł 99,89 proc., z te j liczby  na 
kandyda tów  b loku  kom un is tów  
i  bezpa rty jnych  głosowało 99,78 
proc.

P rzeciw ko w ysu n ię tym  kan ­
dydatom  do Rad M ie jsk ich  g ło­
sowało 0,10 proc. w yborców , a 
do rad w ie jsk ich  0,20 proc. O - 
gólem w  repub lice  do rad  te re ­
nowych zostało w yb ranych  
17.383 deputowanych, spośrod

F ra n c ji —  ty m  razem am ery- walczy p rzeciw ko am erykańskim
organizatorom  nowego W  eh r- 
m achtu i  ich francu sk im  w y k o ­
nawcom. O bezpieczeństwo 
F ra n c ji, o niepodległość F ranc ji, 
o pokó j d la  całego św ia ta  u bo­
k u  W KP(b), u boku p a r t i i k o ­
m un istycznych i  robotn iczych 
w szystk ich  k ra jó w , prow adzi 
masy francusk ie  do zwycięstwa, 
F P K  —  P a rtia  F ra n c ji, P a rtia  
Pokoju.

kań sk im  w o jen nym  podżega­
czom.

I  ta k  ja k  zawsze —  przec iw ­
ko  agresyw nym  planom , prze­
c iw ko  zbrodn iczym  spiskom 
m iędzynarodow ej i  francusk ie j 
re a k c ji w ys tąp iła  Francuska 
P a rtia  K om unistyczna. K iedy  
w  1948 roku  M aurice  Thorez oś­
w iadczy ł, że „na ród  francu sk i 
n igdy  nie  będzie prow adzić w o j­
ny p rzeciw ko Z w ią zkow i Ra­
dzieck iem u" —  jego ustam i prze 
m a w ia li nie ty lk o  francuscy ko ­
m uniści, ale cały lu d  francusk i. 
Ten lu d  p racu jący F ra n c ji, k tó ­
ry  k rw ią  prze laną w  m asowych 
akcjach s tra jkow ych , um ia ł do­
wieść w iernośc i swej p a r ti i,  u - 
m ia ł dowieść zdecydowania w  
walce.

*
Dziś —  Francuska P a rtia  K o ­

m unistyczna, Ucząca 800 tysięcy 
członków, ma m ilio n y  zw olen­
n ik ó w  we F ranc ji. A  ich  liczba 
zwiększa się z każdym  dniem, 
z każdą akcją, organizowaną i  
k ie row aną przez p a rtię  w im ię  
in teresów  francuskiego ludu. 
F rancuska P a rtia  K om un is tycz­
na zm ob ilizow ała  do w a lk i w  o- 
bron ie poko ju  najszersze masy

16.4 proc. członków  i kandyda­
tó w  W KP(b), oraz 83,6 proc.
bezparty jnych .

W  Republice Estońskie j w  
w yborach do rad re jonow ych  
w zię ło  udzia ł 99,76 proc. ogółu 
wyborców , z te j liczby 99,64 
proc. oddało swe głosy na kan ­
dydatów  b lo ku  kom un is tów  i 
bezparty jnych. W  w yborach do 
rad  w ie jsk ich  • w zię ło  udzia ł 
99.73 proc. ogółu w yborców , 
spośród k tó rych  99,41 proc. g ło ­
sowało na kandyda tów  b loku  
kom un is tów  i  bezparty jnych.

Delegacja kobiet amerykańskich 
u J. M alika

Amerykanie i Anglie? 
zbroją armię tybetańska

(a) P E K IN  (PAP). — Jak  do­
nosi agencja Nowych Chin, n3 
obszarach w yzw olonych prze? 
chińską arm ię ludow o - w yzw v  
leńczą ludność tybetańska zbie' 
ra broń porzuconą przez oddzi3 
ły  a rm ii tybe tańsk ie j i oddaj3 
ją  a rm ii ludow o -  w yzw oleń ' 
czej. Chłop i z oko lic  Czamdo ż3 
b ra li 720 ka rab inów  i 17 kara' 
b inów  m aszynowych pochodzą 
nia  b ry ty jsk iego . W  zebrane) 
b ron i zna jdu ją  się rów nież kari 
b in y  w ysiane do Czamdo w  nri 
ju  br. ze Stanów Zjednoczonych 
W  sztabie garnizonu Czamdo 1* 
dność przekazała rów n ież aff 
g ie lsk ie  rad io odb io rn ik i.

Ludność tybetańska w y ra ri 
oburzenie z powodu fa k tu , ri 
A m erykan ie  i A n g lic y  zbro ją  31 
m ię tybetańską, k tó ra  m ord u j“  
naród.

❖
Sojusz po lsk ie j i  francusk ie j 

k lasy robotn icze j przeszedł w ie ­
le prób ognia i  dziś —  żyw y i 
t rw a ły  jest bardzie j n iż  k ie d y ­
ko lw iek . I  ze szczególną radością 
w ita  trzydziesto lecie F P K  po l­
ska klasa robotnicza.

„Jesteśm y głęboko przekona­
n i — głosi depesza K C  PZPR' do 
K om ite tu  Centralnego F P K  — 
że Wasza P artia  pod k ie ro w n i­
ctwem  VJaszego K om ite tu  Cen­
tra lnego i  je j sekretarza gene­
ralnego M aurice Thoreza  —  w  
im ię  poko ju  i  suwerenności na ­
rodow e j F ra n c ji —  zniweczy  
p lany im p e ria lis tyczne j agresji, 
w yzw o li naród francu sk i z ja rz ­
ma im p e ria lis tó w  i ich agentów  
i  poprow adzi go ku  „śp iew a ją ­
cym  ju trz n io m ", ku  poko jow i, 
ku szczęściu, k u  soc ja lizm ow i",

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
K o m ite t K ob ie t Rady Narodo­
w e j T ow arzystw a P rzy jaźn i A -  
m erykańsko -  Radzieckie j, w y ­
rażając zaniepokojenie i oba­
w y  szerokicn w a rs tw  narodu 
am erykańskiego z powodu sy­
tu a c ji w y tw o rzon e j przez agre­
sywną p o lity k ę  zagraniczną rzą­
du Stanów  Zjednoczonych, ja k  
rów nież dążąc do ustanow ien ia 
przy jaznych  stosunków m iędzy 
narodam i am erykańsk im  i  ra ­
dzieckim , w ystosow a ł pism o do 
stałego przedstaw ic ie la  ZSRR 
w  O rgan izacji Narodów  Z jedno­
czonych — M a lika , w  k tó rym  
prosi o przy jęc ie  de legacji K o ­
m ite tu .

23 g rudn ia  M a lik  p rz y ją ł de­
legację K o m ite tu  K ob ie t w  
składzie 12 osób z p rzew odni­
czącą M u rie l D raper na czele.

M u r ie l D rape r opow iedzia ła 
na wstęp ie o a k tyw n e j d z ia ła l­
ności kom ite tu  w  obronie po­
k o ju  i o w ys iłkach  zm ierza ją­
cych do wciągn ięcia  do te j w a l­
k i ja k  na jw ięce j Am erykanów . 
O św iadczyła ona rów nież, że 
w szystkie  cz łonkin ie  delegacji 
podp isa ły apel sztokholm ski.

M a lik  z łoży ł K o m ite to w i ży­
czenia dalszych sukcesów w  
jego szlachetnej walce o pokój 
i o lepsze zrozum ienie m iędzy 
narodam i ZSRR i S tanów Z jed 
•noczonych.

W  toku  rozm ow y M a lik  od­
pow iedzia ł na szereg pytań 
cz łonkiń  delegacji. Delegacja 
w  szczególności in teresowała się 
sytuacją  kob ie ty  radzieckie j, 
je j ro l i w  życiu po litycznym , 
gospodarczym i k u ltu ra ln y m  na­
rodu radzieckiego.

KC KP Chin do KP USA
(f) P E K IN  (PAP). —  Z oka­

z ji X V  Z jazdu K om un is tycz­
nej P a r t ii S tanów Zjednoczo­
nych, K o m ite t C en tra lny  C h iń ­
skie j P a r t i i Kom unistyczne j 
wystosował do prezyd ium  Z ja ­
zdu te legram  z pozdrow ien ia­
m i.

„ Im p e ria liś c i am erykańscy — 
stw ierdza te legram  —  ponoszą

d o tk liw e  po rażk i w  walce prze­
c iw ko  m iłu ją c y m  pokój naro­
dom i będą ponosić k lęsk i coraz 
dotkliwsze. N aród ch ińsk i za­
pewnia Was, że będzie zawsze 
sta ł po stron ie  bo jo w n ików  o 
pokój i  dem okrację, i że jest 
przekonany, iż Wasza słuszna 
w a lka  zakończy się c a łko w i­
tym  zw yc ięstw em ",

USA montują 
agresywny blok

śródziemnomorski
(f) T E L  A V IV  (PAP). Z A lf  

ksa n d rii donoszą, że p rzyb y ł d3 
E g ip tu  p rem ie r greckiego rzä' 
du m onarcho -  faszystow sk ie j
Venizelos. W izyta ta pozostał1 
w  zw iązku z m ontow anym  przd 
am erykańskie ko ła  rządowe 
gresyw nym  an tyradz ieck im  b l°‘ 
k iem  państw  śródziem nom of 
skich, w  skład którego m aj1 
wejść oprócz W łoch, tito w s k i3“  
Jugosław ii i  G rec ji rów nież Tui" 
cja, państwo Izrae l, E g ip t i  iń  
ne k ra je  arabskie.

Chłopi włoscy zajmui 
leżące odłogiem ziemi* 

obszarnicze
(f) R Z Y M  (PAP) W  ty i11 

dniach w  A p u li i tysiące bezi3! 
bo tnych rob o tn ików  ro lnych 
biednych chłopów  przystąp1' 
do zajm ow ania leżących odtó 
giem ziem obszarniczych. 
m ie jscowości T repuzzi tą  
samej p ro w in c ji wiaścici® 
ziemscy zmuszeni b y li rozP®* 
cząć rokow ania  z rob o tn ika^  
w  spraw ie oddania im  pod ń. 
praw ę ziem  leżących od łog i6’1''

W m iejscowości Luca dei 
r i  robo tn icy  przekaza li rod 
nom rob o tn ików  ro ln y c h ' ó; 
dzonych w  w ięz ien iu  za w® , 
przec iw  obszarnikom  — d3 
zebrane podczas a k c ji solid3 • 
nościowej,
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Pokojowe budownictwo w R u m u n ii Uchwała Biura Organizacyjnego KC PZPR 
w spraw ie pracy grup partyjnych

W  R um un ii, na rzece Bystrzyca zbudowano most ko le jow y, k tó ry  usp raw n i dostarczanie m a te ­
r ia łó w  do budowy w ie lk ie j h yd ro e le k tro w n i im . W. I. Lenina. E le k tro w n ia  ta  zostanie zbudo­
w ana w  ram ach uchwalonego n iedawno p lanu e le k try fik a c ji R um un ii. Na zd jęc iu : p ie rw szy

pociąg przejeżdża przez now y most. Foto a g e iip k e s

Nowe zdobycze  
nasze j  k lasy  r o b o t n i c z e j

Podniesienie stopy życiow ej mas p ra cu ją ­
cych, stworzenie im  odpow iedn ich w a run ków  
pracy i' w ypoczynku, to  jedno z g łów nych za- 
:ożeń P lanu  6-łetniego. Do tego prow adzi roz- 
Pudowa naszego przem ysłu, budow n ic tw a  i  ro l-  
lic tw a , do tego prowadzą uchw a ły  i  zarządze- 
lia  bezpośrednio zm ienia jące na lepsze w a­

ru n k i życiowe człow ieka pracy.
T a k im  w yrazem  tro s k i państwa ludowego 

> s tworzenie odpow iedn ich w a ru n kó w  d la  k la -  
y  robotn icze j jes t uchw a ła  P rezyd ium  Rządu 
: dn. 23 g rudn ia  br., zapoczątkowująca o lb rzy - 
n ie  inw estyc je , m ające na celu podniesienie 
’.tanu zdrowotności okręgu łódzkiego.

Ten w ie lk i ośrodek przem ysłow y, pow sta ły  
y po łow ie  ub. stulecia, b y ł zbudowany na k a - 
lita lis tycznych  zasadach: osiągnięcia ja k  n a j-

G órnym  Śląsku. P aństw o ludow e w zn ios ło  ju ż  
tam  liczne nowoczesne osiedla m ieszkaniowe, 
a obecnie na m ocy uchw a ły  P rezyd ium  Rządu 
z dn. 8.10.1950 r. przystępuje do rozbudow y 
m iasta Tychy, k tó re  k u  końcow i 6 -lec ia  po­
m ieści ok. 30 tys. m ieszkańców, p rzyczyn ia jąc  
się tym  sam ym  do rozw iązan ia  w  w ie lk im  
stopniu prob lem u m ieszkaniowego Zagłęb ia  
Śląskiego.

Lecz to  je dn ak  n ie  wszystko. Specyficzne 
w a ru n k i p racy g ó rn ikó w  i  h u tn ik ó w  w ym aga ją  
szczególnej dbałości o dostarczenie im  odpow ie­
dniego w ypoczynku. Tymczasem u s tró j k a p i­
ta lis tyczn y  na ciasno zabudowanym  Ś ląsku po­
zostaw ił ja k o  jedyne p u n k ty  „zam ie jsk ich  w y ­
cieczek“  —  pa gó rk i nag ie j rozkopanej ziem i, 
s k ra w k i lasu i  rozpad liny , w ype łn ione  b ru d -

W  celu u sp raw n ien ia  p ra cy  
zak ładow ych  o rg a n iza c ji p a r­
ty jn y c h  i  w zm ocn ien ia  ich  
s i ły  m o b iliza cy jn e j w  stosun­
ku  do załogi, w  celu s tw orze ­
n ia  im  w iększe j m oż liw ośc i 
ak tyw nego  od d z ia ływ a n ia  na 
bieg p ro d u k c ji, B iu ro  O rga­
n izacy jne  K C  u chw a łą  ze s ty ­
cznia ub. ro k u  pow o ła ło  do 
życia  na zakładach p racy  g ru  
p y  p a rty jn e  oparte  o b liższą 
w ięź p ro d u kcy jn ą  w e w n ą trz  
zakładu, tzn. o jednocześnie 
w yko n yw a n ą  pracę na w y ­
od rębn ia jącym  się odc inku  
p ro d u k c ji, czy też zespole p ra  
cy, np. praca na jedne j ścia­
n ie  w  ko p a ln i, obsługa k o tło ­
w n i, obsługa taśm y w. fa b ry ­
ce ko n fe kcy jn e j, gniazdo ob- 
róbcze ob rab ia rek, w y o d rę ­
bn iona  sala jednego oddzia łu  
itp .

W yko n u ją c  uchw a łę  BO, 
podstaw ow e i  oddzia łow e o r­
ganizacje u tw o rz y ły  do te j 
p o ry  oko ło  40 tys. g ru p  p a r­
ty jn y c h . W  w y n ik u  tego g ru ­
p y  p a rty jn e  is tn ie ją  obecnie 
na w szys tk ich  w ażn ie jszych  
zakładach p racy  w  k ra ju .

G ru p y  p a rty jn e  ja k o  ogn i­
w o  skupia jące cz łonków  p a r­
t i i  codziennie bezpośrednio 
s tyka jących  się ze sobą oraz 
z b e z p a rty jn y m i ro b o tn ik a m i 
w  procesie p racy  p ro d u k c y j­
ne j, pow ołane są do w y k o n a ­
n ia  pow ażnych zadań w  dzie; 
dż in ie :

viększych zysków  drogą ja k  na jm n ie jszych  na - ną, stojącą wodą. 
tładów . To b y ło  przyczyną, d la  k tó re j fa b ry k i 
w łókiennicze budowano na bagnistych, m a la - 
ycznych n ieużytkach, skupow anych za bez- 
en przez ka p ita lis tó w ; to by ło  przyczyną, dla 
rtórej dom y czynszowe dla  rob o tn ików  pozba­
wione b y ły  e lem entarnych urządzeń san ita r­
nych, a całe m iasta, z Łodzią na czele, n ie  zo- 
ta ły  skanalizowane i  n ie  zostały wyposażone 
v wodociągi.

Państwo ludow e na tychm iast po w yzw o len iu  
ozpoczęło walkę o polepszenie w arunków ży- 
ia k lasy robotn icze j w  okręgu łódzk im . N ie 
nn ie j, w  ty m  p ierw szym  okresie pow ojenne j 
dbudow y n ie  można by ło  jeszcze przystąp ić  
o na jw iększe j podstaw owej in w e s tyc ji, w ym a -

Rozw iązanie zagadnienia w ypoczynku  d la  łu ­
dzi p racy Górnego Śląska przynos i pow zię ta 
w  dn iu  20 g ru dn ia  b r. uchw a ła  W R N  w  K a to ­
w icach o założeniu w ie lk ieg o  p a rku  k u ltu ry  i  
wypoczynku. P a rk  ten będzie po łożony cen­
tra ln ie  w  stosunku do 6 g łów nych  m ia s t za­
głębia: K a to w ic , Chorzowa, B ytom ia , Sosnow­
ca, Zabrza i  G liw ic  i  obejm ie przestrzeń 500 ha, 
Do p a rku  przylegać będzie kom pleks lasów 
pszczyńskich —  główmy reze rw at świeżego, 
zdrowego pow ie trza. P o k ry ją  się rów n ież zie­
len ią  na terenach pa rkow ych  n iek tó re  bezuży­
teczne ha łdy, a oczyszczone sadzaw ki staną się 
terenem  spo rtów  w odnych.

W  ośrodkach przem ysłow ych Z w ią zku  Ra-

a

_ _ , •  ■ >V U O i.  U U i v u U l i  l / i  o l U  W  J  U l i  VY

;ającej o lb rzym ich  nax a ow  o rozpocz dzieckiego is tn ie je  w ie le  ta k ich  pa rków , wcho-
obót wodociągowo -  kana lizacy jnych . M oż li­
wości te przed Łodzią i  in n y m i m iastam i w o— 
ewództwa o tw o rzy ł dopiero P lan 6-le tn i.

O sta tn ia  uchw a ła ' P rezyd ium  Rządu zm ierza 
lo ja k  najszybszego z likw id o w a n ia  w ie lk ic h  
aniedbań, ja k ie  na tym  teren ie pozostaw iła 
»spodarka kap ita lis tyczna. M. in . ju ż  w  k o ń - 
u  1951 r. zostanie rozbudowana sieć studn i 
n ie jskich, a w  is tn ie jących  będą za insta low a- 
le pom py głębinowe. Do d ru g ie j po łow y 1954 
oku wodociąg i m. Łodz i zostaną połączone

dzących szerokim  k lin e m  m iędzy fabryczne za­
budow ania . P a rk  w o jew ód zk i na G órnym  
Ś ląsku będzie rozp lanow any podobnie —  i  ta k  
samo, ja k  p a rk i radzieckie, zapew ni ludz iom  
p racy spoko jny w ypoczynek, k o n ta k t z p rz y ­
rodą, a zarazem różnorodne ro z ry w k i k u ltu ­
ra lne .

U chw a ła  k a to w ic k ie j W R N  z dn. 20 g rudn ia  
b r. i  uchw a ła  P rezyd ium  Rządu z dn. 23 g ru d ­
n ia  zbiegają się n ie  ty lk o  w  czasie, ale i  w  tre -  

P ilicą , na tu ra ln ym  rezerw uarem  w odnym  w o - ści. Bo woda i  kana lizac ja  d la  Łodz i, bo swo- 
ewództwa. Jednocześnie zostanie przyspieszo ' " J 5
la budowa ko lek to ra  na Bałutach.

Dbałość państw a ludowego o człow ieka p ra - 
7  szczególnie mocno p rze jaw ia  się w  n a jw ię ­
kszym u nas ośrodku przem ysłow ym  na

bodny oddech d la  zadym ionego Śląska —  to 
jeszcze jeden dowód dbałości państw a ludow e­
go o stałe ulepszanie w a ru n k ó w  życia k lasy
robotn icze j, tro s k i 
dzieci i  m łodzieży.

o zdrow ie  robo tn iczych

m o b iliz a c ji ro b o tn ik ó w  
d la  w yko n a n ia  i  prze 

kraczan ia  p lanów  p ro d u k c y j­
nych  przez ro zw ó j współza 
w o d n ic tw a  socja listycznego 
oraz dbałość o w a ru n k i b y to  
w e ro b o tn ikó w , h ig ienę  i  bez 
pieczeństwo p racy ;

EL po litycznego  o d d z ia ływ a - 
w  n ia  na najn iższe ogn iw a  
m asow ych tra n s m is ji p a r t i i  w  
zakładzie  pracy, a w  p ie r­
w szym  rzędzie na grupę  zw iąz 
kow ą  oraz na ZM P -ow ców  
cz ło n k in ie  o rgan izac ji kob ie ­
cych;

„  w zros tu  p a r t i i  przez a k ty  
w ne  p rzyg o to w yw a n ie  

na jczynn ie jszych  ro b o tn ikó w , 
a przede w szys tk im  przodo 
w n ik ó w  p racy  do w stąp ien ia  
do p a r t i i ;

J j podn ies ien ia  d ys c y p lin y  i  
św iadom ości cz łonków  

p a r t i i  p rzez dbałość o fre ­
kw enc ję  cz łonków  na zebra­
n iach p a rty jn y c h  i  w  szkole­
n iu  p a rty jn y m , przez re g u la r­
ne zb ie ran ie  sk ładek p a r ty j­
nych  oraz ro zw ó j czy te ln i­
c tw a  p rasy  p a rty jn e j.

Ten pow ażny zakres zadań, 
do k tó ry c h  w yko n a n ia  pow o­
łane są g ru p y  p a rty jn e  oraz 
fa k t, że g ru p y  p a rty jn e  w  od­
ró żn ie n iu  od oddz ia łow ych  
o rgan izac ji p a rty jn y c h , zb ie ­
ra ją cych  się p rzec ię tn ie  co 
dw a tygodn ie , z n a jd u ją  się w  
s ta łym  codziennym  kontakc ie , 
ok re ś la ją  o lb rzym ią  ro lę  g ru p  
p a rty jn y c h  w  a k ty w iz a c ji 
p ra cy  zak ładow ych  organ iza ­
c ji  p a rty jn y c h .

Dośw iadczenie w skazu je , że

wszędzie tam , gdzie g ru p y  zo­
s ta ły  p ra w id ło w o  zorganizo­
w ane i  gdzie postaw iono 
przed n im i ja sn y  i  skonkre ­
tyzo w a n y  zakres dzia łan ia , 
is tn ie n ie  g ru p  p a rty jn y c h  sta­
n o w i d la  podstaw ow ych  i  od­
dz ia łow ych  o rgan izac ji p a r­
ty jn y c h  mocne oparcie w  ich  
pracy.

W  w iększości je dnak  w y ­
padków  nieśw iadom ość zadań, 
oraz n iew łaśc iw e  ustaw ien ie  
o rgan izacy jne  i  b ra k  k ie ro ­
w n ic tw a  g ru p a m i ze s trony  
egzeku tyw  podstaw ow ych  i  
oddz ia łow ych  o rgan izac ji po­
w odu je  niedostateczną a k ty ­
wność g ru p  p a rty jn y c h .

W  podstaw ow e j w iększości 
fa b ry k  dzia ła lność g ru p  p a r­
ty jn y c h  ogranicza się do k o l­
po rtażu  p rasy i  zb ie ran ia  sk ła  
dek p a rty jn y c h , t j .  do fu n k c ji 
poprzedn io  is tn ie ją cych  „d z ie ­
s ią tek “ .

W  w iększości fa b ry k  w a lka  
o rgan izac ji p a r ty jn y c h  o 
p lan  toczy się poza lu b  obok 
g ru p  p a rty jn y c h , co u tru d n ia  
oddz ia łow ym  i  podstaw ow ym  
organ izac jom  p a r ty jn y m  zdo­
byc ie  dok ładne j znajom ości 
spraw  p ro d u k c y jn y c h  oraz 
pom nie jsza e fektyw ność ich  
w a lk i o lepsze w y n ik i p racy  
zakładu.

W iększość podstaw ow ych  i 
oddz ia łow ych  o rgan izac ji pa r 
ty jn y c h  n ie  p o s taw iła  przed 
g ru p a m i p a r ty jn y m i zadania 
oddz ia ływ an ia  na pracę g rup  
zw iązkow ych  w  w alce o w y ­
konan ie  p lanu  i  ro zw ó j w spół 
zaw odn ic tw a  oraz dbałości o 
popraw ę w .arunków  h ig ie n y  
i  bezpieczeństwa p racy, po­
zbaw ia jąc je  ty m  sam ym  po­
w ażnej d źw ig n i podniesienia 
ich  a u to ry te tu  w śród  ro b o tn i­
ków .

O rgan izacje  podstaw ow e i  
oddzia łow e na ogół n ie  doce­
n ia ją  też ro l i  dz ia ła lnośc i g rup  
p a r ty jn y c h  d la  w zros tu  p a rt ii.  
Ź ród łem  słabego p rz y p ły w u  
do p a r t i i  now ych  cz łonków  
w  ciągu osta tn ich  dw óch la t 
m im o  o lb rzym iego  w zrostu  
w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  i  ru ­
chu p rzo d o w n ikó w  p racy  
w śród  b e zp a rty jn ych  jes t 
rów n ież  fa k t, że przed g ru ­
pam i p a r ty jn y m i n ie  zostało 
postaw ione zadanie a k ty w n e ­
go o d d z ia ływ an ia  na n a jb a r­
dz ie j d o jrza łych  p o lityczn ie  i  
n a ja k tyw n ie jszych  w  w alce 
o w ykonan ie  p lanów  p ro d u k ­
cy jn ych  ro b o tn ik ó w  bezpar­
ty jn y c h  d la  u ła tw ie n ia  im  
w stąp ien ia  do p a rt ii.

P rzyczyną  tego stanu rze­
czy jes t n iezrozum ien ie  przez 
■większość ko m ite tó w  zakłado 
w ych  i  egzeku tyw  podstaw o­
w ych  i  oddz ia łow ych  o rg a n i­
za c ji ro li,  znaczenia i  fo rm  
p racy  g ru p  p a rty jn y c h . Na 
s tosunku k o m ite tó w  zakłado­
w ych  oraz egzeku tyw  p a r ty j­
nych  do g ru p  p a rty jn y c h  cią­
gle jeszcze ciąży s ta ry  stosu­
nek do „d z ie s ią te k “ . D ow o­
dz i tego rów n ież  fa k t, że w  
w ie lu  w ypadkach  g ru p y  p a r­
ty jn e  zosta ły  pow ołane z po­
m in ięc iem  zasady w ię z i p ro ­
d u kcy jn e j, co od samego po-

r  •  •  rRocznica, której nie będziemy święcie
K. M ałcużyński3dy tow . p ro f. W asilkow sk i, 

r to r U n iw e rsy te tu  W arszaw -  
iego ośw iadczył na plenum  
im ite tu  W arszawskiego, że bę- 
:emy m og li n ied ługo obcho - 
;ć jedną, m ało znaną, roczn i- 
—  w ie lu  z zebranych zasta 

w ia ło  się, o ja ką  to datę w  
ito r ii U n iw e rsy te tu  chodzi, 
w. 'W asilkowski szybko je d - 
k  w y ja ś n ił, że ty m  razem o- 
zja n ie  będzie odpow iednia 
i uroczystego obchodu, gdyż 
odzi tu  o pięciolecie... rozpo -  
;cia prac przy  odbudow ie U - 
yersytetu.

Co hamuje odbudowę?
Wystarczy k ilk a  rozm ów z 
adzam i un iw e rsy teck im i, by 
:ekonać się, że spraw y uczel- 
i  je j potrzeby napo tyka ły  i  
po tyka ją  na ca łkow ite  żrozu- 
enie i  pełne poparcie naczel- 
ch w ładz państwowych. U. W. 
fska ł przecież szereg gm a- 
jw , nie wchodzących daw n ie j 
jego skład, ja k  np, dwa bu ­
r k i  pałacowe przy K ra k ó w  - 
m  Przedmieściu, U n iw e rsy te t 
zym yw a ł żądane i potrzebne 
2dyty na odbudowę.
Jóż w ięc ham uje tem po od - 
dowy i  rozbudowy U n iw e rsy - 
u?
3d razu, d la  jasnego postaw ie 
i spraw y, s tw ie rdz ić  w yp ad - 

że poważną część w in y  po - 
szą same władze un iw ersytec 
:, k tó re  w  pierwszych la tacn 
lie d b a ły  sprawę odbudowy, 
; poczyn iły  odpow iednich sta- 
i  i  form alności. A le  od czasu, 
y w ładze un iw ersyteck ie  za- 
y  się odbudową z na leżytą e- 
rgią, t j .  m n ie j w ięcej od roku. 

1 po tka ły  na szereg trudności i 
jeszkód.
¿rłówny kom pleks gmachów 
W. leży w  re jon ie  K ra k ó w  - 

iego Przedmieścia, a w ięc w 
ionie zabytkow ym , w  k tó ry m  
ze lk ie  budowy, rem onty  i

p rze róbk i wymagają zgody U - 
rzędu Konserwatorskiego.

Ta zasada, na jzupe łn ie j słu -  
szna, w  ty m  kon kre tnym  p rz y ­
padku  stała się n iestety h a m u l­
cem odbudowy.

K ro n ik i un iw ersyteck ie  no tu ­
ją  dzieje, trw a jącego  ju ż  ponad 
2 la ta  sporu z Urzędem  Konser­
w a to rsk im  na tem at „ A u d ito ­
r iu m  M a x im u m “ . B udynek ten, 
mieszczący 3 duże sale w y k ła ­
dowe w raz z g łów ną aulą u n i­
wersytecką, w zn ies iony został w  
la tach m iędzyw ojennych. S tw ie r 
dzić należy, że zap ro jektow any 
został ze szczególnym b rak iem  
smaku, że zupełnie n ie  ha rm o­
n izow a ł z całością gm achów u -  
n iw ersyteck ich . Zosta ł on w y ­
pa lony w  ok, 40 proc., je d n a k  ze 
w zględu na zachowanie zdro -  
w ych m uró w  i  poważnej części 
in s ta la c ji podziem nych nadaw ał 
się do szybkie j i  stosunkowo ta  
n ie j odbudowy. W ładze u n iw e r­
syteckie p ragnę ły  budynek ten 
chociaż prow izo ryczn ie  odbudo -  
wać, zgadzając się z góry na k o ­
nieczne p o p ra w k i a rch itek ton icz  
ne, wskazując doda tkow o na 
fa k t, że gmach je s t szczęśliw ie 
sytuowany nieco na uboczu i  za 
s łon ię ty przez inne zabudowa - 
n ia, ta k  że nie  szpeciłby całości. 
U rząd K onserw ato rsk i stanął 
jednak  na bezkom prom isowym , 
bardzo rygo rystycznym  stanow i 
sku. o żadnych przebudowach i 
popraw kach  nie  chcia ł słuchać i 
przeznaczył „A u d ito r iu m “ do 
rozb ió rk i.

I  oto ostatn io, gdy spór ten 
oparł się o Naczelną Radę Od­
budow y W arszawy, wydana zo­
stała decyzja odbudow y gma­
chu, z uw zg lędn ien iem  popra­
w e k  i  zm ian, a  w ięc jednak 
można by ło  propozycje U n iw e r 
sytetu p rzy jąć  wcześnie j i  3 du ­
że audyto ria , w  ty m  g łów na 
aula, k tó ry c h  b ra k  ta k  d o tk li­
w ie  odczuwają w szystk ie  w y -

dz ia ły , b y ły b y  gotowe o 2 lata
wcześniej.

Wiele przykładów —  
jeden objaw

Szczególnym reko rdem  w  żół­
w im  tem pie odbudow y jes t p rzy  
k ła d  Pałacu Kazim ierzow skiego. 
Gmach ten odbudow yw any jes t 
p ią ty  rok . P oda li sobie tu  
ręce: w ykonaw ca (SPB 1 
oddz. Śródmieście) i  p ro ­
je k ta n t: Z ak ła d  H is to r ii A r ­
c h ite k tu ry  i  S z tuk i pod nadzo­
rem  p ro f. B iegańskiego. P racow  
n ia  ta  stale spóźniała się z do­
starczeniem  do kum e n tac ji r y ­
sunkow ej, tłum acząc, że w y k o ­
nawca ich  się n ie  domaga. SPB 
zaś n ie  prow adziło  robót, o- 
św iadczając, że... n ie  m a d o ku ­
m en tac ji. R ezu lta t —  do dziś Pa 
łac K az im ie rzo w sk i _ n ie  _ jest 
wykończony, a ostatn ia seria o- 
późnień spowodowana została 
b ra k ie m  ostatecznej decyz ji co 
do rodza ju  m a rm u ru , ja k im  na 
leży obłożyć schody.

P rzedsięb iorstw a prowadzące 
prace dla  U n iw e rsy te tu , t ra k ­
tu ją  zby t często te budow y ja ­
ko  te ren  „re ze rw  roboczych“  
lu b  m ate ria łow ych . I  tak  np. 
SPB p rze rw a ło  prace p rzy  w y ­
kańczan iu  w n ę trz  jednego z bu 
d yn ków  na okres od 15 do 30 
lipca  br., przenosząc m a la rzy 
na inne budow y i  tłum acząc się 
koniecznością w yko na n ia  na te j 
d ru g ie j budowie... swego Czy­
nu  Lipcowego. Z  tego rodza ju  
„zobow iązan iam i p ro d u k c y jn y ­
m i“  w a rto  skończyć.

PPB „K A M “  prowadzące bu ­
dow y w  bu d yn ku  w  Ogrodzie 
Botanicznym , p rze rw a ło  wobec 
n ieu ruchom ien ia  k re d y tó w  p ra ­
ce i  przeniosło ro b o tn ikó w  na 
inne budow y, a w  c h w ili u ru ­
chom ienia k re d y tó w  n ie  m ogło 
z b ra ku  lu d z i w znow ić  prac. 
(Dodajm y, że U n iw e rsy te t w y ­
s tąp ił o k re d y ty  w  k w ie tn iu , a 
o trzym a ł je  w  s ie rpn iu , ty le  bo­

w ie m  czasu po trzebow ały De­
pa rtam en t Inw est. P K P G  i  Dep. 
In w . M in is te rs tw a  Szkół W yż­
szych, b y  je  uzgodnić).

Z da rza ły  się często opóźnienia 
prac, spowodowane —  w ed ług  
w y jaśn ień  p rzedsięb iorstw  —  
b ra k ie m  tych  ćźy innych  m ate­
r ia łó w , podczas gdy D yrekc ja  
B udow y tw ie rd z i, że m a te ria łó w  
tych  n ie  b ra k ło  na innych  p la ­
cach budow y tych  samych przed 
s ięb iorstw - Jako dowód może 
tu  zresztą służyć fa k t, że gdy 
K o m ite t W arszaw ski zw o ła ł w  
spraw ie  odbudow y U n iw e rsy te ­
tu  kon fe ren c ję  i  gdy SPB p rzy ­
rzek ło  ba rdz ie j sum iennie p rze­
strzegać te rm in ó w  robó t d la  
U.W., to  w  przeciągu k i lk u  dn i 
zna laz ły  się m a te ria ły , k tó ry c h  
wcześnie j ja ko b y  n ie  można b y ­
ło  „za żadną cenę“  uzyskać.

D y re k c ja  B ud ow y  U.W . s tw ie r 
dza zresztą, że w  w ie lu  rozm o­
w ach zaobserwow ała fa k t  t ra k ­
tow an ia  ro b ó t d la  U n iw e rsy te ­
tu  ja k o  „m a ło  w ażnych “ , zaob­
serw ow ała dziwne, ja k  na uspo 
łecznione p rzeds ięb iors tw o sta­
nowisko, w yraża jące  się s łow a­
m i: „Dobrze, żeśmy tę  robotę 
w  ogóle p rz y ję li“ .

Wreszcie, d la  uzupe łn ien ia  ca 
łości obrazu, dw a fa k ty  —  ty m  
razem  z h is to r ii dostaw  u rzą ­
dzeń naukow ych i  technicznych. 
O to w  gm achu F iz y k i D ośw iad­
czalnej przy- u l. Hożej oddano 
w  ty m  ro k u  odbudowaną aulę 
d la  300 studentów . Obecnie na­
leży ukończyć prace nad roz­
dz ie ln ią  e le k tro w n i, niezbędną 
do uruchom ien ia  zak ładów  i 
pracow ni. N ie s te ty ,prace te n ie  
będą w  te rm in ie  ukończone, 
gdyż C entra la  M a te ria łó w  N ie ­
żelaznych n ie  dostarczyła  nie 
zbędnej m iedzi, zam ów ione j 01 
września.

Na in te rw enc ję  D y re k c ji B u ­
dow y U.W . C entr. M at. N ieże­
laznych nie  uw aża ła naw e t za 
stosowne odpowiedzieć.

F a k t d ru g i: w  odbudowanych 
gmachach C hem ii p rzy  u l. W a­
w e lsk ie j zainsta lowano now o-
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czesne urządzenia w enty lacy jne . 
U rządzenia te je dn ak  dotychczas 
n ie  fu n kc jo n u ją , gdyż b ra k  jest 
w y łą czn ikó w  zam ów ionych 
przed 15 m iesiącam i w  Centr. 
Sprzętu E le k tro t. C entra la  zdą­
ży ła  ju ż  naw e t zm ienić nazwę 
(obecnie Centr. H and l. Przem. 
E le k tro t.), a w y łą czn ikó w  ja k  
n ie  m a ta k  n ie  ma, apara tu ra  
w e n ty la c y jn a  n ie  działa, co na ­
raża zdrow ie  studentów , a 
CHPE w y ja śn ia  że ma og ran i­
czone ilośc i żądanych w y łą c z n i­
kó w  i  m usi je  k ie row ać na inne 
budow y.

A  w ięc  znowu to samo —  U - 
n iw e rs y te t jes t „m n ie j w a żn y “ .

Sprawa pierwszorzędnej 
wagi

T u  w łaśn ie  leży g łów na p rz y ­
czyna zła : ten z g ru n tu  fa łszy ­
w y  i  lekceważący stosunek do 
potrzeb U n iw e rsy te tu , spycha­
nie  ich  na dalszy p lan. N ie  ma 
znaczenia, czy is to tną  przyczyną 
je s t fa k t, że ■ in n i inw esto rzy 
ba rdz ie j depczą po p ię tach i 
ba rdz ie j naciska ją  w ykonaw ców , 
czy też przyczyną tą jes t n iedo­
cen ian ie  potrzeb naszych w yż ­
szych uczeln i.

Wyższe uczeln ie to  szkoła 
kad r, szkoła nowej, ludow e j in ­
te lig e n c ji, to  w arsz ta t w ie lk ie j 
odbudow y naszego życia k u l tu ­
ra lnego. To sprawa p ierw szo­
rzędne j wagi.

P o w in n y  o ty m  pam iętać wszy 
s tk ie  in s ty tu c je  i  w szystk ie  
przedsięb iorstw a, od k tó ry c h  w  
ja k im k o lw ie k  stopn iu  zależy od 
budowa i  rozbudow a U n iw e rsy ­
te tu , rozbudow a in nych  szkół a- 
kadem ick ich . W idz ie liśm y, że 
tych  in s ty tu c ji i  p rzedsięb iorstw  
je s t w ie le  i  że —  n ieste ty  — 
większość z n ich  po macoszemu 
tra k tu je  un iw e rsy teck ie  po trze­
by  i  żądania. Jak  najszybsza 
pomoc d la  U n iw e rsy te tu , u - 
w zg lędn ien ie  jego potrzeb i 
spraw ne w yko na n ie  jego żądań 
p o w in n y  zastąpić ten  ta k  le k ­
ceważący, le kko m yś ln y  stosu­
nek.

czątku  p rzekreś la  m ożliw ość 
e fe k tyw n e j p ra cy  z ich  s tro ­
ny.

W yrazem  n iew łaśc iw ego 
po jm ow an ia  ro l i  g ru p y  p a r­
ty jn e j je s t rów n ież  spo tyka ­
ne często w  p ra k tyce  ogra­
n iczanie  je j dz ia ła lności w y ­
łączn ie  do doraźnych a k c ji 
pode jm ow anych  przez o rgan i­
zację p a rty jn ą .

N iezrozum ien ie  przez ko ­
m ite ty  zakładow e ro l i  g ru p  
p a rty jn y c h  pow odu je  b ra k  
na leży te j o p ie k i nad n im i, 
b ra k  system atycznego ko n ­
ta k tu  i  p ra cy  z o rgan iza to ra ­
m i g rup . S ekre tarze  podsta­
w ow ych  i  oddz ia łow ych  orga­
n iz a c ji n ie  o rg a n izu ją  syste­
m atycznych  odp raw  i  narad  
z o rgan iza to ram i g rup , n ie 
udz ie la ją  im  w skazów ek i  w y  
tycznych  w  p racy , n ie  ko n ­
tro lu ją  w yko n a n ia  postaw io ­
nych  przed g ru p a m i zadań.

W  w ie lu  w ypadkach  o rga­
n iza to rzy  g rup , w b re w  uchw a 
le BO  K C  n ie  są w y b ie ra n i 
przez cz łonków  g rup , lecz od­
gó rn ie  w yznaczani przez se­
k re ta rz y  lu b  egzeku tyw y  pod 
s taw ow ych  w zg lędn ie  oddzia­
ło w ych  o rgan izac ji.

T a k i stan rzeczy, w  k tó ­
ry m  k o m ite ty  zakładow e n ie  
u m ia ły  w ła śc iw ie  us taw ić  i 
posług iw ać się g ru p ą  p a r ty j­
ną, a często w ręcz je j n ie  do­
s trzega ły  —  u tru d n ia ł pod­
s taw ow ym  i  oddz ia łow ym  o r­
gan izacjom  p a r ty jn y m  w  za­
k ładach  p racy  a k tyw iza c ję  
w szys tk ich  cz łonków  p a rt ii,  
u tru d n ia ł o rgan izac ji m o b ili­
zację całej za łog i do w a lk i 
o w yko n a n ie  postaw ionych  
przed zakładem  zadań.

B ra k  w łaśc iw ego  us taw ie ­
n ia  g ru p  p a rty jn y c h  i  n iedo­
stateczna ich  ak tyw ność po­
w o d o w a ły  trudnośc i w  zacie­
śn ia n iu  łączności o rgan izac ji 
p a rty jn y c h  z b e zp a rty jn ym i, 
h a m ow a ły  zd ro w y  w zros t p a r 
t i i ,  u tru d n ia ły  k ie ro w n ic tw u  
p a rty jn e m u  na zakładzie  p ra  
cy w ysuw an ie  p rzodu jących  
ro b o tn ik ó w  na s tanow iska k ie  
ró w n i cze w  p ro d u k c ji. W sku­
te k  b ie rnośc i g ru p  p a r ty j­
nych  rów n ież  i  g ru p y  zw iąz­
kow e  n ie  b y ły  zdolne a k ty ­
w n ie  uczestniczyć w  w a lce  o 
dyscyp linę  p ra cy  oraz o roz­
w ó j w spó łzaw odn ic tw a  in d y ­
w idua lnego  i  zespołowego.

U w zg lędn ia jąc , że w  zw iąz­
k u  z rea lizac ją  P lanu  6 -le t- 
n iego ro la  podstaw ow ych  o r­
gan izac ji p a r ty jn y c h  w  zak ła ­
dach p ra cy  ogrom n ie  w z ra ­
sta, uw zg lędn ia jąc , że podsta­
w o w ym  w a ru n k ie m  ro zw o ju  
o rgan izac ji p a r ty jn e j jes t 
„ ta k a  przebudow a m etod pracy  
organ izacyjne j, aby każdy czło­
nek p a r t i i m óg ł w yp e łn ić  okre ­
ślone pow ierzone m u przez 
p a rtią  zadanie"  (B ie ru t) —  
na leży na zakładach p racy  
w ła śc iw ie  ustaw ić , ożyw ić  i 
usp raw n ić  pracę g ru p  p a r­
ty jn y c h .

W  zw iązku  z ty m  S ekre­
ta r ia t  BO  K C  w  naw iązan iu  
do u ch w a ły  B O  ze styczn ia  
ub. ro k u  p o s t a n a w i a :

ch w a ły  k o m ite tu  zakładow e­
go, w zg lędn ie  egzeku tyw y 
podstaw ow ej o rgan izac ji.

1
G rupa  p a r ty jn a  je s t 
częścią sk ładow ą od­
d z ia łow e j o rgan izac ji 

p a r ty jn e j lu b  też —  g d y  n ie  
ma o rgan izac ji oddz ia łow ych  
—  podstaw ow e j o rgan izac ji 
p a r ty jn e j na zakładzie  pracy. 
Jest ona zespołem cz łonków  i  
ka n d yd a tó w  p a r t ii,  p ra cu ją ­
cych równocześnie w  w y ra ­
źnie w yo d rębn ione j części za­
k ła d u  (oddziale, sali, agrega­
cie, gnieździe obróbczym  lu b  
in n y m  w yo d rę b n io n ym  ze­
spole maszyn, ścianie w ęg lo ­
w e j, taśm ie ruchom e j itp .) 
pozosta jących w  s ta łe j łączno­
ści ze sobą w  czasie p ro d u kc ji.

N ie  na leży w łączać w  skład 
g ru p y  tow arzyszy  p ra cu ją ­
cych w  różnych  oddziałach 
(np. p rzędza ln i i  tk a ln i,  k o ­
t ło w n i i  od lew n i, sieci i  r u ­
chu w  tra m w a ja ch  itp .), ani 
też w  różnych  zm ianach. G ru ­
pa p a rty jn a , w  celu zachowa­
n ia  s ta łe j łączności m iędzy 
je j cz łonkam i i  m ożliw ości 
szybk ie j m o b iliz a c ji n ie  p o ­
w in n a  być zb y t liczna. Ilość 
je j cz łonków  n ie  pow inna  
przekraczać 15— 20. G dy lic z ­
ba tow arzyszy  pracu jących 
równocześnie w  je d n ym  ze­
spole p ro d u k c y jn y m  jes t w ię ­
ksza, na leży tw o rzyć  dw ie  
lu b  w ięce j g ru p  p a rty jn y c h , 
w ed ług  ja k  na jb liższe j w ięz i 
p ro d u kcy jn e j.

2 Podstaw ow e o rgan iza ­
cje w  zakładach p racy 

. dz ie lą  się na g ru p y  na 
m ocy w łasne j uchw a ły , za­
tw ie rdzone j przez nadrzędny 
k o m ite t p a rty jn y .

O ddzia łow e organizacje  w  
zakładach p ra cy  p o w o łu ją  
g ru p y  p a rty jn e  na m ocy u -

3 Do podstaw ow ych  za­
dań g ru p y  p a rty jn e j 
na leży:

a) w ykonan ie  na sw o i: : od­
c in k u  u chw a ł i  zaleceń pod­
staw ow ej i  oddzia łow e j o rga­
n iz a c ji w  zakresie m o b iliz a c ji 
ro b o tn ik ó w  do w yko n a n ia  i  
p rzekroczenia  p la n u  p ro d u k ­
cyjnego swojego odc inka  p ra ­
cy oraz pełn ie jszego w y k o rz y ­
s tan ia  reze rw  p ro d u kcy jn ych .

G rupa  p a rty jn a  w a lczy  z ab 
sencją, bum e ląnc tw em  i  n ie ­
dba lstw em , o '  socja lis tyczną 
dyscyp linę  p racy  oraz so c ja li­
s tyczny stosunek do w łasności 
społecznej.

G rupa p a rty jn a  wszech­
s tronn ie  w p ły w a  na rozw ó j 
w spó łzaw odn ic tw a  p racy, od­
d z ia ły  w u j e na pełne u a k ty w ­
n ien ie  w  ty m  k ie ru n k u  g rupy  
zw iązkow e j i  odpow iedn ich  o- 
g n iw  Z M P  oraz w spó ln ie  z 
mężem zau fan ia  g ru p y  zw iąz­
kow e j in ic ju je , p rzygo tow u je  
oraz p o p u la ryzu je  zobow iąza­
n ia  p ro d u kcy jn e  zarów no in ­
d yw id u a ln e  ja k  i  zb io row e ca 
łego zespołu.

P odstaw ow ą m etodą w a lk i 
o w yko n a n ie  i  p rzekroczenie  
p la n u  jes t in ic jo w a n ie  i  roz­
w ija n ie  ru ch u  w spó łzaw od­
n ic tw a  p racy, na k tó rego  cze 
le w in n i stać cz łonkow ie  g ru ­
p y  p a rty jn e j.

G rupa  p a rty jn a  przyc iąga  
w szys tk ich  cz łonków  p a r t i i  i 
poprzez ich  w p ły w  na bezpar­
ty jn y c h  —  w szys tk ich  za tru d ­
n ionych  na danym  odc inku  do 
w a lk i o oszczędność su row ­
ców, p a liw a  i  energ ii, o w łaśc i 
w ą  opiekę nad u rządzen iam i 
te chn icznym i celem zapobiega 
n ia  aw ariom , posto jom  i  p rzed 
wczesnemu zużyc iu  m aszyn i 
urządzeń, oraz dba o s ta ły  
w z ro s t k w a li f ik a c ji  zawodo­
w ych  ro b o tn ikó w .

G rupa p a r ty jn a  m o b ilizu je  
sw ych cz łonków  do w a lk i o 
w yszu k iw a n ie  reze rw  zdo lno­
ści p ro d u k c y jn e j przez re a li­
zow anie i  upow szechnian ie  po 
m ys łów  rac jo n a liza to rsk ich , 
przez lepszą organ izację  m ie j­
sca p racy, popraw ę zaopatrze­
n ia  p ro d u k c ji i  system atycz­
ne przenoszenie p rzodu jących  
doświadczeń n ie  ty lk o  danego 
odcinka p ro d u k c ji, ale i  z in ­
nych  odc inków  lu b  zakładów  
pracy.

G rupa  p a rty jn a  dba o to, by
w ięź  p a rty jn a , łącząca cz łon­
kó w  g ru p y  w yra ża ła  się ró w ­
n ież w  fo rm ach  k r y t y k i  i  sa­
m o k ry ty k i,  w  w a lce  o p rz y ­
k ładow e  zachowanie się każ­
dego cz łonka p a r t ii,  o w zo ro ­
w e przestrzeganie  d yscyp lin y  
p racy, o ko leżeński i  w ycho ­
w aw czy w p ły w  na b e z p a rty j­
n ych  tow arzyszy pracy.

Podstaw ow ą m etodą d z ia ła ­
n ia  g ru p y  p a r ty jn e j w  w alce 
o w yko n a n ie  om ów ionych  za­
dań jes t m etoda p rze ko n yw a ­
n ia  i  w ych o w yw a n ia  bezpar­
ty jn y c h , p rz y  czym  decydu ją ­
cą ro lę  od g ryw a  p rzyk ła d o w a  
dyscyp lina  i  w yda jność  p ra ­
cy, solidarność i  pomoc słab­
szym W zawodzie, okazyw ana 
przez cz łonków  p a rt ii.  Podsta­
w ow ą  fe rm ą  oddz ia ływ an ia  
na członków7 g ru p y  i  bezpar­
ty jn y c h  je s t system atyczna i 
c o d z i e n n a  ag itac ja  w o kó ł 
zadań p ro d u k c y jn y c h  zakładu 
p racy, oddz ia łu  i  danego ze­
społu p rodukcy jnego , ściśle 
pow iązana z w y ja śn ie n ie m  w y

podstaw ow ej o rgan izac ji p a r­
ty jn e j a także czuw anie nad 
ko lpo rtażem  prasy p a rty jn e j 
i  regu larnością  op łacania  
sk ła d k i cz łonkow sk ie j.

d) Dążąc do w zros tu  szere­
gów  p a rty jn y c h  g ru p y  p a r ty j­
ne w in n y  otoczyć szczególną 
opieką p o lityczn ą  ka d ro w ych  
ro b o tn ikó w , ra c jo n a liza to ró w  
i  p rzo d o w n ikó w  pracy, u ła t­
w ia ją c  im  do jrzew an ie  do 
w stąp ien ia  do p a r t i i  i  zw a l­
czając w  szeregach p a r t i i  ten ­
dencje do nieuzasadnionego 
w s trzym yw a n ia  się od daw a­
n ia  rekom endac ji do p a rt ii.

—EH

Na czele g ru p y  p a r ty j­
ne j s to i o rgan iza to r g ru  
py, w y b ra n y  przez 

członków  g ru p y  w  ta jn y m  
g łosow aniu  w  obecności człon 
ka  egzeku tyw y oddzia łow e j 
lu b  podstaw ow ej o rgan izac ji 
p a r ty jn e j.

W  w ypadku , gdy g rupa  l i ­
czy poza kandyda tam i m n ie j 
n iż  trzech  cz łonków  PZPR, 
o rgan iza to ra  g ru p y  wyznacza 
egzekutyw a podstaw ow ej lu b  
oddzia łow e j o rgan izac ji.

O rgan iza to rów  g ru p y  człon 
ko w ie  p a r t i i  w in n i w yb ie ra ć  
spośród na jdo jrza lszych  i  na j 
a k tyw n ie jszych  p o lityczn ie  
cz łonków  p a rt ii,  p rzodu jących  
jednocześnie w  p ro d u kc ji.

O rgan iza to r g ru p y  p a r ty j­
nej w in ie n  pozostawać w  sta­
ły m  ko n ta kc ie  z k ie ro w n i­
k ie m  odcinka p racy  (m a j­
strem , b rygadzistą ) oraz z m ę­
żem zau fan ia  i  odbyw ać z n i­
m i system atyczne, w  m ia rę  
m ożliw ośc i codzienne k ró tk ie  
na rady  w  celu uzyskan ia  w za 
je m n ie  in fo rm a c ji oraz us ta la ­
n ia  środków  zm ie rza jących  do 
przezw yciężenia  trudnośc i w  
re a liza c ji p lanów  p ro d u k c y j­
nych.

O rgan iza to r g ru p y  p a r ty j­
nej system atyczn ie  in fo rm u je  
k ie ro w n ic tw o  o rgan izac ji p a r­
ty jn e j (podstaw ow ej lu b  od­
dz ia łow e j) o trudnośc iach  i  o - 
siągnięciach w  p ro d u k c ji na 
sw o im  odcinku.

5 G rupa  p a rty jn a  zb ie ra  
się na k ró tk ie  na rady  
przed, po, lu b  w  p rze r­

w ach p racy. G rupa  ma p raw o  
zgłaszać w n io s k i d la  oddzia­
łow e j i  podstaw ow ej o rgan i­
zacji, na tom ias t n ie  p rz y jm u ­
je  uchw a ł, k tó re  w ym aga ją  
decyz ji oddz ia łow e j lu b  pod­
s taw ow ej o rg a n iza c ji p a r ty j­
ne j. W  zw iązku  z ty m  g rupa  
p a rty jn a  n ie  p row adz i p ro to ­
ko łó w  zebrań. O rgan iza to r 
g ru p y  zap isu je  w  notesie u -  
w ag i, spostrzeżenia, w n io sk i 
cz łonków  ja k  rów n ież  zada­
n ia  poruczone g ru p ie  przez 
k ie ro w n ic tw o  zak ładow ej o r­
gan izac ji p a r ty jn e j.

U ch w a ły  i  d y re k ty w y  k ie ­
ro w n ic tw a  podstaw ow ej ł  od­
dz ia łow e j o rgan izac ji p rzeka­
zu je  o rgan iza to r swej g ru p ie  
ope ra tyw n ie  na lo tn y m  zebra 
n iu , bądź też in d y w id u a ln ie  
każdem u tow arzyszow i.

W  celu sprężystego I  
opera tyw nego k ie ro w a ­
n ia  pracą g ru p  p a r ty j­

nych  i  k o n tro li  nad n ią  se­
k re ta rz  każdej podstaw ow ej 
o rgan izac ji p a r ty jn e j lu b  od­
dz ia łow e j o rgan izac ji p a r ty j­
nej zobow iązany je s t co n a j­
m n ie j raz na dziesięć d n i 
zb ierać k ie ro w n ik ó w  g rup  na 
od p ra w y  in fo rm a e y jn o -sp ra - 
wozdawcze.

D la  sta łe j k o n tro li  w yko n a
n ia  te j uchw a ły , egzeku tyw y  
K F  w in n y  p rz y n a jm n ie j raz 
na trz y  m iesiące na sw o ich

6

sun ię tych  przez p a rtię  zadań ! posiedzeniach om aw iać pracę
ogó lnopo litycznych  i  s y tu a c ji 
m iędzyna rodow e j.

G rupa  p a rty jn a  p rze ja w ia  
sta łą troskę  o u trzym a n ie  au­
to ry te tu  k ie ro w n ik a  danego 
odcinka p racy  (m a js tra , sz ty ­
gara, b rygadz is ty ) oraz o to, 
aby każdy ro b o tn ik  w y k o n y ­
w a ł jego rozporządzenia pod­
czas p ro d u k c ji.

b) U a k ty w n ie n ie  g rupy  
zw iązkow e j w  zakresie w a lk i
0 w yko n a n ie  p la n u  p ro d u k ­
cyjnego, w  ro zw o ju  w spółza­
w o d n ic tw a  oraz w  o rgan izo­
w a n iu  in d y w id u a ln y c h  i  zb io ­
ro w ych  zobow iązań p ro d u kcy j 
nych. W  zakresie poczynań w  
spraw ach po p ra w y  w a ru n kó w  
b y to w ych  oraz h ig ie n y  i  bez­
pieczeństwa grupa  dz ia ła  prze 
de w szys tk im  przez męża za­
u fa n ia  g ru p y  zw iązkow e j.

G rupa  p a rty jn a  oddz ia ły - 
w u je  ró w n ie ż  na ZM P -ow ców
1 d z ia łaczk i L ig i  K o b ie t na 
sw o im  o d c inku  p racy  w  k ie ­
ru n k u  ich  u a k tyw n ie n ia .

c) W ażnym  zadaniem  grupy 
p a rty jn e j je s t dbanie o w y k o ­
nan ie  poleceń p a rty jn y c h , o 
system atyczny udz ia ł tow a ­
rzyszy w  szko len iu  p a r ty j­
nymi, zapew nien ie  ich  udz ia łu  
w  zebran iach oddz ia łow e j i

g ru p  p a rty jn y c h .
W  celu w ykonan ia  n in ie j­

szej u ch w a ły  należy:
1) P rzekon tro low ać  na po ­

siedzeniach egzekutyw  K P  i 
K M  do końca stycznia ro ku  
przyszłego p raw id łow ość po­
d z ia łu  na g ru p y  we w szyst­
k ich  zakładach p racy za rów ­
no p ro d u kcy jn ych  ja k  i w  u -  
rzędach i  in s ty tu c ja ch  oraz 
dokonać odpow iednich zm ian  
zgodnie z zasadą w ięz i p ro ­
d u kcy jn e j.

2) P rzeprow adzić do 1 lu ­
tego przyszłego roku  w y b o ry  
o rgan iza to rów  g rup  p a r ty j­
nych na zebraniach g ru p  w  
ta jny7m głosow aniu. Egzeku­
ty w a  oddzia łow ej (podstawo­
w e j) o rgan izac ji pow inna  do­
pomóc w p ra w id ło w y m  prze­
prow adzen iu  w yborów .

3) U chw a łę  n in ie jszą  og ło­
sić w  prasie p a r ty jn e j oraz 
zapoznać w szys tk ich  cz łonków  
p a r t i i  na zakładach p racy ze 
s tru k tu rą  g rup  p a rty jn y c h  o - 
raz z ich  zadaniam i.

Za w yko n a n ie  n in ie jsze j l i ­
ch w a ły  odpow iada ją  K o m ite ­
ty  W ojew ódzkie . W yd z ia ły  
K C : O rgan izacy jny , Ekono-* 
m iczny  w in n y  przeprowadzać 
system atyczną k o n tro lę  je j 
wy7konan ia .

W arszawa, grudzień 1950 r.
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Przemówienie Hooyera wykazało całkowite 
bankructwo polityki Trumana i wewnętrzne 
sprzeczności w kołach rządzących USA

Artykuł tygodnika „Nowe Czasy’*
(f) MOSKWA (PAP). — Tygodnik „Nowe Czasy", komen­

tując niedawno przemówienie byłego prezydenta USA Her­
berta Hoovera, pisze m. in.:

O pracy i organizacji państwowych 
kursów nauczycielskich

Hoover podsum ował n iek tó re  
w y n ik i p o lity k i im peria lizm u a- 
m erykańskiego i  zaproponował 
w łasny p lan dokonania zrniati w 
te j po lityce. Koła rządowe w  
W aszyngtonie z n ieu kryw an ym  
rozdrażnien iem  p rzy ję ły  prze­
m ów ienie Hoovera. W yw oła ło  
®no liczne odgłosy również 
wsrod innych działaczy p o lity ­
cznych i w  prasie — zarówno w  
Ameryce, ja k  i w  k ra jach  E uro­
py zachodniej. Te różnorodne 
komentarze, ja k  rów nież treść 
przem ówienia Heovera odżw ie r- 
c iedla ją g łęboki kryzys aw an­
tu rn icze j p o lity k i Waszyngtonu 
oraz rozprzężenie, panujące o- 
beenie w  kołach rządzących 
Stanów Z jednoczonych i ich sa­
te litów .

Fakt, że w łaśnie H e rbe rt Hoo­
ve r po tw ie rdz ił is tn ien ie  tego 
kryzysu oraz ka tastro fa lne na­
stępstwa obecnej p o lity k i USA, 
jest szczególnie sym ptom atycz­
ny. Zaciekły w róg dem okracji i 
apologeta faszyzmu, uczestnik a- 
w a n tu r antyradzieckich i g łó w ­
n y  rzecznik zm owy z N iem ca­
m i h itle ro w sk im i, „prezydent 
g łodu“  i  organ izator dokonanej 
w  1932 r. w  W aszyngtonie masa­
k ry  bezrobotnych weteranów  
w o jennych «- H e rbe rt Hoover 
słusznie uważany jest za przed­
staw icie la czarnej rea kc ji. U p ra ­
w iana przez im peria lizm  am ery­
kański p o lityka  s iły , p o lityka  
prowadzona przez Trum ana, 
M arshalla , Achesona i  Mac A r ­
thu ra  ma w  Hooverze swego 
zdeklarowanego zwolennika. No­
w ym  tego dowodem są w n iosk i 
do jak ich  doszedł on w  swym  
przem ów ieniu rad iow ym  z 20 
grudnia. N iem nie j jednak  pod­
sum owując b ilans p ięcio le tn ich 
w ys iłków  W aszyngtonu, dążące­
go do hegemonii św ia tow e j i  a- 
na lizu jąc sytuację m iędzynaro­
dową, Hoover zmuszony by ł 
stw ierdzić, że im peria lis tyczne 
p lan y  Stanów Zjednoczonych 
zakończyły się ca łkow itym  f ia ­
skiem. Z ban kru tow a ły  i coraz 
bardzie j w yka zu ją  swą bezpod­
stawność —  stw ierdza Hoover 
— podjęte i  bezpośrednio na k re -

„T ru d "  p u b lik u je  a r ty k u ł M ik u -  
sona pt. Co w róży k lasie  ro b o t­
n icze j USA „stan pogotow ia“ ?

A uto r, kom entu jąc w prow a  -  
dzony przez T rum ana „s tan  po­
gotow ia“  w  Stanach Z jednoczo­
nych. pisze: Jest to ja w n y  p ro ­
gram  szaleńczego wyścigu zbro­
jeń i lik w id a c ji resztek p ra w  de 
m okra tycznych am erykańsk ie j 
k lasy robotniczej.

W  toku  rea lizac ji tego rodza ju  
program u— pisze da le j au to r — 
koła rządzące Stanów Z jedno -  
czonych zam ierzają stw orzyć 
dla klasy robotniczej reżim  ko ­
szarów w ojskpw ych pozbawić 
ją  wszelkich praw, przekszta ł -  
cić klasę robotniczą w  uleg łą  o - 
fia rę  sam owoli i  eksp loatacji. 
T rum an ośw iadczył, że „ro b o tn i 
cy będą m usie li w ięce j praco -  
wać“ , te  płace zostaną zam ro - 
żonę, że ludność (a nie m onopo­
le !) zmuszona będzie p łac ić  
w iększe podatki.

W  zw iązku z wprowadzeniem  
„stanu) pogotow ia“  w  n a jb liż  - 
szym czasie powiększony będzie 
tydzień pracy w  zakładach p ro ­
dukujących broń.

W iadomo także, że T rum an 
w yko rzysta ł ju ż  „s tan  pogoto - 
w ia “ , aby zd ław ić s tra jk  kole - 
ja rzy  w  Chicago i  aby zastra - 
szyć postępowe zw iązk i zawo - 
dowe, domagające się podw yżki 
płac. W ten sposób — pisze au­
to r — klasa robotnicza, k tó re j 
stopa życiowa nieustann ie się

ślone akcje w o jenne m ił ita ry -  
zmu am erykańskiego. W  K ore i 
im p eria liśc i am erykańscy, k tó ­
rzy  osłan ia ją  sie flagą ONZ po­
n ieś li — według określenia Hoo­
vera — „co n a jm n ie j klęskę m i­
lita rn ą “ . Rozw iana została le ­
genda o wszechpotędze bom by 
atomowej. Hoover przyznaje, że 
oczyw ista stała się n iem ożliw ość 
odniesienia zw ycięstw a m il i ta r ­
nego nad Z w iązk iem  Radziec­
k im , C h inam i i k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j w  Europie.

Nie poprzesta jąc na s tw ie r­
dzeniu k lęsk i w  A z ji i  n ie rea l­
ności dalszych p lanów  w o jen ­
nych W aszyngtonu H oover — 
chociaż n ie  bez ogródek — p rzy ­
znaje rów nież fiasko  am erykań­
sk ie j dyp lo m a c ji i  p o lity k i go­
spodarczej. Jest on w śc iek ły , że 
Stany Zjednoczone an i p rzy  po­
mocy p lanu M arsha lla , an i a- 
gresywnego b loku  a tlan tyck iego , 
ani ob ie tn icam i, ani pogróżkam i 
nie p o tra f iły  zespolić swoich eu­
rope jsk ich  sa te litów , uczyn ić z 
n ich bezwzględnie posłusznych 
dostawców mięsa arm atn iego dla  
am erykańskich  aw an tu r w o jen ­
nych.

Sm utne doświadczenie osta t­
n ich la t  zm usiło  naw et H oove­
ra do zrozum ien ia , że za do la ­
ry  można kup ić  tuz in  lu b  dw a 
bu rżuazy jnych  p o lity k ó w  tego 
lub  innego po k ro ju , lecz że 
nawet p rzy  pom ocy. dz ies ią t­
ków  m ilia rd ó w  do la rów  nie  
rńożna zmusić narodów  do zre­
zygnow ania z w olności i  n ie ­
podległości, podobnie ja k  n ie  
można obecnie u ja rzm ić  m iłu -  
ją c j’ch wolność narodów  św ia ­
ta p rzy  pom ocy groźby b ro n i 
atom owej lu b  inne j. Obecna 
p o lity k a  rządu am erykańskiego, 
zm ierzająca do zdobycia hege­
m on ii św ia tow e j, p row adzi i  ju ż  
w  znacznym  stopn iu  doprow a­
dz iła  S tany Zjednoczone — ja k  
stw ie rdza H oover — do ban­
k ru c tw a  m ilita rne go , po lityczn e ­
go, dyplom atycznego, m o ra lne ­
go i gospodarczego... N a tu ra l­
nym  w n iosk iem  z te j zupełnie 
uzasadnionej fa k ta m i oceny 
zgubnych d la  A m e ry k i na-

obniża, będzie p ła c iła  ze swej 
kieszeni za now y wyścig  zbro­
jeń. Podczas gdy w  1938 r. na 
g łow ę m ieszkańca S tanów  Z jed  
noczonych przypada ło  przec ię t­
n ie  8 do la rów  w y d a tk ó w  w o jen  
nych, w  ro k u  ub ieg łym  przypa ­
da ło 147 do la rów , a w  ro k u  bie 
żącym —  307 do la rów !

W  dalszym  ciągu au to r s tw ie r­
dza, że „s tan  pogo tow ia“  s tw a­
rza  w sze lk ie  w a ru n k i d la  d a l­
szego gigantycznego w zrostu  zy­
sków  m onopolistycznych.

W zrost p ro d u k c ji w o jenne j — 
podkreśla a u to r —  wca le n ie  l i ­
k w id u je  p rob lem u bezrobocia w  
Stanach Z jednoczonych. W y k o ­
rzys tyw an ie  szeregu m a te ria łów , 
w  g łów ne j m ierze dla  p ro d u k c ji 
w o jenne j i obcięcie k re d y tó w  
na poko jow e gałęzie gospodarki 
prowadzą do l ik w id a c ji p ro d u k ­
c ji,  zaostrzenia k ryzysu  i  do 
w zrostu  bezrobocia w  tych  ga­
łęziach przem ysłu.

T ru m a n  u s iłu je  zastraszyć m i­
łu jące  pokó j na rody p rzygo to ­
w a n ia m i w o je n n ym i S tanów  
Z jednoczonych. U s iłu je  on je d ­
nocześnie nastraszyć ob yw a te li 
am erykańskich  tym , że Stanom 
Z jednoczonym  grozi rzekom o ja  
kieś niebezpieczeństwo. Lecz ża 
den rozsądny cz łow iek w  S ta­
nach Z jednoczonych —  kończy 
au to r — nie u w ie rzy  w  tego ro ­
dza ju baśnie. W szystko przem a­
w ia  za tym , że nastraszeni są 
sami w odz ire je  A m e ry k i, c h w y ­
ta jąc  się gorączkowo „n a d zw y­
czajnych przedsięwzięć“ .

stępstw  w o jenne j p o lity k i W a­
szyngtonu — piszą „N ow e Cza­
sy“  —- by łob y  żądanie ra d y k a l­
ne j zm iany  te j p o lity k i,  zastą­
p ien ia  je j p o lity k ą  poko jow e j 
w spó łp racy USA z w szys tk im i 
in n ym i państw am i, zaprzesta­
n ia  w yścigu zbro jeń, podsyca­
nia h is te r ii w o jenne j i  zrezy­
gnow ania z p o lity k i siły,.

Jednakże H oover w  przem ó­
w ie n iu  • sw ym  n ie  w spom ina 
naw et o podobnym  żądaniu. 
W ręcz przeciw n ie . S fo rm u łow a ­
ny przezeń p rogram  Stanów  
Zjednoczonych w  zasadzie n i­
czym  nie  różn i się od p o lity k i 
T rum ana —  Achesona. Hoover 
nie zam ierza b yn a jm n ie j z re­
zygnować z grab ieży i  rozboju. 
Z fiaska  p o lity k i W aszyngtonu, 
zm ierza jącej do zdobycia hege­
m on ii św ia tow e j, H oover w y ­
ciągną ł ty lk o  tę naukę, że p o ł­
kn ięc ie  całej E u ropy  i  ca łe j 
A z ji przekracza s iły  im p e ria ­
lizm u  am erykańskiego. Hoover 
gotów  je s t początkow o poprze­
stać na m nie jszym , u g ru n to ­
w u jąc  panowanie S tanów  Z je d ­
noczonych na Oceanie A t la n ty c ­
k im  i Spokojnym .

C harak te ryzu jąc  reakcję , ja ką  
przem ów ien ie Heovera w y w o ­
ła ło  w  B ia ły m  Domu, „N ow e 
Czasy“  piszą: W  dw a zaledw ie 
d n i po p rzem ów ien iu  Hoovera, 
Acheson uznał za konieczne 
złożyć na ko n fe re n c ji prasow ej 
specja lne oświadczenie, że „N a ­
rodow a Rada Bezpieczeństwa“
— ten rządow y sztab am erykań­
sk ich  podżegaczy w o jennych  — 
rozp a trzy ła  propozycje  w  spra - 
%vie w yco fa n ia  się A m e ry k a ­
nów  z E uropy  oraz „zapew n ie ­
n ia  bezpieczeństwa ty lk o  za­
chodn ie j p ó łk u li“  i  propozycje 
te odrzuciła . Acheson n ie  w y ­
m ie n ił nazw iska Hoovera, je d ­
nakże w yra źn ie  m ia ł go na m y ­
śli, gdy zaa takow ał au to rów  
program u „w yco fa n ia  się z E u ­
ro p y “ , k tórego p rzy jęc ie  b y ło - ’ 
by  ponoć „hańbą narodową i 
św iadczyłoby o słabości na ro ­
do w e j“ . N ie  tru d n o  zrozum ieć 
przyczynę w ściekłości Achesona
—  pisze w  zakończeniu tygod ­
n ik  radzieck i. P rzem ów ienie 
H oovera uderza w  najsłabsze 
m ie jsca p o lity k i T rum ana. W y ­
kazało ono n ie  ty lk o  całą g łę ­
bię  je j bankruc tw a , lecz ró w ­
nież k ła m liw ość  zapewnień, że 
p o lity k ę  tę jednom yśln ie  po­
p ie ra  „b lo k  d w u p a rty jn y “  i  że 
je s t on na w e t —  ja k  c h e łp li­
w ie  w y ra z ił się Acheson —  „p o ­
l i ty k ą  ogólnonarodową“ .

,,Daily Compass“ 
o „dobrodziejstwach“ 

planu Marshalla 
we Włoszech

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
D z ienn ik  „D a ily  Compass“  za­
mieszcza a r ty k u ł swego kores­
pondenta z M ed io lanu, k tó ry  b - 
p isu je  zgubny w p ły w  p lanu 
M arsha lla  na gospodarkę W łoch.

A u to r  podkreśla, że „p o  t rz y ­
le tn im  okresie pom ocy ze s tro ­
ny  S tanów  Z jednoczonych, W ło 
chy zn a jd u ją  się obecnie w  gor­
szej sy tua c ji gospodarczej n iż  
w  1948 ro k u “ . P lan  M arsha lla
—  pisże korespondent —  da ł 
W łochom  a r ty k u ły  luksusowe
— czekoladę szwajcarską, am e­
rykań ską  i  angie lską w h isky, 
lecz d la  w łosk ich  ro b o tn ikó w  
p lan  ten oznacza bezrobocie i 
nędzę. Korespondent w skazu je  
da le j, że w ie lk ie  w łosk ie  zak ła ­
dy przem ysłow e są ca łkow ic ie  
lu b  częściowo nieczynne, co po 
w iększa bezrobocie.

Rząd holenderski 
przęsła w ia przemj sl 

na tory wojenne
(a) H A G A  (PAP). — W ładze 

ho lendersk ie  p rzestaw ia ją  p ro ­
d u kc ję  przem ysłu pokojowego 
na to ry  wojenne. Rząd ho lender 
sk i s tw o rzy ł stanow isko spec­
ja lnego  kom isarza, k tó ry  ma 
k ie row ać p ro du kc ją  wojenną, 
D z ie n n ik i donoszą, że w raz z bu 
dową lo tn is k  w  H o la n d ii w  szyb 
k im  tem pie  odbyw a się szkole­
nie  lo tn ik ó w . K ilk a  g ru p  lo tn i­
ków  ho lendersk ich  przechodzi 
przeszkolenie w  Stanach Z je d ­
noczonych.

120-14 sśęczny 
członek TPFR  

w woj. olsztyńskim
(f) W  B ie lsku  pow. Ostróda 

odbyła  się uroczystość wręcze­
n ia  le g ity m a c ji T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckie j 
120-tysięcznemu cz łonkow i te j 
o rgan izac ji w  w o j. o lsztyńskim . 
Leg itym a c ję  o trzym a ł m a ło ro l­
ny ch łop E m il S te iner.

Uroczystość połączona by ła  z 
o tw arc iem  św ie tlicy , wyposażo­
ne j w  b ib lio tekę , czyte ln ię  i 
salę k inow ą.

W  części a rtys tyczne j w ys tą ­
p iły  3 zespoły w ie jsk ie .

Nowe kola Ligi 
Przyjaciół Żołnierza 

w Szczecinie
(f) Szczecińska organ izacja  L i 

ga P rzy ja c ió ł Żo łn ie rza  no tu je  
bardzo poważny w zrost swych 
szeregów. W  osta tn ich  2 m ie ­
siącach pow sta ło  na teren ie w o­
jew ództw a 17 now ych k ó ł m ło ­
dzieżowych oraz 14 kó ł d la  do­
ros łych  o łącznej liczb ie  1.800 
członków . Ogółem L P Ż  w o je ­
w ództw a szczecińskiego liczy o- 
ko ło  13.500 cz łonków  zrzeszo­
nych  w  129 kołach.

W  P lan ie  6 -Ie tn im  p rze w id u ­
je  się osiągnięcie 350 tys. absol­
w en tów  szkół podstaw owych 
na ro k  1953. Zadanie to je s t re ­
a lizow ane w  oparc iu  o nową 
s tru k tu rę  organ izacyjną szkol­
n ic tw a  podstawowego, w  w y ­
n ik u  k tó re j udostępniona bę­
dzie w szys tk im  dzieciom  szko­
ła  siedm ioklasowa, a ty m  sa­
m ym  stworzone zostaną rea lne 
w a ru n k i równego s ta rtu  życ io­
wego d la  ogółu m łodzieży ro ­
botn icze j i  ch łopskie j.

Zagadnien ie w zrostu  stopnia 
organizacyjnego szkól podsta­
w ow ych, a w ięc  zm iany szkół 
n iepełnych na szkoły pełne do­
tyczy  n iem al w y łączn ie  wsi. 
Dużo ju ż  zrob iono na ty m  te ­
ren ie  w  k ie ru n k u  zagęszczenia 
sieci szkół siedm ioklasowych. 
Podczas gdy przed w o jną  szko­
ła taka p rzypada ła , na 17 g ro­
mad, to  obecnie posiada je  co 
siódma gromada. S zko ły te 
jednak  ta k  pod względem  lic z ­
by  nauczycie li ja k  i  wyposaże­
n ia  n ie  są jeszcze je dn o lite . Do­
p iero szkoła o 4 nauczycielach 
będzie m ogła na odpow iedn im  
poziom ie rea lizować , program  
pe łne j s iedm ioklasow ej szkoły. 
O lb rzym i ten p rob lem  będzie 
rozw iązany w  okresie n a jb liż ­
szych sześciu la t, a o re w o lu ­
cy jn ych  w p ro s t zm ianach na 
ty m  odc inku  świadczą liczby, z 
k tó rych  w yn ika , iż  w  r. 1955 
ponad 81 proc. ogółu uczniów  
szkół podstaw ow ych na w s i u -  
częszczać będzie do szkół pe ł­
nych siedm ioklasowych.

Formy kształcenia kadr 
nauczycielskich

Podstawowe znaczenie dla 
rea liza c ji tak  ogrom nych za­
dań w  dziedzin ie szko ln ic tw a 
podstawowego m a ją  tu , obok 
nak ładów  inw es tycy jn ych , k a ­
d ry  nauczycielskie.

Szybko rozw ija ją ca  się sieć 
szkół na rzuc iła  konieczność 
w prow adzen ia  do szkoły po­
w ażnej liczby  nauczycie li n ie ­
w y k w a lifik o w a n y c h , re k ru tu ­
jących  się g łów n ie  spośród m ło ­
dzieży robo tn icze j i  ch łopskie j, 
k tó ra  po odbyciu  k ilk u ty g o d ­
n iow ych  ku rsó w  rozpoczęła 
nauczanie. Ludow e w ładze 
ośw iatow e zorgan izow ały sy­
stem pomocy dla  tych  na u ­
czycie li w  uzyskaniu przez nich 
k w a lif ik a c ji zaw odowych przez 
pow o łan ie  K o m is ji Re jonow ych 
przy liceach pedagogicznych, 
k tó ry c h  zadaniem  jes t k ie ro w a ­
nie  s tud iam i zaocznym i tych 
nauczycie li d la  zdobycia pe ł­
nych k w a lif ik a c ji.

G łów ną fo rm ą  kształcenia 
nauczycie li szkół podstaw ow ych 
są 4 -le tn ie  licea pedagogiczne, 
a bazą re k ru ta c y jn ą  tych za­
k ła dó w  —  siódme k la s y  szkół 
podstaw owych.

P ro d u kc ja  liceów  pedagogicz­
nych m im o ciągłego ich roz­
w o ju , n ie  zaspokaja je d n a k  po­
trzeb szko ln ic tw a  podstaw o­
wego. Np. w  roku  ub. niedobór 
ten \yynos ił ponad 1800 nieob- 
sadzonych e ta tów  nauczycie l­
skich. W ładze ośw iatow e w  po­
szuk iw an iu  źródeł do p ływ u  no­
w ych k a d r pedagogicznych dla 
szko ln ic tw a podstawowego zor­
gan izow a ły obok K o m is ji R e jo ­
now ych i  liceów  pedagogicz­
nych P aństwow e K u rs y  N au­
czycie lskie, przew idziane dla  
absolw entów  szkół ogólnokszta ł-

(f) Doskonałe w y n ik i p ro d u k ­
cyjne, k tó re  p rzyn ió s ł p ie rw szy 
etap w spó łzaw odn ic tw a o ty tu ł 
na jlepszej p rzą d k i w  po lsk im  
przem yśle baw e łn ianym  spowo­
do w a ły  liczne w ystąp ien ia  załóg 
przędza lń domagające się kon ­
tynuow an ia  te j now e j fo rm y  
w spó łzaw odn ic tw a pracy. W 
zw iązku  z powyższym  G łów na 
K om is ja  W spółzaw odnictw a 
P racy p rzy  Zarządzie G łów nym  
Z w ią zku  Zawodowego Praco­
w n ik ó w  Przem ysłu  W łó k ie n n i­
czego opracow ała reg u lam in  
rozpoczynającego się z dn iem  2 
stycznia 1951 r. nowego trz y ­
m iesięcznego etapu tego w spó ł­
zaw odnictw a, do k tórego mogą 
zgłaszać się w szystk ie  prządk i, 
p rzędza ln icy i  tzw . pom agaczki 
przędza lń p rzem ysłu  ba w e łn ia ­
nego w  ca łym  k ra ju .

D la  zwycięzców  w  zakładach 
pracy, ja k  i  zwycięzców w  ska li 
ca łe j b ranży, Zarząd G łów ny  
Z w ią zku  W łó kn ia rzy  przezna-

W  cel”  usp raw n ien ia  metod 
leczenia g ru ź licy  i polepszenia 
op ieki le ka rsk ie j, utw orzone zo­
s ta ły  osta tn io  Państw ow e Ze­
społy S anatoriów  P rzec iw gruź­
liczych. Do na jw iększych  w  
k ra ju  należą: zespół w  Zakopa­
nem i O t ocku. W  ogrom nej 
w iększości z nowoczesnych u - 
rządzeń i pom ocy le ka rsk ie j w 
sanatoriach korzysta ją  ro b o tn i­
cy i  p racu jący ch łop i, k tó rych  
koszty leczenia p o k ryw a  Ubez- 
p ieczaln ia Społeczna i Zw iązek 
Samopomocy C hłopskie j. Pod­
czas, k ie dy  w  okresie przedw o­
je nn ym  w  la tach 1930-39 p raw ie  
100 proc. pacjentów  w  sanato­
riach  zakopiańskich s tan ow ili 
— burżuazja i  w yżsi sanacyjn i 
urzędn icy —  obecnie ogromna 
większość pac jen tów  to ro b o tn i-

J. Borowska
cących. Dotychczas przeszkolono 
na n ich  ponad 1500 osób, k tó re  
uzyskawszy pełne k w a lif ik a c je  
zawodowe, p racu ją  ju ż  w  szkol 
n ic tw ie  podstaw owym . W  bież. 
roku  uruchom iono podobne k u r ­
sy w  k ilk u  m iastach w o jew ódz­
k ich .

Niedostateczny napływ 
kandydatów

N a 15 osób zapisanych na 
w arszaw sk i P K N  uczęszcza t y l ­
ko  9. K u rs  posiada w szelk ie 
w a ru n k i d la  szkolenia p rz y n a j­
m n ie j 50 ludz i. Obszerny lo ka l, 
doskonali w yk łado w cy  przed­
m io tó w  pedagogicznych, w resz­
cie popo łudniow e godziny nau­
k i s tw arza ją  rea lne m ożliwości 
zdobycia przez absolwentów  
szkół ogólnokształcących pe ł­
nych k w a lif ik a c ji zawodu nau­
czycie lskiego w  ciągu 5 m ie ­
sięcy. K u rs  zaopatrzony je s t w  
pomoce naukowe, podręczn ik i 
psychologii, d y d a k ty k i i peda­
gog ik i — b ra k  ty lk o  odpow ied­
n ie j liczby  słuchaczy.

Podobne z jaw isko  obserw uje 
się w  większości pozostałych 
kursów . T rudn o  naw e t u ja w ­
n ić w  te j c h w ili fak tyczne  lic z ­
by słuchaczy, bo M in is te rs tw o  
O św ia ty  c y fr  tych  h is  zna, ja k  
k o lw ie k  można by by ło  spraw o­
zdań ta k ich  zażądać od w y je ż ­
dżających w  te ren w iz y ta to ­
rów . M in is te rs tw o  O św ia ty  roz­
porządza je dyn ie  w ykazem  o- 
sób zgłoszonych na P K N -y , a 
w ięc ’ lis tą  z dn. 1 w rześnia 
1950 r., da leko odbiegającą od 
faktycznego stanu.

Niewłaściwie przygotowana 
akcja

M a ły  n a p ły w  zgłoszeń na 
P K N -y  je s t w y n ik ie m  n ie w ła ­
śc iw ie  p rzygotow ane j ł  p rze­
prowadzonej a k c ji w e rb u n ko ­
w e j. W ydz ia ły  ośw ia ty  rad 
narodow ych  og ran iczy ły  się t y l ­
ko do ogłoszenia w  prasie  i  za 
pomocą rad ia  kom u n ika tu , in ­
fo rm ującego ' o u ruchom ien iu  
kursu , i  do przesłan ia  w  te j 
spraw ie  poszczególnym szko­
łom  odpow iedniego okó ln ika . 
Tymczasem akc ję  re k ru ta c y jn ą  
należało z gó ry  zaplanować i  
przygotować. Dużą pomoc m o­
g ły b y  tu  okazać k o m ite ty  ro ­
dzic ie lskie , do k tó rych  zadań 
należy m. in . system atyczne i 
szczegółowe in fo rm ow a n ie  ucz­
n iów  osta tn ich  k las o m oż liw o ­
ściach dalszego kszta łcenia się. 
K o m ite ty  rodz ic ie lsk ie  n ie  zo­
s ta ły  zm obilizow ane do w e r­
bunku  kandyda tów  do zawodu 
nauczycielskiego.

W ładze ośw iatow e pom inę ły  
także w  a k c ji re k ru ta c y jn e j do 
zawodu nauczycielskiego ro lę  
masowej o rgan izac ji m łodzieżo­
w e j. Zw iązek M łodzieży P o l­
sk ie j a szczególnie szkolne ko ła  
ZM P, bezpośrednio oddz ia łu ­
jące na ca łokszta łt życia szkol­
nego m og łyby oddać poważne 
us ług i w  a k c ji propagu jące j i 
w e rbu jące j do zawodu nauczy­
cie lskiego uczniów  najstarszych 
klas.

Zatrzymać w zawodzie 
wszystkich słuchaczy

W ydz ia ły  ośw ia ty  n ie  do­
p iln o w a ły  także  sp raw y za­
tru d n ie n ia  w  szko ln ic tw ie  pod-

czył obok ty tu łó w  i dyp lom ów  
nagrody pieniężne w  łącznej 
kw ocie  70.000 zł, p rzy  czym
I  nagroda w ynos i 1.500 zł, dw ie
I I  —  po 1.000 z ło tych  każda.

Doceniając in ic ja ty w ę  załogi 
ZPB im . Szym ańskiego w  Lodzi, 
k tó ra  wezwała załogi innych  fa ­
b ry k  przem ysłu  bawełnianego 
do w spó łzaw odn ic tw a o podn ie­
sienie p rzec ię tne j w yda jności 
pracy, postanow iono zorganizo­
wać ogó lnokra jow e współza­
w odn ic tw o  p racy  zespołów tk a ­
ck ich  o ja k  na jwyższe przeciętne 
przekroczenie no rm  p ro d u k c y j­
nych.

. D la  ponad 50 zespołów tk a ­
cki eh, na jlepszych w  ty m  w sp ó ł­
zaw odnictw ie , przeznaczono na­
g rody pieniężne w  wysokości 
od 2 — 4 tys. z ł każda. W ysoko 
punk tow ana będzie w ie lo w a r- 
sztatowość.

Jednocześnie G ł. Kom . W spół- 
zawodn. P racy uznała za cenną 
in ic ja ty w ę  tkaczy p rzem ysłu  ba­

cy, p racow n icy  um ys łow i i p ra ­
cu jący ch łop i, k ie ro w a n i tu 
przez is tn ie jące w  ca łym  k ra ju  
poradnie przeciw gruźlicze.

Podobna sytuacja  is tn ie je  w  
O tw ocku , gdzie 70 proc. k u ra ­
cjuszy stanow ią robo tn icy , p ra ­
cow nicy PGR, członkow ie  spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych , pozosta­
łe 30 proc. — pracow n icy u m y­
s łow i oraz m ało  i  ś redn io ro ln i 
ch łop i.

Chorzy ko rzys ta ją  z now o­
czesnych urządzeń leczniczych.

Zespół w  O tw ocku  obejm uje 
12 zakładów  leczniczych, liczą­
cych 2.700 łóżek. Połowa z nich 
przeznaczona jes t d la  dzieci.

K ażdy chory zna jdu je  w  sa­
na to riu m  m ożliwość kształcenia

staw ow ym  w szystk ich  uczę­
szczających na kurs . R ezulta­
tem  tego b y ł pew ien od p ływ  
słuchaczy z P K N -ó w , k tó rzy  
n iezw iązan i p ra k tyczn ie  ż za­
wodem  nauczycie lskim , p rze r­
w a li naukę, zna jdu jąc  zajęcie 
w  in n y m  zawodzie. F rekw e n ­
c ja  słućhaczy pozostaw ia ró w ­
nież w ie le  do życzenia, gdyż 
n iek tó rzy  k ie ro w n icy  szkół pod­
staw ow ych, n ie  doceniając k o ­
nieczności dokszta łcania się 
swych m łodszych kolegów , p la ­
nu ją  d la  n ich  zajęcia w  godzi­
nach popo łudn iow ych . I  tu  
rów n ież w yd z ia ły  ośw ia ty  n ie  
w ie le  z ro b iły  d la  zobow iązania 
k ie ro w n ic tw a  szkoły do z a tru d ­
n ian ia  m łodych nauczycie li w  
godzinach rannych , pozostaw ia­
ją c  resztę dn ia  dalszej nauce.

W ydz ia ły  o św ia ty  po w in ny  
p rzeprow adzić w izy ta c ję  P K N - 
ów, b liże j zapoznać się z ich  
pracą, frekw e nc ją , a to  w  celu 
usp raw n ien ia  a k c ji szkolen io­
w e j i  zm ob ilizow an ia  wszyst­
k ich  środków  d la  przeszkole­
nia  i za trzym an ia  w  zawodzie 
nauczycie lsk im  w szystk ich  s łu ­
chaczy. N iek tó re  ku rsy  m ają  
jeszcze trudn ośc i z zaangażowa­
n iem  w yk ładow ców  ja k  np. 
ku rs  w arszaw ski, k tó ry  trw a  
ju ż  przeszło 2 miesiące, a nie 
prow adzi w y k ła d ó w  z na u k i o 
Polsce współczesnej.

Kadry nauczycielskie siać
się muszą przedmiotem 

specjalnej troski
M iesiąc tem u w ładze ośw ia­

tow e zarządziły  re k ru ta c ję  ka n ­
dyda tów  na nowe P K N -y . Re­
k ru ta c ja  przeprowadzona zosta­
ła  ty m  razem w śród  m łodzieży 
robotn icze j i  ch łopskie j, posia­
da jącej św iadectw o ukończenia 
7 k las  szkoły podstaw ow ej. Do­
tychczasowe zapisy świadczą o 
lep ie j n iż  poprzednio, p rzygo­
tow ane j a k c ji w e rbu nkow e j. W  
toku  organ izac ji zna jd u ją  się 
ku rs y  w  Rzeszowie, Kosza lin ie , 
Szczecinie i  Poznaniu, gdzie w  
sum ie zgromadzono ok. 300 s łu ­
chaczy. W  na jb liższym  okresie 
uruchom ione zostaną podobne 
k u rs y  w  in nych  m ie jscow oś­
ciach.

Trzeba teraz, b y  m ie jscowe 
w ładze ośw iatowe, ucząc się na 
doświadczeniach i  błędach do­
tychczasowych P K N -ó w , po­
t r a f i ły  ta k  zorganizować swoją 
pracę, aby an i jeden z zapisa­
nych kan dyd a tów  na nauczy­
cie la n ie  p rze rw a ł na uk i, i  aby 
system atycznie uczęszczał na 
kurs . Nowe k u rs y  oparte  na no­
w e j bazie re k ru ta c y jn e j, m u ­
szą dać lepsze w y n ik i,  an iże li 
obecne P K N -y .

Kadry; nauczycie lskie  — to  je ­
den z w ażnych e lem entów  
re a liz a c ji P lanu  6 -le tn iego ną
odc inku  szko ln ic tw a  podstaw o­
wego. I  d latego zagadnienie to  
m usi stać się przedm io tem  
specja lne j t ro s k i naszych w ładz 
ośw ia tow ych, k tó re  p o w in n y  
zm ob ilizow ać w szystk ie  m o ż li­
we ś rod k i n ie  ty lk o  d la  o rg an i­
zowania ku rsó w  nauczyc ie l­
skich, ale rów n ież  d la  zapew­
n ien ia  ty m  ku rsom  odpo­
w ie d n ie j liczby  słuchaczy, z 
k tó ry c h  w yrosną nowe k a d ry  
pedagogiczne d la  ro z w ija ją ­
cego się w  szybk im  tem pie  
szko ln ic tw a  podstawowego.

wałnianego, k tó rz y  przystępu ją  
do w spó łzaw odn ictw a zadanio­
wego. W spółzaw odn ictw o to 
p rze w id u je  w ykonan ie  n a jw a ż­
nie jszych dla  p ro d u k c ji danego 
zakładu zadań. Ocena w yko na ­
n ia  tych  zadań i  w y typo w a n ie  
zwycięzców w spó łzaw odn ictw a 
odbyw ać się będzie w  odstę­
pach m iesięcznych. Oceny prac 
dokonyw ać będzie kom is ja , w  
sk ład k tó re j wchodzić będą m ę­
żow ie zaufania, czo łow i przo­
dow n icy  p racy oraz p rzeds taw i­
ciele k ie ro w n ic tw a  fa b ry k . G łó ­
w ną ro lę ‘ spełn iać m a ją  w  tego 
rodza ju  w spó łzaw odn ic tw ie  g ru ­
p y  zw iązkow e i  m ężowie zaufa­
nia.

Te nowe rodzaje w spółzaw od­
n ic tw a  wprowadzone na żądanie 
w iększości załóg robotn iczych 
spo tka ły  się z w ie lk im  e n tu ­
zjazm em  rob o tn ików . Już  w  
p ie rw szym  d n iu  po ogłoszeniu 
w spó łzaw odn ic tw a zg łos iło  się 
do niego w ie lu  przędza ln ików  
i zespołów tkack ich .

się i godziwą rozryw kę . W szyst­
k ie  sanatoria  d la  dorosłych są 
zrad io fonizowane. W  sanato­
riach  akadem ick ich  is tn ie ją  do­
brze wyposażone b ib lio te k i, k o ­
rzystan ie  z k tó rych  um ożliw ia  
studentom  kon tynuow an ie  -nau­
k i. W  sanatoriach o tw ock ich  
prowadzone są w  br. ku rsy  
W szechnicy R adiowej.

W przyszłym  roku  w  sanato­
r ia ch  zakopiańskich leczona bę­
dzie g ruź lica  skóry, kości i na­
rządów  oka.

Zespół sanatoriów  w  O tw oc­
ku  p rzew idz iany jes t ja ko  cen­
tra ln y , w zorcow y ośrodek n i­
zinnego leczenia g ruź licy . W 
zw iązku z ty m  w  ram ach P lanu 
6-le tn iego w ybudow anych zo­
stanie w ie le  now ych ośrodków  
leczenia. Zespół obejm ować bę­
dzie m iejscowości przylegające 
do O tw ocka, dz ięk i czemu w y ­
korzystane zostaną na tu ra lne  
w a ru n k i k lim a tyczne  tych oko­
lic .

50 spółdzielni pracy zorganizowano 
w województwie białostockim

(Kor. w ł.) Na teren ie w o je ­
wództwa bia łostockiego nastą­
p i ł  poważny rozw ój spółdzie ln i 
p racy zrzeszonych w  Zw iązku 
Spółdzie ln i Pracy. Ogółem zor­
ganizowano osta tn io  przeszło 50 
spółdzie ln i z czego m. in. 21 
przypada na branżę odzieżową, 
17 na spółdzie ln ie szewskie i 
ga lantery jne . Większość nowo­
pow sta łych spółdzie ln i została 
zmechanizowana i przeszła na 
produkc ję  brygadową i  taśm o­
wą.

Poza tym  o tw a rto  rów nież 
szereg punk tów  usługowych m.

in. 4 p u n k ty  usługowe e le k tro ­
techniczne, dw a budowlane, 
cztery usług różnych.

Zorganizow anie ta k  duże; 
ilośc i p lacówek w ym aga ło  od­
powiedniego przeszkolenia o r ­
ganizacyjnego i fachowegc 
kadr. Na kursach zawodowych 
w  B ia łym s toku  przeszkolone 
378 osób. W  c h w ili obecne; 
szkoli się jeszcze oko ło 200 o- 
sób. Poza ty m  przeszkolono 7( 
osób na kursach organizow a­
nych przez D z ia ł Szkolenie 
Z w iązku  S pó łdz ie ln i P racy v 
W arszaw ie, (w)

Jest do nabycia we wszystk ich księgarniach 
drug ie  rozszerzone w ydan ie  a lbum u

„KONGRES POKOJU“
W-wa 16— 22. X I. 1950 r.

A lb u m  zaw iera 284 zdjęcia z obrad 
2-go Światow ego Kongresu O brońców P oko ju

i  teks t w  językach : francusk im , angie lskim , rosy jsk im , 
ch ińsk im , po lsk im , w łosk im , hiszpańskim  i  n iem ieckim .

Str. 160 . p łó tpo  20 zł 
brosz. 6 zł.

A L B U M  U K A Z A Ł  S IĘ  N A K Ł A D E M  
Sp. Wydawn. „KSIĄŻKA I  W IEDZA“

Koszarowy reżim dla robotników’ — 
miliardowe zyski dla monopolistów 
Dziennik „Trud“ o ..sianie pogotowia“ w USA
(d) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik

Cały przemysł włókienniczy podejmuje 
in icjatywę załogi ZPB im. Szymańskiego

W łókniarze rozwijają nowe formy współzawodnictwa pracy

Nowoczesne zespoły sanatoriów 
przeciwgruźliczych w Otwocku i Zakopanem

(a) Państwo Ludowe podejmuje wielkie wysiłki, mające 
na celu podniesienie zdrowotności mas pracujących a szcze­
gólnie skuteczną walkę z groźną chorobą społeczną — gruź­
licą.

W  gm achu o lbrzym iego dom u towarow ego uj W arszaw ie p rzy  
zbiegu u l. B ra ck ie j i  A l. Je rozo lim sk ich  zakładane są obecnie 

w ie lk ie  szyby, k tó re  stanow ić będą zewnętrzne ściany.
F o to  A B

Budowa P D T  w Warszawie

Konferencja naukowa biologów 
agrobiologów i medyków

(f) W  K uźn icach rozpoczęła 
się kon fe renc ja  naukow a b io lo ­
gów, agrob io logów  i  m edyków , 
zorganizowana przez M in is te r­
s two Szkół W yższych i  N a uk i 
p rzy  w spó łudzia le  M in is te rs tw a  
Z d row ia  i  M in is te rs tw a  R o ln i­
c tw a oraz Zrzeszenia P rzy ro d n i 
kó w  -  M arks is tów .

W  ko n fe re n c ji bierze udzia ł 
oko ło 100 uczonych. W  toku  
kon fe renc ji, k tó ra  po trw a  do 13 
stycznia 1951 r.. wygłoszonych 
będzie 26 re fe ra tó w  naukowych.

O brady zagaił w  im ie n iu  m in i 
s tra  Szkół W yższych i  N a u k i

pro f. d r  W łodz im ie rz  M ic h a j-  
łow .

Życzenia owocnych obrad skkj 
d a li uczestnikom  kon fe ren c ji 
p ro f. Jan D em bow ski w  im ie­
n iu  p rezyd ium  Polskiego K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju  oraz d r 
Petrusew icz — w  im ie n iu  Za­
rządu G łów nego Zrzeszenia 
P rzy ro d n ikó w  M arks is tów .

W  pierw szym  d n iu  obrad pro f. 
Czesław N o w iń sk i w yg ło s ił re ­
fe ra t pt. „P ods taw y m a te r ia li-  
styczno -  d ia lek tyczne j te o rii 
poznania“ .

O brady trw a ją .

Plantator buraka cukrowego 
Durbajło uzyskał z uprawy 

doświadczalnej 1417,5 q z 1 ha
(f) D z ięk i stale zw iększającej 

się pom ocy Państwa i  lepszemu 
zaopatrzeniu w  nawozy, w ie lu  
p la n ta to ró w  bu raka  cukrowego 
uzyska ło w  ty m  ro k u  bardzo 
w ysok ie  p lony. Ś redni zb ió r z 
1 ha, wynoszący od 400 do 500 q 
zanotowano w  w ie lu  wsiach 
wśród cz łonków  g ru p  p lan ta  - 
to ró w  bu raka  cukrowego.

Ś red n io ro lny  gospodarz ze 
w s i Rabczyn w  pow. W ągrów  — 
Edm und R ata jczak zebra ł z p lan  
ta c ji o pow ie rzchn i 0,29 ha —  
183,6 q bu ra kó w  cukrow ych . W 
prze liczen iu  na 1 ha da je  to 
w ysok i p lon  633,1 q.

Doskonałe p lon y  b u ra kó w  cu­
k row ych  zebra li w  tym  ro ku  
p lan ta to rzy  w  w o j. w ro c ław  - 
skim . Jeden z n ich — Tomasz 
D u rba jło , ś redn io ro lny  chłop, o-

becnie członek spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j w  Raszowie w  pow. 
trzebn ick im , z czterech po le tek 
o pow ie rzchn i po 0,5 ara, ze -  
b ra ł 28,35 q bu raków , co w  
prze liczen iu  na 1 ha da je  rew e­
la c y jn y  p lon  1417,5 q.

Ponieważ D u rb a jło  u p ra w ia ł 
b u ra k i na m a łe j pow ie rzchn i, 
jego zasługa leży n ie  ty lk o  w  
uzyskan iu  wysokiego średniego 
p lonu, ale przede w szys tk im  w  
tym , że przeprow adz ił on na 
każdym  z czterech po le tek inne 
nawożenie i  po po rów nan iu  zbio 
ró w  u s ta lił sposób n a jw ła ś c iw ­
szego nawożenia pod buraki cu­
krow e  W  sw o im  re jon ie . D u r ­
b a jło  w  swej p racy stosował 
zdobycze ag rob io log ii radziec -  
k ie j, a przede w szys tk im  w y n ik i 
doświadczeń M iczu rina .

Pracownicy zakładów  
poligraficznych wprowadzają 

nowe normy pracy
(f) W  ślad za p racow n ikam i 

przem ysłu  m etalowego nowe 
m ie rn ik i p racy w prow adza ją  
rów n ież  p racow n icy  zakładów  
po lig ra ficznych .

W  Ło dz i ną w o jew ódzk ie j na­
radz ie  p ra cow n ikó w  p o lig ra ­
ficznych  szczegółowo om ówiono 
nowe m ie rn ik i pracy. „D z ię k i 
w p row adzen iu  now ych no rm  — 
pow iedz ia ł chem ig ra f tow . Sob­
czak — w yko rzys ta m y jeszcze 
le p ie j maszyny i  urządzenia 
p ro du kcy jne  i podniesiem y na 
w yższy poziom  w spó łzaw odn i­
c tw o  pracy, p rzyczyn ia jąc  się 
do w zrostu p ro d u kc ji, a tym  sa­
m ym  i  naszych p łac“ .

Na naradzie a k ty w u  Zw. 
Zaw. P racow n ików  P o lig ra ficz ­
nych w  w o j. o lsz tyńsk im  liczn i 
p racow n icy z zadowoleniem  po­
w ita l i  w prow adzen ie  nowych

m ie rn ik ó w  p racy w idząc w  
n ich oręż do szybszej rea liza c ji 
P lanu 6-letniego.

*5»
P racow n icy przem ysłu m eta­

lowego, k tó rzy  p racu ją  ju ż  na 
nowych norm ach, uzysku ją da l­
sze w span ia łe  sukcesy p ro d u k ­
cyjne, przekraczając znacznie 
p lan p ro du kc ji.

M . in . w  hucie „P o k ó j“  fo r -  
m ierze W in k le r, A n io ł, Paszek 
i Badura  w yko nu ją  nową no r­
mę w  160 proc., tokarze te j h u ­
ty  M a je r, S itko, K oc jan  i  in n i 
p rzekracza ją 150 proc. now e j 
norm y.

Załoga F a b ry k i W yrobów  
M eta low ych w  O strow iu  W ie l­
kopo lsk im  ju ż  w  p ierw szych 
dniach po w prow adzen iu  no­
w ych  norm  podniosła swą w y ­
dajność p racy o 30 proc.

Pierwszy tramwaj w Polsce
wyremontowany systemem 

szy b k ościowy m
(a) Załoga w arsz ta tów  tra m ­

w a jow ych  M Z K  Gdańsk— G dy­
n ia  d la  uczczenia XI Św iatowego 
Kongresu O brońców  P oko ju  
podję ła  zobow iązanie dokonania 
na p ra w y g łów ne j tra m w a jo w e ­
go wozu s iln ikow ego systemem 
.szybkościowym.

Załoga, k tó ra  no rm a ln ie  re ­
m on t k a p ita ln y  wozu s iln ik o ­
wego przeprowadzała w  28 dni,, 
po re w iz ji no rm  zobowiązała 
się pracę tę w ykonać w  14 dn i. 
Jednak, dz ięk i k o le k tyw n e j p ra ­
cy całego zespołu, przyspieszono 
w ykonan ie  zobow iąznia, koń ­
cząc rem ont w  9 dn i.

Wiadomości sportowe
Rosną kadry działaczy sportowych

W o je w ó d z k i K o m ite t  K u l t u r y  F i ­
z y c z n e j w  W a rs z a w ie  w y k o n a ł z 
n a d w y ż k ą  p la n  s z k o le n ia  w s tę p n e ­
go n a  ro k  1950. N a  z a p la n o w a n e  
b o w ie m  1.102 o sob y , W K K F  p rz e ­
s z k o li ł  w  ty m  ro k u  na k u r ia c h  
1.151 o rg a n iz a to ró w  SP O , k a n d y d a ­
tó w  na  s ę d z ió w  i  d z ia ła c z y  s p o r to ­
w y c h .

J a k o  p ie rw s z y  k u rs  w  p rz y s z ły m  
ro k u  ro z p o c z n ie  s ię  3 s ty c z n ia  
s z k o le n ie  p rz o d o w n ik ó w  w. f.  d la  
s p o r tu  w ie js k ie g o . K u rs  je s t p rz e ­
w id z ia n y  na 80 osób i  będz ie  t r w a ł  
do  13 lu te g o .

O b ecn ie  k a n d y d a c i na  te n  6-t y ­
g o d n io w y  k u rs  p o d d a w a n i są egza­
m in o w i w s tę p n e m u .

Ze sportu w ZSRR
R a d z ie c k i s p o r t m o to ro w y  n o tu je  

osta tn io  szereg doskonałych w y n i­
k ó w . W  re jo n ie  M e litopo la . na U- 
k ra in ie ,  cha rkow scy i m oskiewscy 
m o to cyk liśc i i  autom ob ilisc i u s ta ­
n o w ili 5 re ko rdó w  ZS R R  i 3 re ko r­
dy  U k ra in y . . . . .

M is trz  s p o r tu  s z u r n i ik m  (S p a rta k
— M o s k w a ) n a  m o to rz e  w ła s n e j 
k o n s t r u k c j i  „K o m e ta -2 "  o l it r a z u  
d o  500 ccm  p rz e je c n a ł i  k m  ze s ta r  
tu  lo tn e g o  z szyb ko śc ią  184,804 k m -  
g od z .f co je s t n o w y m  re k o rd e m  
ZS R R .
- D ru g i z a w o d n ik  L o re n t  (R e z e rw y  

P ra c y )  na  m o to rz e  w ła s n e j k o n ­
s t r u k c j i  z p rz y c z e p k ą  ( i i t r a ż  do  600 
c cm ) na  1 k m  ze s ta r tu  lo tn e g o  u -  
z y s k a ł szyb kość  158,910 k m -g o d z ., 
u s ta n a w ia ją c  ró w n ie ż  re k o rd  ZSR R .

A u to m o b il is ta  N ik i t i n  u s ta n o w ił 
t r z y  re k o rd y  sa m och o d ow e  ZSR R . 
D o b ry  w y n ik  os ią g n ę ła  ró w n ie ż  za­
s łużo n a  m is tr z y n i s p o r tu  N . S ko b e l, 
k tó ra  na  m o to rz e  o  l i t r a ż u  do  350 
ccm  p rz e je c h a ła  1. k m  ze s ta r tu  
lo tn e g o  z sz y b k o ś c ią  130,909 k rn -  
godz.

Młodziutka p ły w a c z k a  Z o ja  J e r -

m a k o w a  (R e z e rw y  P ra c y ) n a  zaw o­
d ach  na p ły w a ln i  k r y te j  w  M o­
s k w ie  p rz e p ły n ę ła  100 m  st. m o - 
t y lk .  w  czasie  1:31,4, u s ta n a w ia ją c  
re k o rd  Z S R R  w  k a te g o r i i  ju n io ­
re k . W y n ik ie m  sw o im  J e rm a k o w a  
w p is a ła  s ię  na  lis tę  n a jle p s z y c h  10 
p ły w a c z e k  ra d z ie c k ic h  w  s ty lu  m o ­
ty lk o w y m .

*
W  M o s k w ie  w  lo k a lu  k lu b u

„ S k rz y d ła  S o w ie tó w "  o d b y ła  s lQ 
w s z e c h z w ią z k o w a  k o n fe re n c ja  
n e ró w  p iłk a rs k ic h ,  z w o ła n a  ln Ą“ 
c ja t y w y  W sze ch zw ią zko w e g o  rJvorT 1̂'  
te tu  do  S p ra w  K F  l  S p o rtu - Zasad ­
n ic z y  re fe ra t  o a n a liz ie  g ry  p i łk a r ­
s k ic h  m is trz o w s k ic h  drużyn  w  1950 
ro k u  i  za d a n ia c h  p rz y g o to w a n ia  
s ię  do  sezonu  1951 r . w y g ło s ił  Sa­
w in . Po re fe ra c ie  w y ^ ^ z a ła  się  
o ż y w io n a  d y s k u s ja . d ru g im
d n iu  k o n fe re n c j i  z a s łu ż e n i m is trz o ­
w ie  s p o r tu  is a k o w  i  A rk a d ie w  w y ­
g ło s i l i  r e fe ra ty  o m e to d yce  te c h ­
n iczn e g o  p rz y g o to w a n ia  P iłk a rz y  l
o tre n in g u  d ru ż y n  p iłk a rs k ic h  w  
z w ią z k u  z jeszcze  w y z s z y m  pod ­
n ie s ie n ie m  k la s y  gry« (D )
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Więcej uwagi 
sprawie walki 

e analfabetyzmem
W arszawskie zakłady p ra ­

cy m ają  w  roku  bieżącym po­
ważne osiągnięcia na odcin­
ku  w a lk i z analfabetyzmem. 
W  w ie lu  zakładach analfabe­
tyzm  z likw idow ano ju ż  zu­
pełnie, k ilkanaście fa b ryk  i 
innych zakładów pracy orga­
n izu je  ostatnie kursy d la  a- 
na lfabetów .

W iele załóg stołecznych za­
k ładów  pracy podjęło zobo­
wiązania lik w id a c ji an a lfa ­
betyzmu na swym  teren ie do 
1 maja, lub  22 lipca rokn 
przyszłego.

Nie wszędzie jednak spra­
w a  ta stoi dobrze. Jak 
w ykazu ją  inspekcje stołecz­
ne j kom is ji do w a lk i z ana l­
fabetyzm em  są na tym  od­
c inku rów nież liczne niedo­
ciągnięcia.

I  tak  np. zgłoszone i zare­
jestrowane kursy nauczania 
analfabetów  w w ie lu  w ypad­
kach wegetują. F rekw encja 
na nich nie przekracza 20 do 
30 proc. zapisanych. Z regu ły  
ku rs  ta k i po krótszym  lub 
dłuższym czasie rozpada się.

T ak ie  kursy  is tn ie ją  w 
M ie jsk im  Przedsiębiorstw ie 
Robót Drogowych — oddział 
południe, PBP N r 1 przy ul. 
W spólnej, Z Z K  Warszawa •— 
W ileńska, G arba rn i przy ul. 
K am ionkow skie j.

A  ja k  trudno zorganizo­
wać na nowo kurs, k tó ry  

' się rozpada, o tym  może n a j­
lep ie j świadczyć przykład 
kursu w  C entra lnym  Zarzą­
dzie Przem ysłu Maszynowe­
go, gdzie dotychczas nie po­
d ję to  nauki, przerwanej la ­
tem.

Są jeszcze, n iestety w  sto­
lic y  zakłady pracy, gdzie w 
ogóle nie rozpoczęto naucza­
n ia  analfabetów np. SPB 
przy rogu ul. Kasprzaka i 
Bema. Z Z K  na Pelcowiżnie. 
Tymczasem w dn iu 20 g ru ­
dn ia m iną ł wyznaczony przez 
PKPG te rm in  objęcia nau­
czaniem wszystkich ana lfa ­
betów.

K ilk a  zakładów pracy po­
przestało na początkowych 
sukcesach i nie organizuje 

* bądź też nie zgłasza nowych 
kursów  m imo, że posiada je ­
szcze analfabetów  na swym  
terenie. Nie zg łosiły nowych 
kursów  „R ygaw ar“ , „22 L ip ­
ca“ . A-51.

W arto  zauważyć, że na za­
kładach, gdzie sprawą w a lk i 
x analfabetyzm em  zaintere­
sowała się organizacja pa r­
ty jna , delegując specjalnych 
op iekunów kursów, tam  a k ­
c ja  ma i m ia ła  przebieg po­
m yślny. Tak by ło  w  PBP Nr.
9 przy ul. K aro lkow e j, w  
ZO M -ie, w  Spółdzielni Spo­
żywców przy ul. Grażyny.

Można stw ie rdz ić  z całą 
pewnością, że wszędzie tam, 
gdzie rady zakładowe in te re ­
sowały się kursam i i sprawo.- 
w a ły  nad n im i opiekę, tam 
nauczanie analfabetów  m ia ­
ło  i  ma przebieg pom yślny, 
tam  ku rsy  cieszą się dużą 
frekw encją . Gorzej jes t na­
tom iast, gdy rady zakładowe 
bądź w  ogóle n ic  in teresowa­
ły  się tą sprawą, bądź też o- 
gran icza ły swą działalność 
wyłącznie do zorganizowania 
kursu.

L ik w id a c ja  sm utne j spuś­
cizny us tro ju  kap ita lis tycz­
nego — analfabetyzm u, jest 
sprawą ważną i p ilną . D la ­
tego też rady zakładowe po­
w in n y  niezwłocznie zorgan i­
zować kursy  d la  pozostałych 
jeszcze analfabetów  i  czu­
wać nad przebiegiem i  w y ­
n ika m i nauczania.

(i)

Trzeba nieustannie dbać o poprawę 
warunków bezpieczeństwa i higieny 

w warszawskich zakładach pracy
Większość fabryk stolicy wybudował prywatny kapitał, 

któremu nie zależało na stworzeniu robotnikowi odpowied­
nich warunków pracy. Kapitał budował troszcząc się prze­
de wszystkim o jak najmniejszy koszt inwestycji, o to by 
jak najszybciej wyłożone na budowę pieniądze zamortyzo­
wały się. Stąd też wynikał w zakładach brak najniezbęd- 
niejszych urządzeń i zabezpieczeń.

Przy

Warszawska hurtownia 
centrali odzieżowej 

w>konała plan rocznj
W  dn iu  20 grudn ia br. o go­

dzin ie  10 Centra la Odzieżowa. 
H u rto w n ia  w  W arszawie przy 
u l. O lszewskiej w ykona ła  wed­
ług  wartości swój roczny plan.

P lan został w ykonany w  
100,8 procentach.

Do przyśpieszenia w ykona­
n ia  planu p rzyczyn ili się tow. 
tow. Baranowska, W ładysław  
Lewandowski, ZM P -ów ka B a r­
bara K w ia tkow ska  oraz ob. ob. 
Różyc, W ojciechowski, Zgar- 
dziński.

odbudow ie zakładów 
przez państwo, po zniszczeniach 
wojennych, zwrócono szczegól­
ną uwagę na to, aby odnowione 
zakłady o trzym a ły  te urządze­
nia. W zakładach niezniszczo­
nych zainstalowano rów nież 
w iele urządzeń zabezpieczają­
cych robo tn ika  przed w ypadka­
m i przy pracy i  chorobam i za­
wodowym i.

Niestety, n ie  we w szystkich 
zakładach 6r,^cy na terenie sto­
lic y  urząd/nóści h? doprowadzo­
ne są do im  śrnę/go porządku, 
w w ie lu , urządzćn tak ich  brak.

Żle jest w Rygawarze 
i nie lepiej w WZG

Zjednoczenie P rzem ysłu Gu 
mowego któ rem u podlegają Za 
k łady Przem ysłu Gumowego N r 
1 („R ygaw ar“ ) i  gdzie panu ją 
jeszcze złe w a ru n k i pracy, za 
słania się tym , że w kró tce  fa 
b ryka  będzie przebudowana 
w tedy wszystko zm ieni się 
fabryce na lepsze.

Fabryka  nie posiada odpowie 
dn ie j w e n ty la c ji — tak  niezbę­
dnej p rzy pracy z fa rbam i 
chem ika liam i, wszędzie panuje 
b rud  i  nieporządek Załoga nie 
jest wyposażona w  dostateczną 
ilość odzieży ochronnej.
Równie obojętn ie  podchodzi do 

zagadnień h ig ieny i  bezpieczeń­
stwa pracy C entra lny Zarząd 
Przem ysłu Graficznego, k tórem u 
podlegają W arszawskie Zakłady 
G raficzne przy ul. Tam ka 3. 
Z akłady te mogą służyć za wzór 
ja k  nie pow inny wyglądać wa 
ru n k i h ig ieny i  bezpieczeństwa 
pracy w  te j gałęzi przemysłu. 
B rak tu wyciągów w e n ty la cy j­
nych, brak szafek ns odzież dla 
załogi. Referent bezpieczeństwa 

hig ieny pracy, którego zada 
niem jest sygnalizowanie dy re k ­
c ji wszelkich niedociągnięć na 
odcinku B H P  w  zakładzie i 
wa lka o  stałe polepszanie w a­
runków  BHP, m ia ł oprócz swej 
pracy jeszcze fun kc je  dodatko­
we. C entra lny Zarząd b y ł w ie ­
lo k ro tn ie  in fo rm ow any o is tn ie ­
jącym  stanie rzeczy — niestety, 
n ic  nie zrob ił, aby stan ten u - 
legł zmianie.

W  W arszawskiej Fabryce 
Gwoździ i  D ru tu  od dłuższego 
czasu trw a  w a lka, pomiędzy re ­
feratem  B H P  tego zakładu, a 
zjednoczeniem i  C entra lnym  Za­
rządem Przem ysłu Metalowego 
o urządzenie łaźni i  szatni dla 
kobiecej części załogi.

Załoga P rzetw órn i N r  90 
W arszawskich Zakładów  M ięs­
nych pracuje w  salach pozba­
w ionych praw ie zupełnie w en­
ty la c ji.

Zaniedbania
na odcinku budowlanym
Nie lep ie j w ygląda sprawa 

bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy

na odcinku budownictw a. Tu też 
zdarzają się w ypadk i p rzy p ra ­
cy, spowodowane brakiem  za­
bezpieczeń. O statn io np. na je ­
dnej z budów P PB-BO R  dwóch 
betoniarzy spadło z niezabez­
pieczonej ba rie rkam i budowy. Z 
warsztatów  p ro du kc ji pom ocni­
czej — zwłaszcza sto larsk ich sy­
gnalizowane by ły  w ypadk i zra­
nien ia pracow ników  z powodu 

'b raku  zabezpieczeń ochronnych 
przy mechanicznej obróbce d re­
wna. Place budowy nie są oto­
czone należytą opieką ze s tro ­
ny re fe ra tów  BHP.

Początek z im y w  budow nic­
tw ie  u ja w n ił na w ie lu  odcin­
kach poważne niedociągnięcia w  
zaopatrzeniu załóg w  odzież o- 
chronną. Robotn icy zatrudn ien i 
p rzy  w y ładu nku  cegieł w  nie­
w ie lk im  ty lk o  procencie posia­
da ją ochronne rękawice, chro­
niące przed skaleczeniami.

Niewykorzystane fundusze

Najczęstszą w ym ów ką k ie ­
ro w n ic tw  zakładów pracy i rad 
zakładowych, k ry tykow a nych  
za niedociągnięcia pod względem 
BHP, , jes t b rak odpowiednich 
funduszów, nieeżułość w ładz 
zw ierzchnich na m on ity  o zw ię­
kszenie k redy tów  na ten cel. 
A le  przecież na w ie lu  zakładach 
pracy fundusze przyznane na 
cele h ig ieny i  bezpieczeństwa 
pracy nie  są ca łkow ic ie  w yko  - 
rzystywane. Np. zakład L-12, 
gdzie w a ru n k i B H P  nie  są b y ­
na jm n ie j idealne, w yko rzysta ł 
do dn ia 20 listopada 1950 r. za­
ledw ie 53,8 proc. funduszu eks­
ploatacyjnego na cele BH P w  
tym  roku. Zakładów  tak ich  jest

w  W arszaw ie w ięcej. O czym 
świadczą te fak ty?

Za słabe tempo popraw y w a ­
ru n kó w  bezpieczeństwa i h ig ie ­
ny pracy w  w ie lu  zakładach 
w inę  ponoszą rów nież władze 
zw ierzchnie tych zakładów. 
W iele cen tra lnych zarządów i 
zjednoczeń ma poważne b ra k i 
w  p lanow aniu budżetowym , p o ­
święcając zbyt mało uw ag i spra 
wom  B H P  na teren ie podległych 
im  fa b ry k  czy budów. Ź ród ło  
tego stanu rzeczy tk w i bardzo 
często w  niesłusznym  rozum o -  
w aniu , że skoro ten czy ów za­
k ład  ma być z likw id ow a ny, czy 
przebudowany, to nie opłaca się 
w  c h w ili obecnej w ydatkow ać 
pewnych sum na cele BHP.

Przykład huty „Targówek“
Trzeba tu  jednak z całą w y ­

razistością podkreślić, że s łaby | 
stan bezpieczeństwa i h ig ieny : 
pracy w  w ie lu  zakładach jest 
uw arunkow any n ie  ty lk o  sta­
now iskiem  cen tra lnych zarzą­
dów i  zjednoczeń. Można z całą 

i pewnością tw ie rdz ić , że na tych 
zakładach, gdzie dobrze p racu­
je  rada zakładowa i  re fe re n t 
BHP, gdzie dobrze Układa się 
współpraca z dyrekc ją , tam  w a ­
ru n k i h ig ieny i  bezpieczeństwa 
pracy ulegają sta łe j popraw ie. 
Najlepszym  przyk ładem  tego 
może być hu ta  „T a rgó w e k“ , 
k tó ra  przed rok iem  by ła  ob ra ­
zem całkow itego zaniedbania 
zagadnień BHP. Dziś w  hucie 
te j b ra k  w praw dzie  jeszcze n ie ­
k tó rych  ważnych urządzeń, ale 
W arunki bezpieczeństwa i  h i - 
g ieny pracy u leg ły  popraw ie. 
Zm iana ta nastąp iła  przede 
w szystk im  dzięk i o fia rne j, n ie ­
strudzonej pracy d y re k c ji z a ­
k ładu , rad y  zakładowej i całej 
załogi.

Dobre w y n ik i p racy ko ła  BH P 
i rady zakładowej w  ścisłym  po­
w iązan iu z k ie row n ic tw em  za- 
k ł.  ću obserw ujem y rów nież w

Warszawscy korespondenci piszą v

Robotnicy budowlani z Mirowa 
mają nareszcie przyzwoitą świetlicę

Zakładach W ytw órczych Urzą - 
dzeń Telefonicznych.

Więcej uwagi 
zagadnieniom BHP

Trzeba, aby zagadnienia bez­
pieczeństwa i  h ig ieny pracy w  
zakładach s ta ły  się przedm iotem  
tro sk i i  uw agi organ izacji pa r­
ty jn ych , rad  zakładowych i  k ie ­
row n ic tw . Trzeba aktyw izow ać 
oraz tw orzyć wszędzie tam  gdzie . , 
ich nie ma dotąd ko ła  BH P k tó - ! n ‘e, zrob l! m c aby doprowa-
... __ __. , . . ; dzic do porządku św ie tlicę  i
re są_ bezpośrednią transm is ją  poprow adzić
zyczen załóg W dziedzinie bez­
pieczeństwa i  h ig ieny pracy.
Trzeba bić się o odpowiednie 
fundusze u w ładz zw ierzchnich, 
c le  jednocześnie prowadzić w a l­
kę o polepszenie w a run ków  
B H P  w  zakładach w  ram ach 
w łasnych —  ja k  w skazują na

Ś w ietlica na budow ie osiedla 
m ieszkaniowego na M iro w ie  
is tn ie je  ju ż  przeszło rok. Śm ia­
ło  można jednak powiedzieć, że 
dopiero od niedawna św ie tlica  
■nasza spełnia zadania, ja k ie  speł 
niać powinna.

Przez d ług i czas k ie ro w n i­
k iem  św ie tlicy  na naszej - bu­
dowie b y ł tow. Szota. M im o 
w ie lo k ro tnych  upom nień że 
strony organ izacji p a rty jn e j i 
zw iązkow ej, m im o nagany Ra­
dy Zakładowej, m im o k ry ty k i 
w  „T ry b u n ie  L u d u “ , tow. Szo-

tu ra lno  -  ośw iatową. Ś w ietlica | szy dużym powodzeniem w śró if 
była  brudna, ciemna, nieogrza- załogi. Zaczęło pracować T o -

! warzystw o P rzy jaźn i Polsko -  
| Radzieckiej. Zaktyw izow ano » • 
j m atorskie kó łko  artystyczne.

Św ie tlica  budowy M irow a  
i stała się z brudnego, odpycha­
jącego pomieszczenia, ogn i- 

| skiem pracy k u ltu ra ln o  -  o - 
św iatow ej na budowie. M łodzież

na.
Sytuacja zm ieniła się ra d y ­

kaln ie , gdy na m iejsce tow. 
Szoty k ie row n iczką św ie tlicy  
została tow. Janina Zawadzka. 
M im o niedostatecznej pomocy 
ze strony k ie row n ic tw a , budo­
wy, organ izacji p a rty jn e j i Ra­
dy Zakładow ej, tow. Zawadzka
energicznie przystąp iła do p ra - ! ’ , starsi chętnie tu  przychodzą 
cy w  św ie tlicy . Loka l ś w ie tli-  I aby wypozyczvć książkę, pograć 
cy został uporządkowany, ude- i ^  szachy> warcaby, lub po p ro - 
korow any, sprowadzono nowe j stu . w  m i,e i  atmosferze odpo- 
meble oraz fortep ian. Tow. Za- czac P° Prac.V- 
wadzka zorganizowała kurs ję -  SZCZEPAN C H M U R S K I

PPB - BOR M iró w

t p rzyk ła d y  poważnych — m o­
żliwości. (gj{).

Opera przygotuje  
wystawienie baletu 
«.Pan Twardowski“
W  Państw ow ej Operze i F i l­

ha rm on ii trw a ją  obecnie in ten ­
sywne przygotow ania do w y ­
staw ienia ba le tu „Pan T w a r­
dow sk i“  L. Różyckiego. Bale­
tem tym , w ystaw ionym  w  zw ią­
zku z jubileuszem  twórczości 
kom pozytora, zainaugurowany 
zostanie now y sezon w  stołecz­
nej Operze.

w  n ie j pracę k u l-  l zyka rosyjskiego, k tó ry  się cie-

Trzeba i można zmienić warunki pracy
szpitala przy ul. Solec 93

Rozbudowa szpitala przy  u l. [ zwłaszcza, że sytuacja pod tym  | lu  pozbawionym  dostateczne! 
Solec 93 me leży w  ram ach is t-  j względem pozostawia w ie le  do w enty lac ji. N ow y lo ka l dla za-
niejących p ro je k tó w  . u rb a n i­
stycznych dla W arszawy. B u ­
dynek szpitala w ykracza poza 
re jon  m ieszkan iow y Pow iśla  i 
stoi na teren ie przyszłego pa r­
ku  k u ltu ry . N ie  wchodźm y w 
te j c h w ili w  rozważania co się 
w  przyszłości stanie z budyn­
kiem . szpita lnym . Pewne jest, 
że przez na jb liższych k ilk a , je ­
ś li n ie  k ilkanaście  la t szpita l 
przy u l. Solec będzie is tn ia ł i 
s łużył potrzebom ludności m ia ­
sta. D latego też w a rto  poruszyć 
zagadnienie w łaściwego w yko

zyczen: a.
Poważną bolączką w  pracy 

szpita la jest zakład rentgeno-

k ładu rentgenologicznego został 
ju ż  w  styczniu br. faktycznie 
przyznany przy ul. Jasnej 13,

logiczny, pracujący w  budynku ale do c h w ili obecnej nie p rzy­
szpita lnym . Z a jm u je  on sporo j gotowano jeszcze dokum entacji
m iejsca w  budynku, k tó re  m o­
głoby być wykorzystane dla  po­
trzeb szpitala, a ponadto nie 
jes t to  w  zgodzie z wym ogam i 
lecznictwa szpitalnego. P rze­
niesienie

technicznej dla dokonania a - 
daptacji loka lu  dla potrzeb za­
kładu.

Sprawa jest p ilna  i w arto ,

czeń leży zresztą w  interesie 
n ie  ty lk o  szpitala. Zakład re n t­
genologiczny p racu je  w  w a ru n -

rzystan ia  budynku  szpitalnego, kach nieodpowiednich,

I rzeba pomóc warszawskim  
zakładom gastronomicznym 
w realizacji ich zamierzeń

W arszawskie Z akłady Gastrono 
miczne uruchom ią w  W arszawie 
w  1951 roku 51 nowych punktów

Rozbudowa sieci zakładów 
staw ia nowe i szersze niż do- 

j tychczas wym agania. F artuchy
żyw ienia. Z tego 20 uruchom io- dla personelu, b ie lizna stołowa 
nych zostanie, w  osiedlach ro - i w ym agają sta łe j napraw y i re -
botniczych. Nowe zakłady o-
bejm ować będą restauracje I, . _____ „
H  i I I I  ka tegorii, -jad łoda jn ie ,; likw id ow a n ie  różnych 
bary pó ł i  samoobsługowe oraz j  na tym  odcinku, 
kaw iarn ie .

W zw iązku z rozbudową sie­
ci placówek zbiorowego żyw ie ­
nia, bardzo ważną rzeczą jest 
uregulow anie spraw y aparatu 
pomocniczego zakładów. Należy 
tu  własna p ra ln ia , szwalnia, 
ozb ieraln ia mięsa oraz b ryga­

da rem ontow o-budow lana.
Serw ety, ręczn ik i, fa rtuchy 

prane są obecnie p ryw a tn ie  
przez przypadkowe praczki.

W zakresie

peracji. W łasna szwalnia za­
pew n iłaby szybkie i  dokładne 

braków

Również brygada rem ontow o- 
budow lana składająca się obec­
nie z dwóch sto larzy i jednego 
e lektro techn ika  jest n iew ys ta r­
czająca.

W ZG n ie jednokro tn ie  sygna­
lizow a ły  o te j sy tuac ji w  Cen­
tra ln ym  Zarządzie Przem ysłu 
Gastronomicznego. Do te j pory 
sprawa jednak nie ruszyła z 
miejsca. A  w yda je  się, że je d - i

szycia personel ! nym  z w a run ków  wykonania 
zakładów^ daje sobie radę sam j planu jest stworzenie, ju ż  przy
póki rzeczy są jeszcze nowe. Na j 
dłuższą metę jest to jednak me 
m ożliwe. i

rozpoczęciu jego rea lizac ji 
sprawnie działającego aparatu 
pomocniczego. (szk)

Nowa uliczka powstaje 
na zapleczu 

budynków Sejmu
Rozpoczęte 'p rz e d  tygodniem  

przez IV  O ddzia ł M ie jskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych, rob o ty  przy budow ie no­
w ej u liczk i do jazdowej p row a­
dzącej od u lic y  G órnośląskiej 
na ty ły  zabudowań sejmowych, 
posuwają się m im o niesprzyja - 
jącej pogody szybko naprzód. 
Cała u liczka o pow ierzchni 
1.500 m. kw . otrzym a jezdnię z 
k lin k ie ru . Koniec robót p rzew i­
dziany jes t na 1 stycznia roku 
przyszłego.

________ (i).

Narada nktywistek
ZSCh

(d) 28 b. m. rozpoczęła się w 
Zarządzie G łów nym  Zw iązku 
Samopomocy C hłopskie j d w u ­
dniowa ogólnokra jow a nara­
da k ie row niczek w ydz ia łów  ko­
biecych wszystkich w o jew ódz­
k ich  zarządów ZSCh. Narada 
poświęcona jest ocenie tego­
rocznej działa lności ZSCh 
wśród kob ie t w ie jsk ich  oraz o- 
m ów ien iu  w ytycznych pracy 
na 1951 r.

Szczególnie szeroko om ów io­
ne będą w  czasie obrad w y n i­
k i zapoczątkowanej w  s ie r­
pn iu  br. w spółpracy pomiędzy 
ZSCh i  L igą  K ob ie t oraz zada­
nia, ja k ie  przed ak tyw is tka m i 
i ko łam i gospodyń staw ia I I  
rok  P lanu 6-letniego w  ro ln ic ­
tw ie.

Dziwne praktyki w sklepie mięsnym 
przy ul. Grochowskiej

P rzy  ul. G rochowskie j n r. 277 i szych rob o tn ików  po zjedzeniu

zakładu rentgenolo- j f by Z LP  przyśpieszył je j zała- 
gicznego do innych pomiesz- i tw ienie;  Zak ład  rentgenologicz- 

■ ■ • 1 py  zyskałby doskonałe w a ru n ­
k i pracy, a szpita l dodatkowe 
pomieszczenie dla u lokow an ia 

lo ka - | chorych. Część loka lu  opróżnio­
nego przez zakład można by 
w ykorzystać na zorganizowa­
nie św ie tlicy  szpita lnej, k tó re j 
b rak s iln ie  odczuwamy.

J. K E M P IS T T  
Szpital, u l. Solec 93

w  pobliżu W ZPO— 2 zna jdu je  
się sklep z prze tw oram i m ięsny 
m i „S pó łdz ie ln i P racy“  przem y 
słu mięsnego.

Członkiem  spółdzielni jest by 
ły  w łaścic ie l tego zakładu, k tó ­
ry  jest równocześnie sprzedaw­
cą.

Sklep o tw a rty  jest od 7 rano 
i  k iedy robotn icy  W ZPO— 2' idą 
do prccy, kup u ją  w ęd linę  na 
śniadanie.

Faktem  jest jednak że k ie ł­
basa kupow ana w  ty m  sklepie 
bardzo często n ie  nadaje się do 
jedzenia. N iedawno jeden z na-

ta k ie j k ie łbasy rozchorow ał się.
Dziw ne rzeczy dzie ją się przy 

kupow aniu szynki. Sprzedawca 
k ra je  ją  w  ten sposób, że rob o t­
n icy  dostają same ży ły  i  go lon­
kę, a na jładn ie jsza część szynki 
dostaje się różnym  Jego zna jo­
m ym .

T ak i stan rzeczy w yw o łu je  
rozgoryczenie wśród rob o tn i­
ków , k tó rzy  słusznie m ają p ra ­
wo domagać się ukrócenia sa­
m ow oli sprzedawcy.

S. IM B IR S K 1 
W ZPO—2

Ekspozytury PKO powstaną 
w nowych domach towarowych 

stolicy
W przyszłym  roku  u rucho - ! Niezależnie od trzech nowych 

m ione zostaną w  sto licy  trzy  ekspozytur F K O  w  budowa- 
nowoczesne dom y towarowe, j nych obecnie domach tow aro

roku  o- 
punk ty

Powszechne Dom y Towarowe w  j  wych, w  przyszłym  
śródmieściu — w  al. Jerozo lim - ' tw a rte  zostaną nowe

Niszczeje cenny sprzęt 
budowlany

Na terenie lo tn iska  Okęcie, 
tuż za budynkiem  rem izy straży 
pożarnej leży od dłuższego cza­
su w ie le  sprzętu budowlanego. 
Sprzęt ten niszczy się, rdzew ie­
je, a przecież wszyscy w iem y 
ja k  bardzo jes t on potrzebny 
naszemu budow nictw u. Za re ­
m izą leży przeszło 10 wózków -  
w yw ro tek, 2 m o to rk i pociągo­
we typu  „Jun g “ , pompa ^ręczna 
duża, sporo wąskich to rów  i  
zw ro tn ic.

N a jw yższy czas, aby sprzęt 
ten zużytkow any został we w ła ­
śc iw y sposób.

FR. Ł A T K A  
P L L  -  „L o t “  '

R A D I O
S O B O T A  30 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  na fa l i  «22  m .

P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; N a ju -

skich, na WoH —  p rzy  sk rzy - j PKO , ja k  W  śródm ie ic iu7"tak '^ i j wfadomoic^SAS3'  --zasu 513 n '57;
innychżowaniu al. gen. K . Św ierczew ­

skiego z ul. M łyna rską  i  na 
Pradze — przy  ul. Jag ie lloń ­
skie j będą wyposażone w  ek ­
spozytury PKO. Ekspozytury 
PKO  będą w ie lk im  udogodnie­
niem  dla ludności pracującej, 
k tó ra  będzie mogła sum y po­
trzebne dla  dokonania zaku­
pów podejmować w  domach 
towarowych.

w  innych dzieln icach W arsza- 
j wv, co u ła tw i ludności p racu­
jące j m iasta posługiw anie się 
książeczkami oszczędnościowy­
m i. W  c h w ili obecnej PKO  per­
tra k tu je  z „O rb isem “ w  spra­
w ie  uruchom ien ia nowej eks­
pozytu ry  PKO  w  budynku
przy  rogu al. 
ul. B rack ie j.

Jerozolim skich
(k)

W łókn iarze ze Stabłowic 
w yprzedzili kalendarz

Sukcesy „Niemców“ 
Kruczkowskiesfo w Czechosłowacji

(a) W  B ra tys ła w ie  w  S łowac- to ro w i i  reżyserow i, k tó rych  w y 
k im  Teatrze N arodow ym  odby- ; w o ływ ano — zgotowano serdecz

Ściany tunelu 
trasy W -Z  

zostaną wymyte
W nocy z dn ia 29 na 30 g rud­

nia br. w  godzinach od 23-ej 
do 4.30 tune l T rasy W — Z 
będzie zam knięty dla ruchu.

W tym  czasie brygady p ra ­
cow ników  M Z K  przy pomocy 
wozów w ieżowych no i rzecz 
jasna... wody i szczotek w y m y ­
ją  zakurzone ściany tunelu. '

(i)

Na fundusz pomocy 
ludności Korei

Na pomoc ofia rom  ag reś ji a- 
m erykańsk ie j w  K ore i sumę zł 
105 wpłacają słuchaczki t rz y ­
miesięcznego kursu Szkolenia 
Ideologicznego L ig i K ob ie t w 
Warszawie.

Z ł 675.45 w p ła c ili na pomoc 
dla  ludności koreańskiej — 
pracow nicy spółdzielni spożyw­
ców „P rądn ica“  w Falenicy.

K om ite t społeczny pracow ni­
ków  M in is te rs tw a Pracy i O- 
p iek i Społecznej przekazał su­
mę zł. 1561,95 ja k o  da r no­
woroczny dla d z ie c i. Koreań­
sk ie j R epub lik i Dem okratycz­
nej.

Ob. W ł. K . przekazał z ho­
no ra riu m  autorskiego z ł 300 
d la  dzieci koreańskich. __,__ j

20 listopada br. zakłady sta- 
b łow ick ie  — pierwsze z zakła­
dów przem ysłu wełnianego, w y ­
konały roczny plan p rodukc ji.

Członkowie załogi m ów ią o 
tym  wydarzeniu z dumą i rado­
ścią. Każdy z n ich dobrze wie, 
że przedterm inow e wykonanie 
planu nie przyszło ła tw o, że trze 
ba by ło  przezwyciężyć dużo trud  
ności i z likw idow ać w iele po­
ważnych niedociągnięć.

Jeszcze na początku bieżącego 
roku zakłady w  Stabłow icach 
należały do źle pracujących. Dy 
scyplina pracy słabła: w  stycz­
niu notowano 2,1 proc. nieuspra 
w ied liw ion e j nieobecności, w  Iu 
tym  — 2,4 proc. Czynnik iem  ha­
m ującym  wzrost wydajności pra 
cy była rów nież duża płynność 
załogi. W styczniu wynosiła ona 
2, i 6 proc., w  m arcu — 3,7 proc., 
a w m aju sięgała aż 5,0 proc

Trudności powodował też nie 
kiedy brak dostatecznej ilości 
surowca. Tow R udolf Luczyń- 

j ski. k ie row n ik  działu w y tw ó r­
czego m ów i: „aby uzupełnić 
brak surowca — czesanki w e ł­
n ianej t argonowej dla bieżą­
cej p rodukc ji, musieliśm y czasa­
m i nawet jeździć do innych 
m iast“ .

Trudności można i trzeba 
pokonać

Sytuacja była trudna. A le to­
warzysze z kom ite tu  fabryczne­
go pa rtii, k ie row n ic tw a  i rady 
zakładowej nie roz łoży li bezrad­
nie rąk. Rozpoczęli usilną kam ­
panię w k ie run ku  z likw id o w a ­
nia niedociągnięć I pokazali, że 
trudności można i trzeba usu­
nąć.

Rozpoczęła się uporczywa wal

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")
1 ka o dyscyp linę pracy, w a lka  z 
p łynnością załogi, w a lka  o lep­
sze zaopatrzenie w  surowiec. 
Dawny sekretarz organ izacji par 
ty jn e j tow. S m ulsk i i obecny — 
tow. K azim ierz U rbąn iak — nie 
ustępowali. Dzięki prowadzeniu 
wspólnej akc ji z radą zakłado­
wą i k ie row n ic tw em , dostawy 
surowca polepszyły się. Przez 
masówki, pogadanki i  in d y w i­
dualne rozm owy z poszczególny­
m i robotn ikam i, kom ite t fa b ry ­
czny osiągnął w  m arcu zm n ie j­
szenie n ieuspraw ied liw ione j nie 
obecności o 1 proc. Od tego cza­
su datu je  się stała poprawa.

Dzięki pracy po lityczno -  w y ­
chowawczej lepie j poszła robota 
w  zakładzie. Członkowie organ i­
zacji p a rty jn e j oraz w ie lu  bez­
pa rty jnych  w ykonaniem  i prze­
kraczaniem  bąz akordowych, w y 
soką dyscypliną pracy s łuży li 
za wzór i p o ryw a li innych do 
naśladownictwa.

Dzięki tak im  pracownicom  
ja k  Józefa Duda i je j 14-osobo- 
w y zespół w przygotow aln i, w y ­
konu jący 116 proc. norm y, dzię­
k i przodownicom  pracy Z o fii 
Rożniatowskiej, w ykonu jące j na 
niciarce 100,4 proc., W tadysft- 
w ie Pawluszczak w ykonu jące j 
na motakacb 111 proc. i w ie lu 
innym  — pian za pierwszy kw a r 
ta ł został w ykonany.

w idua ln ym  w  pierwszym  k w a r­
ta le tego roku  bra ło  udzia ł 23,2 
procent załogi, a w  zespołowym 
13 procent.

W I I  kw a rta le  wzrasta współ­
zaw odnictwo zespołowe do 17,4 
proc., w  I I I  kw a rta le  — do 36,4 
p roc„ a obecnie — obejm uje 
52,3 proc. załogi p rzy jednocze­
snym  rozw o ju  współzawodnic­
tw a indyw idua lnego

— Zdejm ow anie pełnych ko­
pek z przędzalni, naw ijan ie  i  na 
tykan ie  pustych cewek (tzw. 
obciąganie) trw a ło  przy pracy 
indyw idu a ln e j 20 m inut, a przy 
pracy zespołowej ty lk o  3 m in u - ! 
ty  — opow iada przodownica j 
pracy Helena Ceglarek. — Na | 
te j jedne j operacji uzyskaliśm y 
dzięki pracy zespołowej — 17 
m inut.

W s ie rpn iu  br. koło ZM P  przy 
stąp iło do organizowania brygad 
m łodzieżowych. W październiku 
było ju ż  13 tak ich  brygad, a o- 
becnie — ponad 20.

szego przygotow ania maszyny, 
uporządkowania m iejsca pracy, 
planowem u rozłożeniu surowca, 
drogą dokładnego poznania 
swych planów  dziennych — o- 
siągnął wykonanie, a później 
przekroczenie bazy.

Za jego przyk ładem  bazę a- 
kordow ą zaczął w ykonyw ać Ta­
deusz Zacieka i w ie lu  innych. 
We w rześniu po raz p ierwszy w  
tym  roku  na samoprząśnicach 
wózkowych ca ły oddział w yko ­
nał plan.

ła się w  tych dniach prem iera 
„N ie jn ców " Leona K ru czko w ­
skiego, w  reżyserii Janusza War 
neckiego.

Zaproszenie do współpracy 
wyb itnego reżysera polskiego

ną owację.
Przekładu sztuki na język  sło­

w ack i dokonała Olga Andraszo- 
va.

Przed przybyciem  na prem ie­
rę do B ra tys ław y, Leon K rucz -

b.yło w y iazem  stale zacieśniają- ; kow ski b y ł obecny na przedsta-
cych się w ięzów  k u ltu ra ln ych  
polsko -  czechosłowackich.

Na prem ierze obecny b y ł au­
to r sztuki, p rz y b y ły  na zapro­
szenie M in . In fo rm a c ji i  O św ia­
ty.

Sztuka spotkała się z gorącym 
przyjęciem  publiczności, a au-

w ien iu  „N iem ców “  w  Pradze, 
gdzie sztuka ta grana jes t z w ie l 
k im  powodzeniem n iep rzerw a­
nie od z górą 2 miesięcy.

Prócz P rag i i  B ra tys ław y 
sztuka Kruczkowskiego grana 
jest w  k ilk u  innych teatrach 
czechosłowackich.

Pomysł ślusarza-racjonalizatora

dał

Wzrosła liczba 
współzawodniczących

Do wykonania i przekroczenia 
następnych planów  k w a rta l­
nych p rzyczyn ił się w  dużej m ie 
rze stały wzrost współzawodnic­
twa zespołowego i in d y w id u a l­
nego.

.We współzawodnictwie Lndy-

Tow. Kucharski 
przykład

Na selfaktorach (samoprząśni 
cach wózkowych) do sierpnia 
duży procent robo tn ików  n ie  wy 
konyw a ł bazy akordowej. T w ie r 
dzono, że baza jest za wysoka, 
że nie można je j wykonać.

Gdy egzekutywa kom ite tu  fa­
brycznego om aw ia ła w  sierp­
niu to zagadnienie, tow. K u ­
charski postanow ił pokazać 
wszystkim , że dzięki wyższej or 
ganizacji pracy i dobremu opa­
nowaniu maszyny, bazę ako r­
dową można nie ty lk o  w yko ­
nać, ale i  przekroczyć.

I  dokazał tego. Bez zwiększe­
n ia  w ys iłku , a ty lk o  drogą lep-

Mimo sukcesów — dużo 
jest jeszcze do zrobienia
W alka o plan dała dobre re­

zu lta ty . P lan został w ykonany 
41 dn i przed term inem . 30 lis to ­
pada załoga wysła ła ju ż  1 ponad 
p lanow y wagon przędzy, a na 
składzie czekały jeszcze 2 wa­
gony przędzy, gotowe do w ysy ł­
k i.

A le  towarzysze ze stab łow ic- 
k ich zakładów, nie upaja ją się 
tym  sukcesem choć, ja k  tw ie r­
dzi sekretarz organizacji p a r ty j­
nej, tow. U rban iak załoga przed 
te rm inow ym  w ykonaniem  planu 
wyprzedziła  kalendarz — dużo 
jest jeszcze do zrobienia. W za­
kładach nie przezwyciężono bo­
w iem  do końca płynności perso­
nelu, b rak jest dobre j a kc ji szko 
len iow e j średniego a k tyw u  go­
spodarczego. „O d łog iem “  leży 
rów nież sprawa wynalazczości 
robotniczej (w  roku  bież. zgło­
szono ty lk o  2 usprawnienia).

I  dlatego w a lka  o przezwy­
ciężenie tych b raków  jest bo­
jo w ym  zadaniem organ izacji par 
ty jn e j, k ie row n ic tw a  I załogi — 
zadaniem, k tó re  trzeba w yko ­
nać, *r

ł .  DAWIDOWICZ

(a) M is trz  ślusarski Jan Sych 
z fa b ry k i w  Radomsku w yn a ­
lazł sposób przedłużający eks­
ploatację p j ł frezerskich. D o-

n ia  pom ysłu m istrza Sycha przy 
p ro du kc ji masowej da ły  dosko­
nałe w y n ik i.  Skonstruow any 
przez niego przyrząd przedłuża

tychczas praca p ił obliczona by | eksploatację p i ł frezerskich.
ła na 6—8 godzin. Ich w ym iana 
na nowe p iły  zabierała ok. 2 ro 
boczo-godzin dziennie.

Już pierwsze próby zastosbwa

Zrealizow anie pom ysłu ob. Sy 
cha przyn iosło  fabryce ok. 15.000 
zł. oszczędności. R acjona liza to r 
o trzym a ł nagrodę pieniężną.

6.30 8.00 12.04 16.00
i 20.00 23.00: G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.58 S tan  
p o g o d y ; 6.05 M u z y k a ; 6.45 P o lska  
P ieśń m asow a : 7.00 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a ; 8.05 U w e r tu ry  i a r ie  ópe- 
ro w e : 8.55 Różne in s t ru m e n ty ;  9.50 
„ B u r z l iw e  la ta “  — fra g m . p ow . K a t ­
h e r in e  P r ic h a rd : 10.10 P rz e rw a ; 11.45 
In fo rm a c je ;  11.50 G los m a ją  k o b ie ­
ty .  12.15 C zeskie  c h ó ry  ś p ie w a ją ; 
12.30 A n d . d la  w s i:  12.55 M e lo d ie  lu ­
d ow e : 13.25 P rz e rw a ; 15.30 „E c h o  
m u z y c z n e "  — aud. d la  d z ie c i; 16.20 
F e lie to n : 16.30 K o m p o z y to r  T y g o d ­
n ia  — S ta n is ła w  M o n iu s z k o : 17.05 
P o g ad a nka  d la  k u rs ó w  p a r tv jn v c h  
I  s to p n ia  d la  w s i z c y k lu  B u d u ­
je m y  p o d s ta w y  s o c ja l iz m u " ; 17.30 
..W  ro c z n ic ę  p ro k la m o w a n ia  R u ­
m u ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e !“ ; ia.no 
T y g o d n io w y  p rze g lą d  w y d a rz e ń ; 
18.10 K o n c e r t  pod d y r .  S e re d y ń s k ie - 
go; 18.45 A u d . d la  w s i:  19.00 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  w ie js k ic h ;  19.15 Z  na­
szych p ie ś n i: 19.35 Na m u zyczn e j 
fa l i :  20.30 M u z y k a  taneczna :' 21.0(1 
„ W ie lk ie  n a d z ie je “  — s łu c h o w is k o  
w g , pow . K a ro la  D ic k e n s a ; 22 00 
S tan  p og o d y : 22.02 M . B res 'aszu  — 
K a n ta ta  o p o k o ju ; 22.30 W a lce  k o n ­
c e rto w e ; 23.15 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 n i.

P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25: Na ju ­
t r o  23.55: S y g n a ł czasu 5.13; W ia ­
dom ośc i 5:15 6.00 7.00 8.00 17.00 20 00 
23.00; G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P oczą tek  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y : 5.58 S ta n  
p og o d y : 6.15 K o n c e r t pod  d v r .  H a ­
ra lda .' 6.59 P ieśn i m asow e ró ż n y c h  
n a ro d ó w ; 7.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 
6.0o P rz e rw a ; 13.30 „ K u l is “  — fra g m . 
pow . M u lk  R a j A m a n d a ; 13.50 P ie ­
śn i cze sk ie : H.20 P rze g lą d  k u lt u r a l ­
n y ;  14.30 M a rsze : 14.50 K o n c e r t  pod  
d y r . G ó rz y ń s k ie g o : 15.30 „E c h o  m u ­
z y c z n e "  — aud . s łów . -  m uz. d la  
d z ie c i; 15.00 U tw o ry  s k rz y p c o w e ; 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i: ic .35 M u  
z y k a ; 16.45 „G ra m y  w  s z a c h y " ; 17.15 
M u z y k a  lu d o w a ; 17.45 R a d io w y  p o - 
ra a m k  ję z y k o w y ;  18.00 Z  tw ó rc z o -  
sc i R e sp ig h ie g o ; 18.20 G łos  m a ią  
k o b ie ty ;  18.40 P o p u la rn e  u tw o ry  
fo r te p ia n o w e ; 19.00 R eze rw a: 19.20 
H is to r ia  m u z y k i p o ls k ie j;  19.55 P o l­
ska  p ie śń  m asow a; 20.30 „ Z  p io s e n ­
k ą  w  N o w y  R o k “ ; 21.30 M u z v k a  1 
a k tu a ln o ś c i; 22.00 „W y b ra ń c y  t ą -  
g o w "  — fra g m . pow . In fe ld a : 22.20 
K o n c e r t  z C z e ch o s ło w a c ji; 23.10 M u ­
z y k a  ta n e czn a ; 24.02 H y m n  1 k o n ie c  
a u d y c ji.

Z akcji zwalczania analfabetyzmu
(a) W  szerokie j kam pan ii 

zwalczania analfabetyzm u, b io -
Dobrze prowadzą szkolenie za 

rządy okręgowe zw. pracow ni -
rą czynny udzia ł wszystkie orga j  ków  kom unalnych, zw iązku o- 
nizacje związkowe, społeczne, odzieżowców, po lig ra fów  i  służ
młodzieżowe oraz zakłady pracy j  by zdrow ia. N atom iast zw iązki

w łókn ia rzy , budow lanych i  skó­
rzanych nie  doceniają

całego k ra ju .

Na osta tn ie j kon fe ren c ji w  
Szczecinie poświęconej walce z 
analfabetyzm em  wśród zw iąz­
kow ców  stw ierdzono, że z w y ­
ją tk ie m  pow ia tów  Nowogardu, 
Św inoujścia  i m iasta Szczecina,

jeszcze
należycie te j akc ji.

A k c ja  zwalczania analfabe tyz- j 
m u w  w ojew ództw ie o lsz tyń­
skim  dobiega końca. Czynnych 
jest tu  750 kursów, na k tó re  u- 
częszcza 15.000 analfabetów. Na

w  pozostałych pow iatach ob jęto podstawie dotychczasowych w y - 
nauczaniem wszystkich analfabe i n ików  pracy, przew idu je  się z li 
tów. Spośród 3.800 analfabetów  | kw idow an ie  analfabetyzm u na 

członków zw iązków  zawodo- ! terenie w o jew ództw a do 1 maja ! 
wych, na kursach i zespołach I 1951 r., czy li o 8 m iesięcy przed j 
pobiera naukę około 3.150 osób. i term inem .

Towarzyszow i Fabijańskiem u F ranciszkow i 
w yraża ją  współczucie z powodu śm ierci żony

E u g e n ii F a b i j a ń s k i e j
Podstawowa O rganizacja P a rty jn a  PZPR 

" oraz K o ło  ZZFP
przy  M in is te rs tw ie  H and lu  Zagranicznego

T R Y B U N A  LU D U
W y d a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R ed a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. s . W. „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a, Dom  S łow a 
P o ls itiego , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  

9-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N a ­
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re- 
la k c j)  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k ra jo w y  6-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tó w  t in t e r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : ł-O l-21. 7-01-2J 8-51-04 

8-57-62, 8-82-28 
T e le fo n y  nocne: R e d a k to r n o c n y  
3-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a , PI.

T rze ch  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra - 
lu  4 z ł 50 g r „  p re n u m e ra ta  zb io ­
row a  od 10 egz. na je d e n  adres: 
p a r ty jn a  3 z ł 25 g r „  z a g ia n ic z n a  

9 . -  zł.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na ­
le ż y  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  

adres
A d m in is tra c ja : W arszaw a, ul.

K n ie w s k ie g o  9, te l. 8-29-84. 
C o loo rtaz  te i 8-71-80 B n n  ■ Re­

k la m  i  O głoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk iego  
2 B-134022
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Czyteln icy i  korespondenci piszą

Jak przedstawia się watka z analfabetyzmem 
w pow. sokolskim

Powiatowy K om ite t W alk i z 
Analfabetyzmem w  Sokółce w 
pracy swej początkowo napoty­
kał wiele trudności, które w yn i­
kały z fałszywego wstydu nie - 
których kursantów.

Na zebraniach P ow ia tow e j K o 
m is ji W a lk i z A na lfabetyzm em  
pow ołano K om is ję  R e jes tra cy j­
ną i  K om is ję  K o n tro li,  celem do 
kładnego przeprowadzenia re je ­
s tra c ji.

P lan  w a lk i z analfabetyzm em  
p rze w id u je  ostateczne z lik w id o ­
w an ie  go w  pow. soko lsk im  do 
dn ia  15-go k w ie tn ia  1951 r.

W  zw iązku z ty m  całe społe - 
czeństwo naszego po w ia tu  posta 
no w iło  wziąć czynny udzia ł w 
a k c ji zwalczania ana lfabetyzm u

L iga  K o b ie t postanow iła  ob­
jąć  nauczaniem  in d yw id u a ln ym  
20 analfabe tów  oraz wspóln ie  ze 
zw. zaw odow ym i i ZSCh prze - 
prowadzić dodatkową re jestra  - 
cję.

Zastępca przewodniczącego

P rezyd ium  M R N  w  Sokółce ob. 
K az im ie rz  D anuta  zorganizow ał 
ku rs  d la  głuchoniem ych.

W  ram ach tygodn ia  w a lk i z 
analfabetyzm em  zorganizowano 
27 kursów  i  zespołów w  pow ie ­
cie. K u rsy  te  rozpoczęły ju ż  na ­
ukę.

W  walce z analfabetyzm em  
bierze rów nież udzia ł m łodzież.

Uczeń liceum  korespondencyj­
nego A n to n ie w sk i zorganizow ał 
3 zespoły początkowego naucza­
nia  w  k ilk u  grom adach w  po­
wiecie. \

W yróżn ia jący się uczniow ie 
6 i  7-m ej k lasy pod k ie ro w n i - 
c tw em  nauczycie li, postanow ili 
w yszko lić  po k ilk a  osób spośród 
zare jestrow anych analfabetów .

W ierzym y że dz ięk i zapałowa 
całe j ludności oraz w yd a jn e j 
pracy, pom ocy p a rtii,  zw. za­
wodowych, ZSCh — p lan nasz 
zostanie w ykonany w  te rm in ie . 

JO ZEF S T A S IU LE W IC Z  
K orespondent robotn iczy

Nowe życie w nowych Chinach
W ładysław Góralski

Motozbyt nie bardzo dba o zaopatrzenie 
swtch sklepów

S klepy M otozbytu  gęsto roz­
siane po ca łym  k ra ju  zaopa­
tru ją  nas wT niezbędne akceso­
r ia  do obsługi samochodów, mo­
to c y k li i  row erów .

O ile  jednak nabycie d ro ­
gich i  rzadko używ anych akce­
soriów  nie  napotyka na tru d n o ­
ści, o ty le  kup ien ie  w  M otozby­
cie dzwonka do row eru  re f le k ­
tora czy choćby żaróweczki nie 
jest rzeczą prostą. Tow arów  
tych w  sklepach M otozbytu  z 
regu ły  brak.

A  przecież jazda bez dzw on­
ka i  św ia tła  je s t surowo zabro­
niona ze w zględu na bezpieczeń 
stwo ruchu. Skoro w ięc M O  
je s t n ieustęp liw a  (i słusznie) w  
ściąganiu m andatów  niech też 
i  M otozbyt postara się lep ie j 
zaopatryw ać swe p laców k i w  
tego rodza ju  niezbędne d ro ­
biazgi.

JER ZY W IK S E L
Oświęcim

Gminna rada w Wojsławicach 
powinna zalroszczyć się o szkołę

We w s i Teresina, gm. W o js ła ­
wice, w o j. lubelskie , jes t szkoła 
k tó re j dach i  podłoga zostały 
spalone podczas w o jny.

Dopiero w  zeszłym roku , m ie j 
scowa ludność w łasnym i ręka ­
m i odrem ontowała jedną klasę 
i  pokój d la  nauczyciela. Pozosta 
ła część domu jednopiętrow ego 
w  dalszym ciągu niszczeje.

M iejscowa ludność w raz z 
nauczycielem szkoły, k ilk a k ro t­

n ie  zw racała się o pomoc do 
G m inne j Rady N arodow e j w  
W ojsław icach. Prośba ich  pozo­
stała jednak  bez echa. Tym cza­
sem dzieci ze w s i Teresina t ło ­
czą się w  jedne j izbie, albo zmu 
szone są codziennie biegać do 
inne j szkoły we w s i położonej 
o k ilk a  k ilo m e tró w  od Teresiny.

K . P O D S C IA N S K I 
w ieś Teresina, gm. W ojsław ice, 

pow. Chełm , w o j. lube lsk ie

To chjba niedbalstwo nie oszczędność
Państwow e U zdrow isko w  . w szystk ich  łazienkach jes t za - 

C iechocinku zostały u ruchom io- ! łożona in s ta lac ja  e lektryczna, 
ne po w o jn ie  w  1947 roku . Od | Znaczy to, że k iedyś tu  św ia tło  
te j pory jednak k ie row n ic tw o  było. N ie w iadom o w ięc co pow
Uzdrow iska nie  zatroszczyło się 
o to, aby łaz ienki, w  k tó rych  
kuracjusze o trzym u ją  zabiegi, zo 
s ta ły  ośw ietlone.

C iekawe jest, że p raw ie  we

s trzym u je  Zarząd U zdrow iska  
od ponownego założenia w  ła  -  
z ienkach św ia tła  elektrycznego?

R U D O LF  G L IŃ S K I 
W arszawa.

Jesienią bieżącego ro k u  b a w i­
ła  w  Chinach 43-osobowa dele­
gacja Ś w ia tow e j F ederac ji M ło  
dzieży D em okratycznej.

W  ciągu b lisko  2-m iesięczne- 
go‘ pobytu  w  Chinach zw iedz i­
liśm y  północno -  wschodnie, pół 
nocne i  po łudn iow o -  wschodnie 
p ro w in c je  Chin. W idz ie liśm y 
najw iększe m iasta ch ińskie : Pe­
k in , Szanghaj, K an ton, Nan- 
k in  i M ukden. B y liśm y  w  dzie­
s ią tkach fa b ry k , w iosek, szkół 
i  un iw ersyte tów .

G dy przejeżdża się przez roz­
ległe ziem ie chińskie, rzuca się 
w  oczy o lb rzym i, tw órczy en­
tuz jazm  ludu  chińskiego i jego 
m łodzieży d la  odbudow y k ra ju . 
Czy to  p rzy  budow ie  nowocze­
snego gospodarstwa rolnego w 
p ro w in c ji H e ilung  -  K iang , czy 
w  fabryce maszyn tkack ich  w 
Szanghaju, w  stoczni Dah-enu. 
czy w  stud io  f ilm o w y m  w  
Czang - Czung — wszędzie od­
czuwa się atm osferę zapału i 
en tuzjazm u pracy, jaka  pano­
wać może ty lk o  w  k ra ju  w o l­
nym  od w ładzy bank ie rów  i 
m onopoli. I  s k u tk i te j p racy są 
im ponujące.

O g ro m n y  
w z r o s t  p r o d u k c j i

F ab ryka  opon gum ow ych w  
M ukden ie  została w  90 procen­
tach zniszczona przez kuo m in - 
tangow ców. N atychm iast po w y 
Zwolen iu rob o tn icy  p rzys tąp ili 
do odbudowy, u rucham ia jąc fa ­
b rykę  w  ciągu k ró tk ie go  okre ­
su czasu. Dziś p racu je  ju ż  ona 
pełną parą. Do po łow y w rześ­
nia, rob o tn icy  w y k o n a li 90 
proc. p lanu rocznego w  p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  gotowych, a 
100 proc. w  p ro d u k c ji p ó łfa b ry ­
katów .

Jeszcze le p ie j pokazuje w y ­
s iłek i  sukcesy rob o tn ików  ch iń  
skich stocznia w  Dairen ie . W 
stęgjjunku do 1946 r., p rodukc ja  
stoczni w yn ios ła  w  dwa lata 
późnie j 170 proc., a w  t rz y  la ­
ta  późnie j —  225 proc.

Dawniej 50, 
dziś 190 wagonów

W  okręgach wcześniej w yzw o 
lonych  przez A rm ię  Ludow ą 
ro z w ija  się obok współzawod­
n ic tw a  p racy ruch  rac jona liza -

C z ło n e it Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z M P

/

Siadem naszych artykułów
Krytyka pomogła

P rz y k ła d e m  w ła ś c iw e g o  p o d e jśc ia  
do k r y t y k i  je s t  o d p o w ie d ź  M R N  w  
K a to w ic a c h  na a r ty k u ł  zam ieszczo­
n y  w  293 n um e rze  „ T r y b u n y  L u d u “ . 
A r t y k u ł  w s k a z y w a ł na z a n ie d b a n ia  
re m o n to w e  w  ro b o tn ic z y m  o s ie d lu  
„B e d e ro w ie c “ . M ie js k a  R ada N a ro ­
dow a  w K a to w ic a c h  w  o d p o w ie d z i 
p isze m . in . :  „u w a g i a u to ra  są 
s łuszne i  P re z y d iu m  M R N  w eźm ie  
je  p od  uw agę  p rz y  p rz e p ro w a d z a n iu  
d a lszych  p ra c  re m o n to w y c h . D o ­
tych cza s  z o s ta ły  u s u n ię te  n a jw a ż n ie j 
s^e b o lą c z k i tego  os ied la . P rz e p ro -

w a d zo n o  re p e ra c ją  d a c h ó w , za ło żo ­
no n a  k o lo n i i  o ś w ie tle n ie , w  p o b l i­
żu  o tw a r ty  zo s ta ł s k le p  s p ó łd z ie l­
cz y  o raz  w y b u d o w a n o  g ro b lę  p rzez  
z a le w , s k ra c a ją c  o ca łe  k i lo m e t r y  
d ro g ę  d z ie c io m  do  s z k o ły .“  

P rz y k ła d ó w  w ła ś c iw e g o  re a g o w a ­
n ia  na  k r y t y k ą  m a m y  d o  te g o  cza­
su jeszcze n ie w ie le . D la te g o  t r z e ­
ba d o ło ż y ć  w s z e lk ic h  s ta ra ń , a b y  in ­
ne  in s ty tu c je  i  u rz ę d y  w z o re m  M R N  
w  K a to w ic a c h  z ro z u m ia ły  ja k  w ie ­
le  m oże  p o m ó c  w  ic h  p ra c y  rz e ­
czow a k r y t y k a  — p o tę ż n y  o ręż  w  
b u d o w n ic tw ie  s o c ja liz m u . ( tp )

to rsk i, i  ch ińska akc ja  „O “  —  
oszczędności sur.owców. W ar­
sztaty ko le jow e w  M ukdenie, 
za trudn ia jące 3.500 rob o tn ików  
n a p ra w ia ły  za czasów k u o m in - 
tangow skich 40 wagonów tow a­
row ych  i 10 osobowych m iesię- 
czńie. Obecnie na p ra w ia ją  150 
wagonów  tow a row ych  i  40 oso­
bowych. W y n ik i te osiągnięto 
dz ięk i rac jon a lizac ji pracy. V/ 
czasie oku pa c ji japońsk ie j i  w  
okresie panowania k l ik i  kuom in  
tangow skie j napraw a jednego 
wagonu trw a ła  60 roboczo - dn i 
Obecnie — napraw a taka  w y ­
maga ty lk o  35 roboczo -  dnł. W 
ciągu pierwszego półrocza b ie­
żącego roku  40 ro b o tn ikó w  -  ra 
c jona liza to rów  i  p rzodow n ików  
pracy w  warsztatach zostało w y  
sun ię tych na wyższe stanowiska.

R obotn icy m ają zapewnioną 
opiekę socjalną. P rzy  w arszta­
tach is tn ie je  boisko, św ietlica , 
k in o  na 500 m iejsc. Obecnie bu ­
du je  się żłobek, ponieważ za­
k ład  za trudn ia  w ie le  kob ie t. 300 
m łodych chłopców  i  dziewcząt 
uczy się w  szkole zawodowej.

M im o  ogrom nych trudności 
gospodarczych, p ię trzących się 
przed no w ym i C h inam i w  w y n i­
ku  spuścizny po ka ta s tro fa l­
nych, an tynarodow ych rządach 
Czang Kai-szeka, z dn ia  na 
dzień pop raw ia ją  się w a ru n k i 
życia ludności pracującej.

W północno -  wschodnic li Chi 
nach rea lne zarobk i rob o tn ików  
b y ły  w  k w ie tn iu  o 27 procent 
wyższe n iż  w  roku  ub iegłym . 
Do końca ro k u  p lanu je  się da l­
szy w zrost zarobków  o 8 proc. 
W ie lką  zdobyczą mas p ra cu ją ­
cych jest wprowadzenie —  po 
raz p ierw szy w  Chinach — u - 
bezpieczeń społecznych dla p ra ­
cujących.

Co mówi Kuaj Ton
Podobnie ja k  re fo rm y  w  prze 

m yślę zm ie n iły  zasadniczo w a ­
ru n k i p racy i  życia rob o tn ików , 
ta k  i  re fo rm a  ro lna  g run tow n ie  
zm ienia stosunki panujące na 
wsi. M iędzy in n y m i zw ie d z ili­
śmy w ioskę Y u n  Tson. Chłop i 
te j w io sk i przez 11 la t  w a lczy li

z ja po ńsk im i okupantam i. K u a j 
Ton, przyw ódca w a lk i podziem ­
ne j w  czasie okupac ji, a obec­
nie kom endant M il ic j i  O cho tn i­
czej pow iedzia ł nam :

„Z  re fo rm y  dostałem  ty le  z ie ­
m i, że mogą nareszcie u trzym ać  
przyzw oic ie  żoną i  dzieci. Dzie 
ci m oje chodzą do szkoły, a ja  
sam po w yzw o le n iu  nauczyłem  
sią czytać i  pisać. Powiedzcie  
chłopom  w  waszym  k ra ju , że 
ja  i  tysiące in n ych  chłopów  
tak  samo ja k  b iliś m y  Japoń­
czyków, bądziem y bić każdego, 
kto  p róbow a łby  podnieść rąkę  
na naszą w ładzą ludow ą“ .

Od ęzasu zw ycięstw a w ła ­
dzy ludow e j ro z w ija  się gospo­
darka Chin, ro z w ija  się ośw ia­
ta i k u ltu ra . W każdej fabryce, 
k tó rą  zw iedza liśm y is tn ia ł 
ku rs  d la  analfabetów . W  zak ła­
dach w łók ienn iczych  w  T ie n - 
ts in ie , gdzie w  okresie panowa­
nia  kuom in tangow ców  pracow a­
ło  68 proc. ana lfabe tów  — dziś 
n iew ie le  jes t ju ż  n iep iśm ien­
nych robo tn ików .

W  stosunku do ro ku  ub ie­
głego o 21 proc. zw iększyła się 
liczba dzieci uczęszczających do 
szkół. O tw a rto  d rz w i un iw e rsy ­
te tów  dla  m łodzieży robotn icze j 
i  ch łopskie j. W Pekin ie  założono 
nową uczelnię — „U n iw e rsy te t 
L u d o w y“ , k tó ry  p rzygotow uje  
k a d ry  p lan is tów  i  ekonom istów  
dla  potrzeb gospodarki narodo­
wej.

Nowe opery, nowe sztuki, 
nowe filmy

R ozw ija  się w  Chinach tw ó r ­
czość artystyczna, ro z w ija  się 
k u ltu ra  d la  mas. Na scenie w  
K an ton ie  w ie lk im  powodzeniem 
cieszy się opera pt. „W yzw o le ­
nie  H a inan“ . Opera ta  napisa­
na została w  lecie bieżącego ro ­
ku  —  w  k ilk a  zaledw ie m iesię­
cy po w yzw o le n iu  wyspy. Na 
ekranach k in  ukazało się w ie le  
pe łnom etrażowych f ilm ó w  ch iń ­
skich ja k  „Dziewcaęta ch ińsk ie “ , 
„W yzw olone C h in y “ , „Lu dz ie  ze 
s ta li“ .

Chiny w walce o pokój
Naród ch ińsk i 

zawdzięcza swe

„ Z a  tych, co na morzu c i

wie, kom u 
wyzw olenie.

N aród ch ińsk i z czcią i  szacun­
k iem , z oddaniem  i  m iłością 
odnosi się do K om unis tyczne j 
P a r t ii C h in  i  je j p rzyw ódcy —  
M ao Tse-tunga.

Duch in te rnac jona lizm u  prze­
n ika  głęboko świadomość ro ­
b o tn ik ó w  i  chłopów , uczniów, 
s tudentów  i  żo łn ie rzy. Naród 
ch ińsk i w ie, że zwycięstwo jego 
jes t n ie rozerw a ln ie  związane z 
obozem poko ju  i  postępu na ca­
ły m  świecie. L u d  ch ińsk i ż yw i 
uczucie g łębokie j p rzy ja źn i do 
w ie lk iego  k ra ju  socjalizm u, 
do swego w ie lk iego  sąsia­
da — Z w ią zku  Radzieckiego 
i  jego Wodza, towarzysza 
S talina . L u d  ch ińsk i żywo in ­
teresuje się k ra ja m i dem okra­
c ji ludow e j, ich  os iągnięciam i i 
sukcesami, ich  w a lką  o socja­
lizm .

W spaniałą m an ifes tac ją  po­
k o ju  i  przy jaźn i ze w szys tk i­
m i narodam i w a lczącym i o po­
k ó j b y ły  spotkania de legacji 
ŚFM D z  m łodzieżą chińską i  lu ­
dem pracującym , spotkania, w  
k tó rych  w zię ło  udz ia ł ponad pó ł 
to ra  m ilion a  Chińczyków .

N aród  ch ińsk i w a lczy  zdecy­
dowanie p rzeciw ko am erykań­
sk ie j ag res ji im peria lis tyczne) 
na te ry to r iu m  C h in  i  w  K ore i. 
O cho tn icy chińscy, b ron iąc bez­
pieczeństwa swej ojczyzny, w a l 
czą ram ię  w  ram ię  z boha te r­
ską ludow ą a rm ią  koreańską 
p rzec iw ko  agresorom. Naród 
ch ińsk i zdecydowany jes t w y ­
zw o lić  T a iw an  zagarn ię ty  przez 
am erykańskich  im p eria lis tó w .

N aród ch ińsk i m a jeszcze w ie  
le  trudnośc i do przezwyciężenia. 
M usi zagoić rany, zadane przez 
wojnę, odrob ić zacofanie, w  k tó  
ry m  u trz y m y w a ły  go przez ty ­
le w ieków  rządy absolutystycz- 
ne, reakcyjne, antynarodowe, u -  
przem ysłow ić k ra j,  przygoto­
wać nowe kad ry . P ierwsze o- 
siągniącia na te j drodze są im ­
ponujące. Nowe życie z roz­
machem budz i się w  pracy i 
walce. Bo w yzw olone zostały w  
narodzie ch ińsk im  s iły , trzym a ­
ne dotychczas na uw ięz i przez 
reakcy jne  k l ik i  i  zagranicz­
nych im peria lis tów . W yzwolone 
zostały s iły , k tó re  s iedm iom ilo ­
w y m i k ro k a m i w iodą C h iny na­
przód, do nowego szczęśliwsze­
go życia.

Przygotowania do budowy K anału Turkmeńskiego

Śladem listów naszych czytelników
O Ś W IĘ C IM  B Ę D Z IE  M IA Ł  

S Z K O Ł Ę  M U Z Y C Z N Ą  
W  z w ią z k u  z l is te m , k tó r y  u k a z a ł 

się  w  naszym  p iś m ie  d n ia  16 lis to  
pada b .r. p .t. „R o b o tn ic y  z O św ięc i 
m ia  cze ka ją  na  u p a ń s tw o w ie n ie  
s z k o ły  m u z y c z n e j“ , o trz y m a liś m y  za 
w ia d o m ie n ie  z M in is te rs tw a  K u lt u r y  
i  S z tu k i, że M ie js k i O ś ro d e k  K u ltu  
r y  M u z y c z n e j w  O ś w ię c im iu  p rze ­
w id z ia n y  je s t do  u p a ń s tw o w ie n ia  i 
p rz e k s z ta łc e n ia  na  P a ń s tw o w ą  S zko 
łę  M u zyczną  od d n ia  1 s ty c z n ia  1951 
ro k u .

P R Z E D S P R Z E D A Ż  B IL E T Ó W  
P O M O ŻE  Z L IK W ID O W A Ć  

K O L E J K I W  K IN A C H  
C z y te ln ik  nasz Z b . T a rc z y ń s k i z 

W a rsza w y  n a p isa ł do  re d a k c ji  n a ­
szej l is t  u z a s a d n ia ją c y  ko n ie czn ość  
w p ro w a d z e n ia  p rzed sp rze da ży  b i le ­
tó w  do k in  s to łeczn ych .

P ro je k t  p rz e s ła liś m y  d o  d y r e k c j i  
F i lm u  P o lsk ie g o , ską d  o tr z y m a li­
śm y za w ia d o m ie n ie , że zo s ta ł on

rą c y c h  u d z ia ł w  F e s tiw a lu  F i lm ó w  
R a d z ie c k ic h . P o  te j  p ró b ie  p rz e d ­
sp rzedaż zo s ta n ie  p ra w d o p o d o b n ie  
w p ro w a d z o n a  w e  w s z y s tk ic h  k in a c h  
w a rs z a w s k ic h .

Z A P R O W A D Z O N O  P O R Z Ą D K I 
N A  S T A C J I W  G R Ę B O W IE

W  u b ie g ły m  m ie s ią c u  o p u b lik o w a ­
l iś m y  l is t  naszego c z y te ln ik a , w  k tó -  
r y m  p is a ł o n  o n ie p o rz ą d k a c h  i  z łe j 
p ra c y  z a ło g i n a  s ta c j i  G rę b ó w  w  
p ow . ta rn o w s k im .

O b e cn ie  o trz y m a liś m y  z D y r e k c j i  
G e n e ra ln e j K o le i 'P a ń s tw o w y c h  w y ­
ja ś n ie n ie , z k tó re g o  w y n ik a ,  ze w in a  
k a s je ró w  p e łn ią c y c h  s łużb ą  w  d m u  
31.10. i  1.11. b r. zo s ta ła  s tw ie rd z o n a  i  
o b a j z o s ta li u k a ra n i w  d ro d z e  d y ­
s c y p lin a rn e j.

W  z w ią z k u  z b ra k a m i,  s y g n a liz o ­
w a n y m i p rzez  naszego c z y te ln ik a , u -  
p o rz ą d k o w a n o  i  o p a la  s ią  .o b e cn ie  
p o c z e k a ln ię . W y w ie s z o n o  c z y te ln y  
ro z k ła d  ja z d y  1 odd a n o  do  n a p ra w y  
d o tych czas  n ie c z y n n y  ze ga r s ta c y j-

Ekspedycja uczonych radz ieck ich  z laureatem  N agrody S ta lino w sk ie j p ro f. C. Tołstow em  na czele, na trasie  przyszłego K a ­
na łu  Turkm eńskiego, k tó ry  ożyw  i  pustyn ią  K a ra -K u m . F o to  t a s s

Scena z przedstaw ien ia sz tuk i B. Law ren iew a „Za tych, co na 
m orzu“ , g rane j w  Teatrze Dom u W ojska Polskiego w  Warsza­
w ie. Od le w e j: Janusz Ż m ije w s k i w  ro l i kap itana M aksim ow a  

i  K lem ens M ie lczarek jako  p o ru c z n ik  Rekało.
F o to  F IL M  P O L S K I

Jakie film y zrealizuje w r. 1951 
kinematografia radziecka

M in is te rs tw o  K in e m a to g ra fii 
ZSRR za tw ie rd z iło  p lan  p roduk 
c ji f i lm ó w  na rp k  1951. 70 proc. 
ogólnej liczby  nakręconych f i l ­
m ów, stanow ić będą f i lm y  ko lo ­
rowe.

F ilm y  ro ku  1951 odzw iercie - 
d lą  poko jow ą i  tw órczą pracę lu  
dzi radzieck ich w  fab rykach , za 
k ładach przem ysłow ych ł  na po 
lach kołchozowych. Postanow io­
no m. in . nakręc ić  f i lm y  oparte 
na czołowych u tw o rach  li te ra ­
tu ry  radz ieck ie j ja k  np. na po­
w ieści Babajewskiego pt. „K a  - 
w a le r Z ło te j G w iazdy“ , pow ieści 
pisarza estońskiego —  Hansa Le 
berechta pt. „Ś w ia tła  w  K o o r- 
d i i “  itd . Nakręcone zostaną f i l ­
m y pt. „B itw a  o w ęg ie l“ , po­
św ięcony gó rn ikom  radzieckim , 
„Z ie lona  u lica “  o now atorach 
ko le jn ic tw a  radzieckiego oraz 
f i lm  pt. „L e ka rz  w ie js k i“ .

W  ro ku  1951 k inem a tog ra fia  
radziecka zrea lizu je  rów n ież  sze 
reg f ilm ó w  his to ryczno -  b iogra 
ficznych  o w y b itn y c h  mężach 
stanu, działaczach n a u k i i  sztu­
k i. Ukaże sią f i lm  o znakom i «■ 
ty m  ro s y js k im  adm ira le  Usza-

kow ie , f i lm  pośw ięcony poeefet 
uk ra iń sk iem u  Tarasow i Szew-i 
czenko, poecie ludow em u K w  
zachstanu —  Dżam bule, filnai 
pośw ięcony w yb itn e m u  dzia ła­
czow i p a r t i i bo lszew ick ie j I  
państwa radzieckiego —  F e lik ­
sow i Dzierżyńskiem u.

Już obecnie rea lizu je  się k ilkai 
f ilm ó w  poświęcoftych walce na 
rodów  o pokó j i  dem askujących 
podżegaczy w o jennych. W śród 
n ich  w ym ien ić  należy f i lm  P t  
„Zegna j A m e ry k o “  op a rty  ha 
scenariuszu A leksandra  Dow  -  
żenki, k tó ry  zaczerpnął fabu łę  z 
ks iążk i A n n a b e li B uckh a r Pt. 
„P raw da  o dyp lom atach am ery­
kańsk ich “ . F ilm  ten dem askuje 
am erykańskich  podżegaczy w o-i 
jennych.

W ie le  now ych f ilm ó w  nakręcą 
czo łow i reżyserzy radzieccy — 
Sergiusz G ierasim ow , M icha ł 
C ziaure li, Iw a n  P yrie w , M icha ł 
Rom m  i  in n i.

P o n a d to  k in e m a t o g r a f ia  r a  m
dziecka w yp ro d u ku je  w  roku  
1951 dz ies ią tk i f ilm ó w  nauko­
w o -  popu la rnych  i  d o ku m e n t 
ta lnych.

Na marginesie

Dwa alfabety

Maszyny potężnych budowli komunizmu
E. CzudakowN aród radzieck i p rzys tąp ił do 

budow y na jw spania lszych w  h i­
s to r ii ludzkości b u do w li. S tw o­
rzenie gigantycznych urządzeń 
hydrotechnicznych na Wołdze 
i  Dnieprze, przeprowadzenie ty -  
siąckilom etrowego kana łu  przez 
pustynię K a ra -K u m  zm ienią 
grun tow n ie  przyrodę i  ekono­
m ikę obszernych 
K ra ju  Rad.

A k a d e m ik

szą być one wzniesione w  szyb­
k im  tem pie.

W  ciągu jednego ty lk o  roku  
na tam ie  k u j by szewskiej na le - 

t ży u łożyć ty le  betonu, ile  u ło - 
przestrzeni ; żono go w  ¿iągu 34 la t  budow y 

K ana łu  Panam skiego! Co godzi- 
p lac budow y pow inny

Pracę, trzys tu  kopaczy w y k o ­
n u je  udoskonalony ładowacz- 
podnośnik. W znosi on nasyp k o ­
le jo w y  o wysokości dwóch i  pól 
m etra. Po prze jśc iu  maszyny 
pozostają ty lk o  prace związane 
z u łożeniem  szyn.

Specja lna maszyna nowego 
typ u  p rzekopu je  n iem a l trzy  
k ilo m e try  ro w u  w  ciągu godzi­
ny. N ow y s trug  ziem ny, p rodu ­
kow any przez Czelabińską i  N i-

W ie lk ie  te budow le —  to no- , ną n a . p lac budowy pow inny kopolską'  fa b ry k i maSzyn d ro - 
w y  etap w  rea lizow aniu  je d y - nadchodzić dw a tra n sp o rty  m a- gó£  ch *  w  ciągu je dnej zm ia- 
nego, ścisłe naukowego p lanu ; te ria łó w , po pięćdziesiąt w ago- *  " k ’ u je  g00 m e trów  sześ-
budow y kom um zm u. Realizacja ! nów  każdy. B udow a zna jdu je  f  n h 7iem i i  przenosi ią  na 
ich przyniesie przem ysłow i i  ro i ; sj Q n a  r a z ie  z dala od ko le i. A  i ^ p^ ość do 150 m etrów  M aszy- 
n ic tw u  radzieckiem u . m ilia rd y  | w i?c rów nież i nowe to ry  należy |

przeprowadzić w  tem pie przysk ilow atogodzin  tan ie j energii 
e lek tryczne j i  zapewni bogate 
i  trw a łe  urodzaje na m ilionach 
hek ta rów  ziemi.

Ogólna moc K u jbyszew sk ie j, 
S ta ling radzk ie j, K achow skie j i 
T urkm eńsk ich  e le k tro w n i w od­
nych przekroczy cztery m ilion y  
k ilo w a tó w ! W ynosi to cztery ra ­
zy w ięcej n iż moc wszystkich 
e lek trow n i w  R osji przedrewo­
lu c y jn e j w  1913 roku.

Przez połączenie w  jedną sieć 
e le k tro w n i wołżańskich ze wszy 
s tk im i ju ż  is tn ie jącym i, w  cen­
tru m  ZSRR powstanie n a jw ię k ­
szy w  świecie system energety­
czny. Potężny s trum ień  energii 
o nap ięc iu  czterystu tysięcy w o lt 
pop łvn ie  po przewodach na od­
ległość ośm iuset pięćdziesięciu 
k ilo m e tró w .

B udow a węzła K u jbyszew - 
skiego wym aga o lb rzym ie j ilo ­
ści energ ii e lek tryczne j. Część 
te j energ ii dostarczą istniejące 
ju ż  e lek trow n ie , część zaś — 
e lek trow n ie  zbudowane na p la ­
cach budowy. Dlatego też rou-

pieszonym.
D la  w ybudow ania  tam y pod 

Kujbyszew em  potrzeba będzie 
około 30 m ilion ów  m etrów  sze­
ściennych ziem i. P rzerzucić tę 
potw orną masę przy pomocy 
zw yk łych  mechanizmów, n ie  mó 
w iąc ju ż  o łopatach, jest p ra k ty  
cznie b iorąc niem ożliwością.

W szystko to w ykona ją  nowe 
potężne maszyny. Radziecki 
przemysł, stworzony geniuszem 
Stalina, jes t w  stanie zaopatrzyć 
budowę w  na jbardz ie j w y d a j­
ne mechanizmy. To, co daw n ie j 
w ykonyw ać m usia łyby m ilio n o ­
we arm ie rob o tn ików  — w y ­
konają dziś maszyny.

Na kujbyszewską budowę na­
deszły ju ż  potężne radzieckie 
spychacze. Każdy z n ich, obsłu­
g iw any przez jednego m aszyni­
stę, oczyszcza w  ciągu godziny 
z roś linności i  w y ró w n u je  (za­
sypując kana ły , w ybo je  i w y r ­
wy) p raw ie  sześć hekta rów  zie­
m i. Maszyna ta zastępuje pracę 
trzys tu  ludz i.

zastępując setk i robo tn ików .
N a js iln ie jszym  samochodem 

b y ł dotychczas siedm io tonow y 
„Ja g “ . Na now ych budow lach, 
gdzie zachodzi potrzeba t ra n ­
spo rtu  ogrom nych ilośc i m ate­
ria łó w , nośność tych maszyn 
jes t ju ż  n iewystarczająca. Zo­
staną w ięc w yprodukow ane no­
we radzieck ie  c iężarów ki 
w y w ro tk i,  o pojem ności dw u ­
dziestu p ięc iu  ton.

W  p ierw szym  okresie budo­
w y, najw iększego w y s iłk u  
w ym aga ją  robo ty  ziemne. 
Należy przecież w ydobyć m i­
lia rd y  m e trów  sześciennych 
ziem i. Trzeba pam iętać, że 
sam ty lk o  G łów ny K ana ł 
T u rkm eń sk i ró w n y  jest p raw ie  
d ługości sp ław nej części D n ie­
pru . W  ciągu 5 la t  pow inn iśm y 
stw orzyć sztuczną rzekę ogrom 
ne j długości.

Zadanie to  m ogłoby w y d a ­
wać się fantastyczne, gdyby bu 
dow n iczym  nie  przyszła z po­
mocą techn ika  radziecka.

Nowa „krocząca“  koparka 
p ro d u k c ji U ra ls k ie j fa b ry k i b u ­
dow y ciężkich maszyn zaopa­
trzona je s t w  czerpak, k tó ry  
jednorazowo zagarnia 14 m e­
tró w  sześciennych ziem i. W  
ciągu ro ku  koparka  ta w yd o ­
być może k ilk a  m ilio n ó w  m e­
tró w  sześciennych g runtu .

In n y  ty p  potężnej ko p a rk i 
w yp rod ukow an y został przez ro 
bo tn ikó w  N ow '0 -K ram atorsk ie j 
fa b ry k i budow y maszyn. Tę 
w span ia łą  maszynę należy do­
k ła dn ie  opisać. Sięga ona w y ­
sokości dz iew ięciop ię trow ego do 
m u ł  waży ponad tys iąc ton. 
D z ies ią tk i tys ięcy je j  części są 
przeważnie sporządzone ze 
s ta li szlachetnych. N iek tó re  z 
nich, ja k  np. ruchom a p la tfo r­
ma, do lna ram a —  są o lb rzy ­
m ie. Na koparce ustaw iono czter 
dzieści cztery m o to ry  e lek trycz ­
ne o ogólnej mocy 6000 k ilo w a ­
tów . K oparka  zużywa ty leż  e- 
ne rg ii, co np. ta k ie  m iasto, ja k  
Połtawa.

Maszyna ta  wyposażona jest 
w urządzenia pneum atyczne i 
hydrau liczne, w  15-tonową suw 
nicę i trz y  dźw ig i pomocnicze. 
K ie row ana jes t w yłącznie przy 
pomocy elektryczności. Do czer 
paka wchodzi 15 m etrów ' sze­
ściennych ziem i. Ta potężna m a­
szyna w ydobyw a w  ciągu do­
by ponad dw a tysiące wago­
nów ziem i.

Każda z nowych b u d o w li o- 
trzym a k ilk a  tego rodza ju  sta­
low ych  o lbrzym ów . Zastąp ią o- 
ne pracę w ie lu  tysięcy rob o t­
ników'.

Jednak podstawową część pra 
cy w yko na ją  liczne hydrom e- 
chanizm y, przy pomocy k tó rych  
wzniesione zostaną ogromne

rech k ilo m e tró w  od m iejsca 
przyszłe j tam y  zakotw iczone zo 
staną n iezw yk le  s ilne e lek trycz ­
ne p ływ a jące  ssąco-tłoczące 
czerpaki ziemne. D ług ie  ich  r u ­
ry  opuszczą się na dno W ołg i. 
Wessają one rozpu lchn ioną pod 
wodą ziem ię, a następnie sprę­
żone pow ie trze  sk ie ru je  ru ra ­
m i tę  na w p ó ł p łynną  masę do 
tam y. M aszyna sama uniesie 
podm yty  przez n ią  g ru n t na po­
trzebną wysokość, sięgającą 
dz ies ią tków  m e trów  i  u łoży go 
ró w n y m i śc is łym i w a rs tw am i. 
Woda, spełn iwszy swoją pracę, 
w ró c i z pow ro tem  do rzeki. 
G igantyczna tam a, n ib y  w  cu­
dow ny sposób, sama w y ło n i się 
z wody.

Nowe radzieck ie  p ływ a jące  
czerpaki ziemne zdolne są w 
ciągu doby w ydobyć i  prze­
nieść do 40 tys ięcy ton  gruntu . 
Każdy z n ich  w yk o n u je  pracę, 
k tó rą  m usia łoby w ykonyw ać 
trzy  tysiące ludzi.

P rzy budow ie  now ych kana­
łó w ' pracow ać będą n iem n ie j 
s ilne czerpaki in ne j k o n s tru k ­
c ji. Przesuwając się naprzód, 
pozostaw iają one za sobą goto­
w y, nape łn iony wodą kanał. U 
w ysokich  m asztów ta k ie j m a­
szyny zawieszone są ru ry , k tó ­
re w yrzuca ją  podm ytą ziem ię 
w prost na brzeg nowego kana­
łu. Rozrzedzona ziem ia roz le ­
wa się i  tw o rzy  rów ną p ła ­
szczyznę g ru n tu  — nadającego 
się pod budowę dróg i  ja k o  po­
la uprawne.

Zasadnicze budow le  każdej 
e lek trow n i wodnej wznoszone 
będą z betonu. R ozm iary ich 
są olbrzym ie . G dyby z betonu, 
k tó ry  zużyty zostanie na budo­
wę tego węzła wodnego,

tam v. W odległości trzech—czte I wznieść ścianę grubości m etra  i

wysokości 3 m etrów , to  c iągnę­
łaby  się ona od M oskw y do 
U ra lu .

Budow niczow ie  tam y k u jb y ­
szewskiej co m in u tę  uk ładać 
będą dwadzieścia m e trów  sze­
ściennych betonu. Co m in u tę  -7  
dn iem  i  nocą; skąd w ięc wziąć 
taką ilość betonu?

P rzygo tu ją  go na jdoskona l­
sze w  św iecie zautom atyzow a­
ne fa b ry k i. Każda z tych  fa ­
b ry k  może w  ciągu godziny 
produkow ać se tk i m e trów  sze­
ściennych betonu. A  każdą z 
n ich obsługuje zaledwie ośmiu 
lu dz i: dyspozytor, trzech ope­
ra to rów , e lek trom on te r i  trzech 
ślusarzy. Całą pracę w yko nu ją  
m echanizm y -  autom aty.

O pera to r stoi przed tab licą  
rozdzielczą i  w  zależności od 
dźw iękow ych  i  św ie tlnych  sy­
gnałów , podawanych przez licz 
ne m echanizm y, naciska odpo­
w iedn ie  guziczki. L e k k im  p rzy ­
ciśn ięciem  palca urucham ia 
p rzenośn ik i taśmowe, zapełn ia­
jące zasobn ik i cementem, ż w i­
rem  i  piaskiem . A u tom aty  w a­
żą surow iec, sporządzają w ła ­
ściwą mieszankę } podają do 
o lb rzym ich  betoniarek. Każda 
operacja trw a  sekundy: waże­
nie  —  25, prze ładunek m ieszan­
k i betonowej — 8, m ieszanie — 
160, w yładunek gotowego beto­
nu z bębna — 25 sekund. Be­
ton pop łyn ie  na plac budow y 
n ieprzerw anym  potokiem ...

O to są n iektó re  z tych  m a­
szyn, k tó re  pomogą zrealizować 
w  ciągu 5— 6 la t  gigantyczne 
roboty, przewyższające n a jw ię k  
sze budowle, ja k ie  stw orzy ła  
ludzkość w  ciągu swej ca łe j h i­
s to rii.

N aw et p rzy  pe łnym  zaopatrze­
n iu  budow n ic tw a w  potężną

Jak  og łup iać  —  to  wszystkich. 
Jak  rozpętywać h is te rią  —  to 
w  ca łym  narodzie  —  brzm ią  
am erykańskie  zasady. I  zgodnie 

ty m i zasadami w  szkołach  
am erykańskich  w prow adzony  
zostanie w  na jb liższym  czasie 
podręcznik obrony przec iw a to- 

mou ;e j“ . Będzie to elementarz, 
ja k i może is tn ieć ty lk o  w  S ta­
nach Z jednoczonych, a jego za­
daniem  m a być „w y jaśn ien ie  w  
prostych słowach zasady dz ia­
łan ia  bom by a tom ow e j“ , p o ­
glądowa m etoda“  zastosowana 
przez au to rów  podręcznika w ią ­
że z każdą lite rą  a lfabe tu  odpo­
w iedn ią  nazwę b ro n i atom owej. 
L ite ra  „ A "  m a oznaczać atom, 
„B “  —  bombę, itd .

System to is to tn ie  znakom ity .
1 dlatego p roponu jem y rozsze­
rzenie go na naukę najnowszej
h is to r ii am erykańsk ie j. W yg lą ­
da łby on m n ie j w ięce j następu­
jąco: „ A “  i  „B “  pozostaw iam y  
bez zm iany  —  słowa „a to m " i  
„bom ba“ , są dostatecznie chara­
kterystyczne. D a le j elem entarz  
m ia łb y  następujące brzm ien ie :

technikę radziecką, budowniczo 
w ie będą jednak m us ie li roz­
strzygać skom plikow ane zagad­
n ien ia, nie m ające p rzyk ładu  
w  przeszłości. P ra k ty k a  nie zna 
jeszcze np. w yko rzys tan ia  tak  
potężnych i  nowoczesnych me­
chanizm ów w  piaszczystych p u ­
styniach Ś redn ie j A z ji. N a j­
drobn ie jszy p y ł zabójczo działa 
na pracę poruszających sią czę­
ści maszyn. B udow niczow ie bę­
dą m us ie li bezustannie „o d ­
m ładzać“  poszczególne części 
maszyn. T u ta j rzecz jasna, sze­
rok ie  zastosowanie znajdzie sy­
stem m e ta liza c ji na tryskow e j, 
w yna lez iony przez akadem ika 
W. N ik it in a .

Pow sta je  pytan ie , ja k  u n ik ­
nąć w siąkan ia  w ody w  p ia ­
szczysty g run t, w  k tó ry m  prze­
kopane zostaną nowe kanały- 
Z w yk le  sztuczne łożyska beto­
nu je  się całkow icie . Lecz d łu ­
gość nowych kana łów  jest tak  
o lbrzym ia , że potrzebna do te ­
go ilość betonu b y ła b y  fa n ta ­
stycznie w ie lka . A  tymczasem 
każdy l i t r  w ody w  suchych miej 
scowościach — to  w zrost u ro ­
dza ju zboża, baw ełny, w arzyw , 
owoców.

I  tu ta j radziecka nauka p rzy ­
chodzi budow niczym  z pom o­
cą. W szechzw iązkowy naukow o- 
badawczy in s ty tu t hyd ro tech - 
n ik i i m e lio ra c ji zapropono­
w a ł n ieskom plikow any i  ta ­
n i sposób, tzw. ko lm a tac ji. W 
ściany i dno kana łu  w p u ­
szcza się g lin ias ty  roz tw ó r. O - 
siadając, szczelnie zam yka on 
na jm niejsze po ry  m iędzy z ia­
renkam i p iasku i g ru dka m i zie­
m i. W  ten sposób przesiąkanie 
w ody zmniejsza się p iętnasto — 
dw udziestokro tn ie .

Niemal połowa energii elek-

C —  Cięgi, Czang K a i - szeV 
D —  D o la r 
E —  E kste rm inac ja  
F  —  Forresta l, Fiasco 
G —  G uz ik  (pa trz  Fiasco)
H  —  H is te ria , H a rry  
I  —  In te lig e n c ji (brak)
K  —  Korea
L  —  Lanie, L i  S yn-m an  
M  —  M orderstw a, M ac A r­

th u r
N  —  Niedoszły Napoleon  
O  —  o rd yn a rn e  w yzw iska  

(pa trz  T) 
p  —  Popłoch
R —  Rabunek, R e m ilita ry -

zacja
S —  SS, Schumacher 
T  —  T rum an  
U  —  Ucieczka
W  —  W aria t (pa trz  F , nią  

pa trz  T)
Z  —  Z brodn ia

•P
Na szczęście narody m a ją  in ­

ny  a lfabe t. A lfab e t, w  k tó fy n i 
„ A "  oznacza A kc ję  w  obrotne 
pokoju, a „ Z "  znaczy —  Z w y­
cięstwo.

OSA

tryczne j, w yp rodukow ane j w  no 
w ych e lektrow n iach  wodnych 
będzie przenoszona na o lbrzy­
m ie  odległości w iększe od ja ­
k ic h k o lw ie k  stosowanych do­
tychczas w  praktyce. N ie  sto­
sowano rów nież dotąd napię­
cia czterystu tysięcy w o lt. Aże­
by zdecydować ja k i p rąd moż­
na rac jo n a ln ie j w ykorzystyw ać 
— zm ienny czy sta ły  —  w  po­
czątkach 1951 ro ku  uruchom io­
na zostanie specjalna lin ia  do­
świadczalna prądu stałego. Po­
zw o li ona na ostateczne roz­
strzygnięcie te j sprawy.'

Na każdym  k ro k u  powstają 
skom plikow ane zagadnienia.. A 
muszą być one rozstrzygnięte 
w  ja k  na jk ró tszym  czasie.

Radzieccy uczeni i inżyn ie ro­
w ie  uw ażają za w ie lk i zaszczyt 
wzięcie udzia łu  w  pracach przy 
g igantycznych budow lach ko­
m unizm u. D latego też przy pre­
zyd ium  A kad em ii Nauk. ZSRR 
i p rzy  W szechzw iązkowej Ra­
dzie inżyn ie ry jno-techn icznych  
stowarzyszeń naukow ych u - 
tw orzone zostały kom ite ty  
w spółp racy z ty m i budow lam i.

S ta ły  rozw ó j radzieck ie j na­
u k i i  tech n ik i, systematycz­
ny  w zrost naszej potęgi ekono­
m icznej, są gw aranc ją  że nowe 
wspan ia le  budow le będą wznie 
sione ’ w  oznaczonym term inie. 
Jeszcze raz pokażą one naro­
dom  całego św iata, że radziec­
k i  us tró j społeczny jes t o- 
grom nie żyw o tny i niezwycięż? 
ny, i  że o tw ie ra  nieograniczo­
ne perspektyw y rozw o ju  sił 
p ro du kcy jnych  w  in teresie na­
rodu.

W  w ie lk ic h  budow lach epo­
k i s ta linow sk ie j cała ludzkość 
u jrz y  jasne zarysy kom uniz­
m u. G.Ogoniok").


